
No. 4. Chicago, Illinois, Czwartek dnia 23go Stycznia 1908 roku.
Entered as Second Class Matter June 25th 1885 at the Post Office at Chicago, Illinois, under Act of March 3rd 1879. Rok 36.

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ­
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo­
żeństwa, za dopłatą lOc na prze­
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Roczniki Ty­
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę.

Jeżeli książka wybrana na pre­
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
blerze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja­
ko premię, a $1.00 przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza lOc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci “Ga­
zety Polskiej”.

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy 
przysłać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami ВЦ, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto«ać za “Gazetą Polską”! 
książki na co wydają kwity:

Pan W. Michalski, Paweł Łukaszew­
ski, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj, 
Tomasz Bednarek, Józef Kaużyńskl i 
Jan Kowalewski, kolektują za Gazetą 
Polską w Buffalo Depew, Niagara Falls, 
Medina, Albion, Rochester, Auburn, 
Syracuse, Utica, Amsterdam 1 okolicz­
nych miastach w etanie New York.

Pan W. Radomski kolektuje w Stur­
geon Lake, Minnesota Lake, Wells, 
Owatonna. Little Falls, Taunton, Ivan­
hoe Minn. itd.

Pan Pawłowekl kolektuje w całym 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worohester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
etanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudeon 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
nie Michigan I Ohio.

Józef Junlewicz So. River, N. J.
Józef Girin 1 td. kolektuje w Keno­

sha, Wis. i okolicy.
Pan Bronisław FlorkowskI, 480 Lo­

vett et. Detroit Mich. Kolektuje w mie­
ście Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 8686 S. E. 65st Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym sta 
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
“'Gazetą Polską” w Wyandotte i okolicy.

Pan A. Konfideralh kolektuje za “Ga­
zetą Polską” w South Amboy, N. J.

Jan Przybysławski kolektuje w Mass., 
Conn. itd.

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetą 
Polską W Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y. 
j Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Kryelak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za “Ga­
zetą Polską w Chicago”, w North­
ampton, Mass., i okolicy.

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., i okolicy.

L. Kotkowski, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy.

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowanla w Phlladel- 
phli i okolicy.

P. Józef Radowskl kolektuje za “Ga­
zetą Polską w Chicago.”

Pan W. Junlewicz jest naszym agen­
tem 1 kolektuje w Perth Amboy, N • J., 
1 okolicy.

Pan St. Śleszyński, kolektuje w РЫ- 
ladelphii 1 okolicy.

Józef Jamiołkorski kolektuje w Phi- 
ladelphii i okolicy.

Br. Sługowski kolektuje za “Gazetą 
Polską w Chicago” w Hammond, Ind. 
1 okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
yneratą za “Gazetą Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
■izień slą zmarnuje. W, Dvniewlcz.

WIADOMOŚCI 

ZAGRANICZNE.

Eskadra wojenna w gości­
nie.

Rio de Janeiro, 17 sty­
cznia. — Wczora j odbyło się 
w rezydencyi prezydenta 
Brazylii, dra Penna, na 
przedmieściu Petrópolis 
śniadanie na cześć oficerów 
eskadry Stanów Zjednoczo­
nych. Popołudniu w amba­
sadzie wydał poseł nasz Du­
dley “Garden party” dla 
naszych oficerów i zagrani­
cznych dyplomatów.

Podczas śniadania wygło­
sił dr. Penna toast na cześć 
Stanów Zjednoczonych, za­
pewniając o przyjaźni, wią­
żące,] oba kraje. W przemó­
wieniu swem sławił prezy­
dent rozum polityczny Roo- 
sevelta, a także rozwodził 
się nad znaczeniem i korzy­
ścią doktryny Monroe’go.

Dziś ogłoszono tu treść 
depesz wymienionych mię­
dzy naczelnikami obu naj­
większych republik amery­
kańskich. Oto ich treść:

Petrópolis, 14 stycznia. — 
Prezydent Roosevelt, Wa­
shington: Dziś popołudniu 
miałem miłą sposobność 
przyjęcia i zapoznania się o- 
sobiście z admirałami i kapi­
tanami floty amerykańskiej, 
płynącej ku wodom Pacyfi­
ku. Winszuję panu pomyśl­
nego przyjazdu do Rio de 
Janeiro tej tak potężnej i 
dobrze wyszkolonej floty. 
Miło mi też zawiadomić pa­
na, że ludność naszej stoli­
cy szczerze i z entuzyazmem 
przyłączyła się do tych ob­
jawów braterstwa i przyja­
źni, którymi zarząd mary­
narki brazylijskiej witał a- 
merykańskich marynarzy, 
jako przedstawicieli wiel­
kiej północnej rzeczypospo- 
litej, dla której sławy cała 
Brazylia żywi jak najserde­
czniejsze życzenia. — Alfon­
so Penna, prezydent Brazy­
lii.

Odpowiedź Roosevelta 
brzmi, jak poniżej:

“Biały dom, Washington,
D. C., 15 stycznia. — Prezy­
dent Alfonso Penna, Rio de 
Janeiro: — Dziękuję panu 
za uprzejme orędzie, prze­
słane mi łaskawie przy spo­
sobności przyjazdu floty a- 
merykańskiej do Rio. Słowa 
pańskie zarówno mnie, jak i 
narodowi amerykańskiemu 
sprawiły najżywszą radość. 
Szczerze odczuwamy grze­
czną i niepospolitą gościn­
ność, z którą rząd i naród 
brazylijski przyjęły naszych 
oficerów i marynarzy. Ame­
rykańskie okręty wojenne 
istnieją jedynie w celu obro­
ny pokoju przeciw możli­
wym napaściom, w celu bro­
nienia sprawiedliwości prze­
ciw możliwemu uciskowi. W 
stosunkach, łączących Stany 
Zjednoczone z Brazylią sta­
tki te nie są okrętami wo­
jennymi, ale zwiastunami 
przyjaźni i dobrej woli, któ­
rym polecono wspólnie z wa­
mi zamanifestować przyjaźń 
długotrwałą i nigdy nie ma­
jącą uledz zerwaniu, przy­

jaźń i gotowość obu wiel­
kich republik do wzajemne­
go niesienia sobie pomocy. 
— Teodor Roosevelt.

Dzienniki tutejsze chwalą 
ogólnie przyzwoite zachowa­
nie i karność 4,000 maryna­
rzy amerykańskich, którym 
udzielono urlopu dla zaba­
wienia się na lądzie.

Na zaproszenie rządu ar­
gentyńskiego, amerykańska 
flotylla torpedowców odwie­
dzi Buenos Ayres.

Obliczono tu, że na potrze­
by eskadry i prywatne zaku­
py marynarzy, pozostawią 
tu marynarze Amerykańscy 
do dnia ich wyjazdu, tj. do 
21 stycznia, przeszło pół mi­
liona dolarów.

Po moskiewsku.
Petersburg; 17 stycznia.— 

Prywatna wiadomość z u- 
rzędowego źródła we Włar 
dywostoku donosi, że doko­
nano tam gromadnego are­
sztowania urzędników i ofi­
cerów z powodu wykrycia 
systematycznych kradzieży 
na wielką skalę we wszyst­
kich departamentach rządo­
wych."*  '

Kradzieże przybrały roz­
miary zwykłego rabunku, a 
winę zwalano na rewolucyo- 
nistów.

Arsenał i yardy warszta­
towe okrętowe okradano na 
taką skalę, że nawet u torpe­
dowców pozostały tylko pró­
żne kadłuby. Wiele tysięcy 
ton węgla zniknęło.

Wywłaszczenie Polaków.
Berlin, 17 stycznia. — W 

pruskim sejmie toczyła się 
debata nad przedłożeniem 
rządowem w sprawie wy­
właszczenia, Polaków z ich 
własności ziemskich, pod­
czas której kanclerz Buelow 
uzasadniał możliwość wyku- 
pna własności od Polaków 
na rzecz komisyi koloniza- 
cyjnej, któraby na gruntach 
w tèn sposób nabytych, o- 
siedlała Niemców.

Kanclerz w mowie swej o- 
świadczył bez żadnych ob- 
słonek, że jeżeli germaniza­
cja ziem polskich ma dalej 
się odbywać, to użycie tego 
środka walki, tj. wywłasz­
czenia staje się konieczno­
ścią. Mówca dziękuje na­
stępnie narodowym libera­
łom i konserwatystom za po­
parcie, jakiego te partye 
polityczne rządowi w tym 
kierunku udzieliły.

Jest prawie rzczą pewną, 
iż powyższy projekt rządo­
wy zostanie przeważającą 
większością przez izbę przy­
jęty..

Równocześnie z obradami 
w sejmie omawiano kwestyę 
wywłaszczenia ze stanowi­
ska prawnokonstytucyjnego 
w parlamencie niemieckim. 
Posłowie soeyalistyczni i 
polscy nazwali przedłożenie 
rządowe barbarzyńskim i w 
wysokim stopniu reakcyj­
nym krokiem, twierdząc, że 
to przedłożenie położy kres 
wszelkiemu postępowi w 
prowincyach polskich. Rzą­
dowi zaś zwolennicy wyra­
żali się w ten sposób, że od 
uchwalenia tego projektu 

zależy całość, bezpieczeń­
stwo i pokój państwa nie­
mieckiego.

Sejm pruski — jak pó­
źniejsze depesze donoszą — 
przyjął już częściowo wy­
właszczenie, które ma objąć 
174 tysięcy akrów.

Polacy na tę uchwałę gło­
śno szemrali i szyderczymi 
wykrzyknikami piętnowali 
projekt wywłaszczenia.

Ograniczenie służby woj­
skowej.

Berlin, 17 stycznia. — W 
komisyi budżetowej parła ■ 
mentu niemieckiego pod­
czas obrad nad etatem woj­
skowym wniesiono ze stro­
ny centrum katolickiego 
wniosek ograniczenia służby 
wojskowej przy kawaleryi i 
artyleryi do dwóch lat. So- 
cyaliści natomiast w zgło­
szonym przez siebie wniosku 
domagają się wprowadzenia 
jednorocznej służby woj­
skowej.

Minister wojny, jenerał v. 
Einem w odpowiedzi o- 
świadczył, że dwuletnia słu­
żba wojskowa w praktyce o- 
kazuje się złą i niedostatecz- 
•ną, na co można znaleźć 
przykłady w państwach, 
gdzie już ona istnieje. Mi­
mo tej deklaracyi ministery- 
alnej wniosek centrum zo­
stał przyjęty a socyalistycz- 
ny tem samem odrzucony.

Maurowie pobici.
Tangier, 17 stycznia. - — 

Nadeszła tu wiadomość o za­
ciętej 10 godzinnej walce, 
którą stoczył jeden oddział 
wojska francuskiego z Ma­
urami, zostającymi pod roz­
kazami Mulej-Rashid’a, jed­
nego z dowódców, stojących 
po stronie MulejHafiza. Od­
dział francuski, dowodzony 
przez głównego dowódcę 
wszystkich wojsk francus­
kich, jenerała D’Amade od­
niósł świetne zwycięstwo 
nad przeważającą liczbą nie­
przyjaciela. Francuzi mają 
tylko 20 rannych, podczas 
gdy Maurów poległa znacz­
na liczba. Po walce Francuzi 
zajęli miejscowość Settal.

Trzęsienie ziemi.
Wyspa Hayti, 17 stycznia. 

— Silne trzęsienie ziemi 
miało miejsce w Gonaives, o 
65 mil na północny zachód 
od tego miasta. Kilka do­
mów zostało zupełnie zni­
szczonych, a kilka znacznie 
uszkodzonych. Nic donoszą, 
aby w całym wypadku miał 
kto znaleźć śmierć.Komuni- 
kacya z miastem została zu­
pełnie przerwana. Trzęsie­
nie ziemi powtarza się. Po 
pierwszem nastąpił przy­
pływ morza. Pomiędzy bu­
dynkami zniszczonymi znaj­
dują się gmachy handlowe 
Hermanna, Addora i Joli- 
berta.

Gonaives jest jednem z 
najlepiej rozwijających się 
miast na wyspie Hayti.

Powszechne głosowanie.
Berlin, 18 stycznia. — W 

całem państwie pruskifem 
szerzy się coraz bardziej a- 
gitacya za przeprowadze­

niem powszechnego głoso­
wania, to znaczy, aby głos 
każdego obywatela państwa 
pruskiego bez względu, na 
jego pochodzenie i zamoż­
ność miał jednakowe znacze­
nie. Dotychczas głos tego o- 
bywatela miał więcej zna­
czenia, który był szlachci­
cem lub bogatszym.

Japonia zaprzecza.
Tokio, 20 stycznia. — W 

ostatnich dniach podniesio­
no w niektórych pismach a- 
merykańskich i europej­
skich, jakoby część floty ja­
pońskiej krążyła po Oceanie 
Spokojnym w pobliżu Ha- 
wai. Otóż minister marynar­
ki i wiceadmirał tej floty, 
hr. Saito złożył w tej kwe- 
styi zastępcy prasy związko­
wej uspokajające oświad­
czenie. Mianowicie powie­
dział on, że Japonia nie po­
trzebuje mieć żadnych taje­
mnic przed Ameryką i inny­
mi krajami co do stacyono- 
wania swych okrętów na Pa­
cyfiku — a nawet wszyst­
kie okręty wojenne znajdują 
się obecnie na swych tefy- 
toryach. Następnie wylicza 
on te okręty, które w tym 
czasie są poza obrębem wód 
ojczystych.

Minister marynarki był 
bardzo zgorszony z powodu 
rozsiewania podobnych fał­
szywych wieści.

Bankructwo w Kanadzie.
Toronto, 20 stycznia.—Za­

łożony przed czterema laty 
za amerykańskie i niemiec­
kie kapitały “Sovereign 
Bank” rozwiązał ostatnio 
swe interesa. Bank ten stra­
cił $1,600,000 w pożyczkach, 
a $150,000 przez spadek kur­
su papierów wartościowych. 
Miał on 76 filii w całej Ka­
nadzie, które przyjęły inne 
banki pod swój zarząd. De- 
pozytaryusze otrzymali za­
pewnienie, że nie poniosą 
żadnej straty wskutek tego 
krachu. Między głównymi 
akcyonaryuszami były bank 
drezdeński w Berlinie z 
$700.000, Thos W. Joyce i 
W. A. Merrett w New Yor­
ku z kwotami po $250,000.

Dla nauki.
Petersburg, 20 stycznia.— 

Nie mogąc mimo usilnych 
starań dostać się na pokład 
okrętów eskadry Evansa, a 
pragnąc dowiedzieć się dla 
swego rządu, jak należy pro­
wadzić pewną liczbę stat­
ków wojennych, by po dłu­
giej podróży mogły stanąć 
gotowe do walki — komen­
dant Aleksiej Diaczkow go­
ni od portu do portu Połu­
dniowej Ameryki, obserwu­
jąc ruchy floty amerykań­
skiej, gdziekolwiek ją na­
potkać może.

Diaczkow dowodził swego 
czasu rosyjskim krzyżow­
cem “Gromoboj”, który 
zrobił pół drogi na około 
świata, by spotkać się z po­
gromem przy pierwszem 
starciu z Japończykami pod 
Cuszimą. “Gromoboj” był 
jednym z niewielu okrętów, 
które dobiły do Władywo- 
stoku, spalony zresztą i u­

szkodzony kanonadą armat 
japońskich.

Tego dziwnego sposobu 
podglądania ruchów floty a- 
merykańskiej chwycił się 
Diaczkow po długiem stara­
niu, by mu pozwolono towa­
rzyszyć flocie na pokładzie 
jednego z okrętów. Prośby 
te zostały odrzucone.

Zamach na flotę.
Rio de Janeiro, 19 stycz­

nia. — Brazylijska policya 
odkryła tutaj sprzysiężenie 
anarchistyczne, którego ce­
lem było zniszczenie eska­
dry amerykańskiej, bawią­
cej tu w przejeździe na wo­
dy Pacyfiku. Siedziskiem 
sprzysiężenia było Rio de 
Janeiro, a raczej przedmie­
ście Petropolis, ale rozciąga­
ło się także na San Paulo i 
Minas Gereas. Duszą związ­
ku był niejaki Jan Fedker, 
a liczni zagraniczni anarchi­
ści byli także wmieszani w 
tę sprawę.

Fedker uciekł, zdaje się 
do San Paulo. Posłano za 
nim tajnych policyantów, by 
go o ile możności ujęli. Fed­
ker poprzednio służył w po- 
licyi — znany jest więc do­
brze detektywom.

Jeden z nich wrócił z San 
Paulo i miał długą rozmowę 
z tutejszym szefem policyi, z 
czego wnoszą, iż są już na 
śladach głównego spiskow­
ca. Urzędowe oświadczenie 
szefa policyi, przesłane 
przedstawicielom Zjedno­
czonej Prasy brzmi: “Jesz­
cze przed przybyciem eska­
dry Amerykańskiej do Rio 
de Janeiro otrzymał rząd 
brazylijski wiadomość z 
Washingtonu i Paryża, iż a- 
narehiści różnych narodo­
wości zamierzają zniszczyć 
jeden lub kilka okrętów a- 
merykańskiej eskadry.

Podano nawet imiona i 
adresy sprzysiężonycli, ze 
szczegółowemi doniesienia­
mi, które już poprzednio z 
Niemiec i Francyi nade­
szły”.

Dotychczas lud brazylij­
ski niema jeszcze dokładne­
go sprawozdania z odkrycia 
tego spisku, chodzą tylko ró­
żne głosy między publiczno­
ścią.

O ile jednak wieści te po­
twierdzą się, zrobi to wielkie 
wrażenie w Brazylii, która 
dotychczas podobnie jak 
Anglia była przez anarchi­
stów oszczędzaną.

Paryż, 21 stycznia. — 
Dzienniki tutejsze twierdzą, 
że w zamachu tym musi być 
coś prawdy, co jest wska­
zówką dla admirała amery­
kańskiego, aby się miał na 
baczności. Inne pisma za­
przeczają tej wiadomości.

Drobne Wiadomości.
St. Louis, Mo. — Pięcio­

piętrowy budynek zajmowa­
ny przez Carruthes Jones 
Shoe Co., pn. 2650 Locust 
ul., został całkiem zniszczo­
ny przez pożar. Szkodę po­
dają na $100,000.

Rzym. — Papież znowu 
bardzo ciężko zapadł na po­
dagrę. Lekarz jego przybo­

czny dr. Petacci zażądał od 
chorego, aby się położył do 
łóżka. Ojciec św. długo się 
wzbraniał to uczynić, aż 
wreszcie w końcu uległ na­
mowom.

Londyn. — Pisma tutej­
sze podają wiadomość, że 
Alzacya i Lotaryngia, pro- 
wincye zabrane Francyi po 
wojnie 1870 r„ mają od rzą­
du pruskiego otrzymać au­
tonomię.

New York, N. Y. — Odbył 
się tu mityng salonistów. 
Uchwalono zamknąć szynki 
i zwinąć interes, jeśli bro­
wary nie zniżą ceny piwa.

Gary, Ind. —- Osiemdzie­
sięciu pięciu Węgrów, mają­
cych swój obóz niedaleko od 
Gary, Ind., stoczyło walkę z 
policyą z Gary. Dwaj męż­
czyźni zostali zabici, dwaj 
poranieni, a policyant F. 
Miller ma przestrzelone le­
we oko. Przyczyną walki by­
ła kłótnia z jednym murzy­
nem, którego Węgrzy wypę­
dzili strzałami rewolwero­
wymi.

Salzburg, Austrya. — U- 
marł tu 'arcyksiążę Ferdy­
nand IV. wielki książę to­
skański. Był on ojcem hra­
biny Montignoso, byłej księ­
żniczki Ludwiki, rozwiedzio­
nej żony króla saskiego, któ­
ra zaślubiła zeszłego roku 
muzyka Tosellego.

Tokio. — Budżet japoń­
ski na rok bieżący wynosić 
ma $610,000,000 dochodów i 
$615,000,000 rozchodów, z 
których jedna trzecia ma iść 
na armię i flotę.

Philadelphia,- Pa. — W 
tych dniach odbędą się pró­
by nowego aparatu telefonu 
bezdrutowego, pomysłu na­
szego rodaka, Jana Gro­
chowskiego z Kingston, Pa. 
Aparat ob. Grochowskiego 
został już wypróbowanymi w 
Wilkes Barre na odległości 
1000 stóp z doskonałym re­
zultatem.

Pittsburg, Pa. — Najwię­
kszy skład departamentowy 
w Pittsburgu zbankrutował. 
Właściciele składu Boston 
Dept. Storę wnieśli do sądu 
związkowego prośbę o likwi- 
dacyę interesów. Zapasy 
składu wynoszą $166,000, 
podczas, gdy długi przecho­
dzą $250,000.

Londyn. — Tutejszy 
dziennik “Tribune” dowia­
duje się, że klejnoty królew­
skie orderu św.-Patryka, u- 
kradzione niedawno w zam­
ku w Dublinie, a oszacowane 
na 250,000 dolarów, znajdu­
ją się w rękach pewnej oso­
by, która za wydanie ich żą­
da ogromnego wykupu i za­
pewnienia sobie bezkarno­
ści.

_Connelsville, Pa. — Pod­
czas ślizgania się w rezerwo- 
arze w Jimtown, lód się za­
łamał i pięć osób utonęło.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adre­

sie znaczek “Jan. 8”, to znaczy, 
że prenumerata jego skończyła 
się w Styczniu 1908. Kto chce na­
dal “Gazetę Polską.” odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre­
numeratę ; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. Dyniewicz.
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INTEKESBANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemlac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich- . 
i Szląsku 24 15 

ST 15c
KORONA do Auatryl, Ga­

licy i, Czech, M ora wił i 
Węgier

KUBEL — do Roayl, Litwy,-ol00
Polak! pod MoakalemOZ 32

20m 25c
25c.

FRANK—do Francyl, Bel-.a p. 05 
gil 1 Szwajcaryi l^ioo 13C.

GULDEN — do H.dandyl 41100 25c.
KRONER — do Danii, Nor--_ -- 

węgli 1 Szwecyl 27ino 2OC.
19,25 25c.LIRA — do Włoch

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
thodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego 1 wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane aą za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natloual Bank of Chicago.”

Władysław Iłyniewicz

Kalendarz Tygodniowy.
STYCZEŃ.

24 P. Tymoteusza
25 S. Nawrócenie św. Pawła
26 N. Polikarpa
27 P. Jana Chryzostoma
28 W. Karola
29 Franciszka Salezego
30 C. Martyny panny

Wiadomości z Polski.

Biskup Zwierowicz 
nie żyje.

Sandomierz. — 4 b. m. ra­
no zmarł ks. biskup Zwiero­
wicz. Przyczyną zgonu była 
choroba sercowa. Pogrzeb 
odbył się w środę, 8 stycznia.

Zmarły dostojnik kościo­
ła, biskup sandomierski, ks. 
Stefan Zwierowicz urodził 
się w 1842 roku w powiecie 
bialskim, gubernii grodzień­
skiej. Nauki gimnazyalne 
pobierał w Białymstoku, po- 
czem w roku 1861 wstąpił do 
seminaryum duchownego w 
Wilnie, które ukończył w ro­
ku 1865. Następnie udał się 
do akademii duchownej, któ­
rą ukończył ze stopniem ma­
gistra św. teologii.

Wyświęcony w roku 1867, 
we trzy lata potem zostaje 
profesorem seminaryum w 
Wilnie, a w kilka lat później 
prefektem oraz członkiem 
komitetu egzaminacyjnego 
przy wileńskim okręgu nau­
kowym następnie inspekto­
rem. w końcu rektorem se­
minaryum wileńskiego.

Spełniając kolejno obo­
wiązki proboszcza parafii 
św. Rafała w Wilnie, dzieka­
na wileńskiego, kanonika 
gremialnego kapituły wileń­
skiej, śp. ks. Stefan Zwiero­
wicz po śmierci ks. biskupa 
Zdanowicza w roku 1897 ob­
jął administracyę dyecezyi 
wileńskiej, sprawiając w 
niej rządy pełne poświęcenia 
i zyskując miłość ogólną 
społeczeństwa całego. W ro­
ku 1902 pozbawiony stano­
wiska przez rząd rosyjski za 
wydanie znanego rozporzą-’ 
dzenia księżom na Litwie w 
sprawie języka rosyjskiego 
przy uczeniu religii, został 
wywieziony do Tweru. W 
kilka jednak miesięcy po­
tem, po śmierci ks. biskupa 
Sotkiewicza, w grudniu 
1902 roku został biskupem 
sandomierskim i na tern sta­
nowisku chwalebnego doko­
nał żywota, czcią, miłością i 
przywiązaniem parafian oto­
czony.
Politechnika w Warszawie.

Dzienniki donoszą, że los 
politechniki warszawskiej 
nie został jeszcze zdecydo­
wany. O ile można wnosić z 
poleceń ministerstwa prze­
mysłu i handlu — wykłady 
na politechnice wznowione 
będą w jesieni.

Jeden z członków rady 
ministerstwa oświaty miał 
wykazywać na posiedzeniu 
rady konieczność poczynie­
nia pewnych ustępstw dla 
Polaków w sprawie politech­
niki i w ogóle wyższych za­
kładów naukowych.

Najwyższy ukaz bowiem 
o szkołach prywatnych nie 
ma dla Polaków żadnej 
wartości, gdyż wychowańcy 
Szkół prywatnych nie posia­

dają praw tych, co uczniowie 
szkół publicznych.

Wniosek jednakże w spra­
wie ustępstw większość rady 
ministeryalnej odrzuciła.

Przeciw Drzymalitom.
Gospodarz Paweł Gacko­

wski w Błądzinie, w powie­
cie świeckim, który nie o- 
trzymał zezwolenia na pobu­
dowanie domu mieszkalnego 
na swojej posiadłości, za­
mieszkał podobnie jak słyn­
ny Drzymała, w wozie cy­
gańskim. Otrzymał jednak 
od wójta nakaz rozebrania 
ogniska w tym wozie pod ka­
rą egzekucyjną 30 mk. Mimo 
zażalenia, wysłanego do lan- 
drata, przysłał wójt tuż 
przed wilią sługę, który za­
żądał od p. Gackowskiego 10 
marek zaliczki na rozebranie 
ogniska, a gdy mu biedny 
gospodarz pieniędzy tych 
nie dał, zafantował mu wóz, 
oświadczając, że po upływie 
1 tygodnia sprzeda go na li- 
cytacyi.

Można przypuszczać, że 
społeczeństwo polskie, które 
zebrało znaczną sumę na po­
parcie dzielnego Drzymały, 
nie pozwoli też zginąć prze­
śladowanemu przez władze 
germanizacyjne gospodarzo­
wi w Prusach Zachodnich.

Barbarzyński ten postę­
pek cechuje dosadnie kultu­
rę pruską.
Zgon zasłużonego Polaka.
Zmarł w Wadowicach w 

Galicyi Józef Kalinowski, 
zakonnik karmelita. Urodzo­
ny w Wilnie w roku 1835 śp. 
Kalinowski poświęcił się za­
wodowi wojskowemu, odbył 
studya w akademii główne­
go sztabu w Petersburgu i 
w 28 roku życia był już kapi­
tanem inżynieryi przy szta­
bie głównym. Gdy jednak 
nadszedł rok 1863, Kalinow­
ski podał się do dymisyi i po­
szedł do powstania. Po kilku 
pierwszych potyczkach, Ka­
linowski, jako specyalista w 
rzeczach dotyczących woj­
skowości, został powołany 
do Rządu Narodowego, gdzie 
przez pewien czas sprawo­
wał obowiązki ministra woj­
ny. Ujęty później przez Mo­
skali, skazany na śmierć, zo­
stał ułaskawiony i zesłany 
do ciężkich robót na Sybe- 
ryi.Po jedenastoletnich cier­
pieniach uwolniony przez ą- 
mnestyę wyemigrował do 
Francyi, gdzie się trudnił 
jakiś czas nauczycielstwem. 
Ostatecznie jednak wstąpił 
do klasztoru Karmelitów w 
Gracu, skąd przeniósł się do 
Wadowic, gdzie założył no­
wy klasztor Karmelitów.

Zjazd słowiański.

W sprawie zjazdu słowiań­
skiego ogłasza “Nowoje 
Wremia ’ ’ artykuł, w którym 
usiłuje przekonać Polaków 
o konieczności wzięcia udzia­
łu w tym zjeździe. Pismo 
przypomina, że skutkiem od­
mowy Polaków wzięcia u- 
działu w takim zjeździe w r. 
1867, Polacy stali się wśród 
Słowian żywiołem nienawi­
stnym, przeciwdziałającym 
zlaniu się plemion pokre­
wnych. Lecz od tej chwili 
historya otrzeźwiła tych 
niewdzięcznych synów sło­
wiańszczyzny. Nadzieje Po­
laków na pomoc Europy 
przeciw Rosyi zawiodły bez­
powrotnie ; nastąpił moment 
pokojowych obrachunków 
polsko-rosyjskich. Fakty ta­
kie, jak zamknięcie Macie­
rzy, mogą jeszcze chwilowo 
zrazić dobre chęci Polaków, 
lecz z drugiej strony miecz 
niemiecki, wiszący nad ich 
karkiem, zmusza ich do kie­
rowania się instynktem sa­
mozachowawczym.

Zgodzić się można na je­
den zjazd w Galicyi, o ile 
rząd austryacki na to po­
zwoli, ale zjazd w Galicyi 
może być tylko przygoto­
wawczym, a im więcej bę­

dzie takich zjazdów, tern o- 
wocniejsze wyniki wszech- 
słowiańskiego zjazdu w Ro­
syi.

Przeciwko procesyom.
Dawne czasy wracają. Je- 

nerał-gubernator kijowski, 
Sucliomlinow wydał nastę­
pujące rozporządzenie: l.za- 
kazane jest procesyom reli­
gijnym przybywać z jednej 
gubernii do drugiej, bez o- 
trzymanego zawczasu po 
zwolenia władzy tej guber­
nii, do której procesya dą­
ży. 2. Zakazany jest w pro- 
cesyacli udział muzyki bez 
odpowiedniego pozwolenia.
3. Zakazane jest -branie u- 
działu w procesyach w ta­
kich strojach, które nie ma­
ją żadnego związku z wyko­
naniem praktyt religijnych, 
a również zakazanem jest 
noszenie sztandarów cecho­
wych, znaków i innych sym­
boli, nie mających związku z 
obrzędami religijnemi. 4. 
wykroczenia przeciwko po­
stanowieniu niniejszemu,bę­
dą karani w drodze admi­
nistracyjnej grzywną do 
500 rubli lub więzieniem do 
3 miesięcy.

Wykup donacyi.
W sferach rządowych, jak 

donoszą pisma warszawskie, 
istnieje podobno projekt 
wykupienia tz. donacyi w 
Królestwie, tj. majątków, 
nadanych różnym jenerałom 
i urzędnikom za zasługi, a 
pochodzących z konfiskat. 
Wykupione majątki mają 
być rozsprzedane drogą li- 
cytacyi publicznej.

Długi miasta Poznania.
Na ostatniem posiedzeniu 

rady miejskiej w Poznaniu, 
uchwalono zaciągnięcie po­
życzki w kwocie 27 milio­
nów marek, tak, że Poznań 
ma razem 56 milionów ma­
rek długu. Na mieszkańca 
Poznania przypada po 300 
marek długu. Zamierzone 
jest podniesienie podatku 
gminnego, który wynosi o- 
becnie 170 proc, od czynszu 
dochodowego.
Ordery za katowanie dzieci.

Deszcz orderów posypał 
się na nauczycielów ludo­
wych za tłumienie strajku 
szkolnego. Tak w Prusiech 
Zachodnich “w dowód uzna­
nia za pełne taktu i energii 
występowanie przeciw pol­
skiemu strajkowi szkolne­
mu” otrzymało w końcu ro­
ku ordery: 14 nauczycieli 
ludowych, 2 rektorów, pię­
ciu urzędników dozoru 
szkolnego, sześciu naczelni­
ków gmin i-okręgów, jeden 
landrat i jeden nadleśny. W 
Poznańskiem dostało order 
Orła czerwonego względnie 
order korony 4-tej klasy: 19 
inspektorów szkolnych, 2 
radców szkolnych, 10 rekto­
rów; “orła posiadaczów or­
deru domowego Hohenzol­
lernów” otrzymało 53 nau­
czycieli ludowych.
Losy politechniki warszaw­

skiej.
“Gazeta Codzienna” wy­

raża przypuszczenie, wy­
ciągnięte z rozmaitych przy­
puszczeń ministerstwa, iż 
władze mają zamiar w jesie­
ni wznowić wykłady w boj­
kotowanej przez młodzież 
polską politechnice war­
szawskiej. W tych dniach 
do kancelaryi politechniki 
zgłosiło się dwóch studen­
tów, którzy przedstawili się, 
jako delegaci młodzieży ży­
dowskiej i prosili o przyję­
cie tej młodzieży w ilości 60 
osób oraz o wznowienie wy­
kładów. Kancelarya poleci­
ła delegatom skierować swe 
podanie do Petersburga.

Wszędzie jednacy.
W pruskich prowincyacli, 

zamieszkałych przez lu­
dność duńską, zaczynają 
Niemcy politykę zbliżoną do 
poznańskiej: Przez zakazy 

odbywania zebrań w publi­
cznych salach, zmusili Duń­
czyków do budowania oso­
bnych “domów zebrań”. O- 
becnie starają się przeszko­
dzić powstawaniu takich do­
mów, a w wyborze środków, 
wykazują i tu swe barba­
rzyństwo. W miejscowości 
Hopdrop, pewien farmer, 
Duńczyk, wziął do siebie na 
wychowapie dziecko pocho­
dzące z Norwegii; władze 
pruskie zagroziły wydale­
niem sieroty z Niemiec, w 
razie, gdy przybrany ojciec 
nie przestanie się zajmować 
domem zebrań.
Niemiecka komisya koloni- 

zacyjna w Rosyi.
Pisma niemieckie zagra­

niczne, przedewszystkiem 
zaś urzędowe pruskie, w ro­
dzaju “Schlesische Ztg.” i 
“Koeln. Ztg.” otwarcie na­
woływały, iż wobec wypad­
ków w Rosyi należy konie­
cznie wzmocnić niemiecki 
stan posiadania w guber­
niach nadbałtyckich. Radzi­
ły one w tym celu sprowa­
dzać kolonistów niemieckich 
z nad Wołgi i odległych czę­
ści Rosyi i osiedlać ich na 
parcelowanych majątkach.

Obecnie piękne te pomy­
sły są już w czyn wprowa­
dzone.

“Riżskij Wiestnik”, a za 
nim i Nowoje Wremia” 
zwracają uwagę na działal­
ność niemiecką w Kurlan- 
dyi;

“W Mitawie powstał ci­
chy bank oparty na fundu­
szach, dostarczonych z Ber­
lina, zajmujący się nabywa­
niem majątków, wystawio­
nych na sprzedaż.

Kupowane są majątki na 
imię jakiego Niemca, a po­
tem dzielone są na części i 
rozkolonizowane między 
Niemców-kolonistów. Na 
czele tej organizacyi stoją o- 
bywatele ziemscy. W okoli­
cach Goldyngi zakupiono 
już n. p. w tym celu mają- 
tki: Klein-Swanden, Firks- 
hof, Feldhof, Osein, Newau- 
ken i Planetzen. Będący w 
majątkach na służbie Łoty­
sze są wypędzani, a na kolo­
nie sprowadzani są tysiąca­
mi przybysze z Niemiec lub 
z prowincyi nadwołżań- 
skjch.

Gdyby Bank taki zorga­
nizowany był jawnie, zwró­
ciłby naturalnie uwagę wła­
dzy. Tak zaś odbywa się 
wszystko po cichu. Fa­
ktem jest bądź co bądź nie­
wątpliwym, iż powstają w 
Kurlandyi nowe placówki 
niemieckie.”

Autonomia gminna.
Jedyne samorządne ciała 

w Królestwie, gminy, były 
stale przez władze rosyjskie 
traktowane, jako ich pod­
władne organy. Uchwały 
gminne, o ile nie były narzu­
cone przez naczelnika po­
wiatu, były lekceważone i 
pomijane. Zatwierdzanie 
zwłaszcza urzędników gmin-’ 
nych odbywało się zupełnie 
samowolnie. Postępowanie 
to charakteryzuje najlepiej 
okólnik gubernatora war­
szawskiego, rozesłany obe­
cnie do wszystkich naczelni­
ków powiatów. Opiewa on:

“Z korespondencyi, to­
czącej się w kancelaryi mo­
jej w sprawie wyborów na 
urzędy gminne, a także 
członków dozoru bóżniczne- 
go okazuje się, iż naczelnicy 
powiatów przy przedstawia­
niu mi do zatwierdzenia wy­
branych kandydatów, w 
większości wypadków wy­
stępują o zatwierdzenie nie 
tych kandydatów, którzy o- 
trzymali największą ilość 
głosów przy wyborach, lecz 
osób, które choć zostały wy­
brane przez mniejszość, ale 
już przedtem zajmowały te 
urzędy, na które dokonywa­
ne były wybory.

Z tej racyi uznaję za nie­
zbędne zapoznać naczelni­

ków powiatów z moim po­
glądem na tę sprawę.Dla ad­
ministracji powiatowej,nie­
wątpliwie bardziej pożąda­
nym jest na stanowisko sę­
dziego, ławnika, wójta, 
członka dozoru bóżnicznego, 
kandydat,który już dawniej 
pełnił, lub obecnie pełni u- 
rząd rzeczony, jako osoba o- 
beznana z obowiązkami słu­
żbowymi, a z którą w sto­
sunkach służbowych nie bę­
dzie się miało żadnych tru­
dności, gdy kandydat, który 
po raz pierwszy zajmie je­
dno z rzeczonych stanowisk, 
dla zapoznania się z włożo­
nymi na niego obowiązkami, 
niewątpliwie będzie rnusiał 
zużyć na to nieco czasu.

Niemniej wszakże takie 
praktyczne postawienie 
kwestyi stoi bezwarunkowo 
w sprzeczności z zasadą wy­
borczą, stanowiącą podsta­
wę samorządu włościańskie­
go w kraju tutejszym, a we­
dług której nietylko ten 
kandydat, pożądany jest na 
danem stanowisku, który 
zdobył pewną rutynę służbó­
wką, lecz także osoba, cieszą­
ca się zaufaniem większości 
wyborców, którzy dźwigają 
moralną i materyalną odpo­
wiedzialność za wybranego 
przez nich kandydata.

Wobec takiego stanu rze­
czy, naczelnicy powiatów, 
występując o zatwierdzenie 
na rzeczonych urzędach, o- 
bowiązani są przedstawić 
tylko wybranych przez wię­
kszość głosów kandydatów, 
o ile tylko czynią zadość 
przewidzianyip w przepi­
sach, wymaganym od kan­
dydatów na urzędy społe­
czne, warunkom, tern bar­
dziej, że w razie gdyby nie 
odpowiadali tym warun­
kom, z tych czy innych 
względów, naczelnicy po­
wiatów mają zawsze mo­
żność wystąpienia motywo­
wanego do guberna^ra o u- 
sunięcie niepożądanych 
czynników na urzędach 
gminnych i o wyznaczenie 
innych wyborów.

Czy okólnik ten, wyraża­
jący pogląd gubernatora na 
tę spraWę, odniesie skutek, 
wątpić należy. Odnosi się- on 
tylko do gubernii warszaw­
skiej, podczas gdy w innych 
guberniach samowola na­
czelników powiatów jest je­
szcze bardziej rażąca.
Rosyanin o polskich szko­

łach prywatnych.

Profesor Pogodin wysta­
wia w “Słowie’’ takie świa­
dectwo polskiej szkole pry­
watnej :

“Polską szkołą prywatną 
interesowałem się zbliska od 
samego jej powstania. W 
moich oczach doskonaliła 
się ona i jestem szczęśliwy, 
że w rozwoju takiej dobrej 
i czystej sprawy,jak średnia 
szkoła narodowa, jest czą­
stka i mych wysiłków. 
Wbrew potwarzom, szerzo­
nym przez oficyalnych sy- 
nofantów, mogę powiedzieć 
z głębokiem przekonaniem, 
że polska szkoła prywatna 
staje się z każdym rokiem 
lepszą, coraz bardziej po­
zbywa się wszelkiego polity- 
kowania, coraz bardziej 
przesiąka atmosferą powa­
żną i głęboką. Ona nie może 
nie zaspakajać potrzeb swe­
go społeczeństwa, a jednak 
tern nie mniej, przyszłość 
jej w warunkach dzisiej­
szych jest ciemną i nieokre­
śloną.”

Profesor Pogodin uważa, 
że rząd powinien dać wycho- 
wańcom szkół prywatnych 
możność wstępowania do 
uniwersytetu i politechniki 
warszawskiej.

Od Polaków żąda on na­
tomiast, ażeby zrezygnowali 
z dążenia do polskich szkół 
wyższych wobec niemożno­
ści osiągnięcia tego obecnie.

Wieś bez analfabetów.
Pomimo ogromnego bra­

ku szkół w Królestwie, znaj­
dują się jednak wsie, gdzie 
dzięki inieyatywie ludzi do­
brej woli, wytępiono analfa­
betyzm. Do takich wsi, jak 
donosi “Gazeta Kuj.” nale­
ży Sierzchowo, w pow.nie- 
szawskim. Wszyscy mie­
szkańcy tej wsi, od najmło­
dszego do najstarszego, u- 
mieją choć jako tako czytać 
i pisać.

Sierzchowo nhleży do pa­
na Bernera, którego jest za­
sługą doprowadzenie oświa­
ty ludu w tej wsi do takiego 
stanu.

Przykład godzien naślado­
wania.

Co będzie ze szkołami pol- 
skiemi?

Warszawa, 27 grudnia. — 
Zawieszenie Macierzy szkol­
nej zahamuje niewątpliwie 
i to nawet w stopniu zna­
cznym działalność oświato­
wą — mówimy naturalnie o 
działalności jawnej — na ob­
szarze całego Królestwa 
polskiego.

Przy największych wysił­
kach, niektóre szkoły trzeba 
będzie zamknąć, to samo do­
tyczy czytelń. Koła mniej 
czynne bez poparcia War­
szawy przestaną istnieć, nie 
tylko formalnie, lecz i fa­
ktycznie zmarnieją. I nie ma 
na to rady. Na ogół ustala 
się coraz bardziej przekona­
nie, że środkiem podtrzyma­
nia pracy prowadzonej 
przez Macierz na razie może 
być tylko “uprywatnienie” 
wszystkich instytucyi Ma­
cierzy, innemi słowy, prowa­
dzenie ich czynności pod kie­
runkiem i na odpowiedzial­
ność prawną jednostek, pó­
ki nie powstaną nowe orga- 
nizacye oświaty i obejmą z 
czasem zagrożonych teraz 
instytucyi.

W praktyce będzie to tak, 
że dana szkoła Macierzy bę­
dzie czynną pod firmą i na 
wyłączną odpowiedzialność 
prawną jednostek, póki nie 
powstaną nowe organizacye 
oświaty i nie obejmą z cza­
sem zagrożonych teraz in­
stytucyi.

W praktyce będzie to tak, 
że dana szkoła Macierzy bę­
dzie czynną pod firmą i na 
odpowiedzialność zatwier­
dzonego przez rząd nauczy­
ciela, względnie nauczyciel­
ki,’ uniwersytet ludowy bę­
dzie funkeyonował, jako 
przedsiębiorstwo prywatne, 
na zasadzie koncesyi rządo­
wej, czytelnie uniwersytetu 
lub danego koła trzeba bę­
dzie zalegalizować znowu na 
czyjeś imię itd.

Istnieje dosyć uprawnione 
przypuszczenie, że rząd nie 
będzie przeszkadzał tego ro­
dzaju metamorfozom.

Rząd przez drakońskie 
rozporządzenie z dnia 14 
grudnia, chciał zniszczyć 
Macierz, jako jednolitą or- 
ganizacyę oświaty polskiej, 
prowadzoną według jednego 
planu, pod wspólnym dla ca­
łego kraju sterem. Poza roz­
bicie u nas w kraju pracy o- 
światowej na poszczególne 
ogniwa, niezależne od sie­
bie, rząd na razie bodaj nie 
zamierza sięgać, zostawia­
jąc sobie na przyszłość nagi­
nanie owych odosobnionych 
kół oświatowych ku celom 
rosyjskiej państwowości.

Na razie więc większość 
zapewne szkół, ochron i czy­
telń uda się zachować przy 
życiu, nawet bez dużej 
przerwy. Niektóre szkoły 
już uzyskały prawo egzy- 
stencyi drogą “uprawnie­
nia”, również o warszawski 
Uniwersytet ludowy podał 
się do władzy jego dotych­

czasowy prezes zarządu, pr. 
A Jaczynowski i zapewne 
koncesyę uzyska.

Czy rząd będzie udzielał 
swego placet na istnienie to­
warzystw oświatowych, o 
których legalizacye wystą­
pią dotychczasowi działacze 
Macierzy w różnych powia­
tach i miastach kraju, czy 
rząd zgodzi się na objęcie 
przez te przypuszczalne to­
warzystwa za obszar działa­
nia całych gubernii, wzglę­
dnie powiatów — na razie 
trudno orzec i tu pessymizm 
ma aż nadto uzasadnienia. 
W każdym razie przynaj­
mniej przez cały czas trwa­
nia stanu wojennego o od­
tworzeniu Macierzy na dro­
dze prawnej, mowy być nie 
może.

Są wprawdzie głosy, aby 
próbować ocalenia jedności 
pracy oświatowej na obsza­
rze całego kraju przez gro­
madne przejście pod sztan­
dary związków, wprawdzie 
tendencyi od Macierzy od­
miennych, lecz — co isto­
tnie nader ważne — upra­
wnionych do działania w ca­
lem Królestwie Polskiem. 
Zwolennicy tej myśli wska­
zują na dwa związki, miano­
wicie na “Towarzystwo kul­
tury polskiej” i na “Zwią­
zek katolicki”, które to sto­
warzyszenia mają w statu­
cie zagwarantowany nader 
szeroki zakres działalności, 
między innemi także w dzie­
dzinie oświaty publicznej.

Wystarczy jednak wspo­
mnieć, że “Kultura polska” 
pod sterem Al. Świętochow­
skiego jest zrzeszeniem wol- 
nomyślnych i powstała do 
celów specyalnych, które so­
bie na naszym gruncie za­
kreśla “myśl wolna”, wy­
starczy wspomnieć dalej, że 
Związek katolicki powstał 
przedewszystkiem dla usu­
nięcia wpływów Macierzy 
na wsi, aby idea oddania ioh 
pod skrzydła czy jednego 
czy drugiego związku uwi­
doczniła całą swą bezsenso­
wność.

Przyłączenie się do “Kul­
tury polskiej” oznaczałoby 
zgodę na wojnę z ducho­
wieństwem i z katolicy­
zmem; łączność ze Zwią­
zkiem katolickim — oddanie 
się na łaskę i niełaskę du­
chowieństwa. W obu wy­
padkach zatarcie własnej li­
nii działania, jedynie w na­
szych warunkach wskazanej 
i wykreślonej kosztem tylu 
ofiar, tylu wysiłków, woli i 
myśli. Oczywiście prawdzi­
wą klęską byłaby kombina- 
cya tego rodzaju, że koła 
miejskie Macierzy miałyby 
wejść do organizacyi Kultu­
ry polskiej, zaś Koła wiej­
skie do Związku katolickie­
go.

Tego rodzaju kombinacya 
rozdarłaby społeczeństwo 
u dołu na dwa z czasem zu­
pełnie sobie obce, a nawet 
może wrogie obozy: miejski, 
ulegający wpływom wolno- 
myślnym,i wiejski, idący na 
pasku klerykalizmu. W cią­
gu paru lat łatwoby było tą 
drogą zniszczyć ciężką pracę 
całego pokolenia.

Zapewne więc trzeba bę­
dzie uznać, że rząd osiągnął 
swój cel główny, uznać roz­
bicie Macierzy za fakt na 
razie dokonany i przejąć po 
niej spuściznę, rozbitą na 
poszczególne ogniwa.

Jak wieść niesie, do tej 
spuścizny w pełnym cało­
kształcie nawet łącznie z 
majątkiem, są już gotowi 
pretendenci. Któżby,jak nie 
ugodowcy, którzy pod skro­
mną postacią “umiarkowa­
nych” zakrzątnęli się gorli­
wie nad powołaniem do ży­
cia nowej instytucyi oświa­
towej, cały kraj obejmują­
cej, o celach i zakresie dzia­
łania identycznych z Macie- 
rzą. Inicyatorzy, w ich li-

Dokończenie na stronie 5ej
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Panicz w Ameryce.
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami.

Napisał A. Jax. •
(Ciąg dalszy.)

Mroczek: Języka angielskiego nie 
umię, przytem jestem już stary, więc 
trudno mi dobrze płatnej roboty zna- 
leść. Kobietom, to dobrze w Ameryce, 
ale nie nąm, mężczyznom.

Maryś: A od czego-żeś chłop? W 
starym kraju, to nawet porządnej suk­
many nie miałeś, a tu jak idziesz do ko­
ścioła. to ubierzesz się, jak dziedzic. Za­
wiesisz sobie złoty zegarek z łańcu­
szkiem za trzy dolary, pięćdziesiąt cen­
tów i sobie paradujesz. W starym kraju 
jadłeś żur z kartoflami, a tu ci paje i 
rostbify nie smakują.

•Mroczek: Wam kobietom, to tu 
dobrze, a my chodzimy w jarzmie, jak 
woły.

Seweryn: Ameryka jest dobry kraj 
dla młodych, a starym wszędzie źle. 
Dziękujmy Bogu, że Amerykę mamy, 
gdyż niejeden znalazł tu przytułek i 
kawałek chleba.

Brzoska: Surę Mikę! That’s right!
Wanda: Powiedz mi mój synu, 

czem się tu trudnisz?
Seweryn: Gdy tu przybyłem, cię­

żko pracować musiałem, cegły nosiłem 
murażom, a dziś jestem agentem.

Wanda płacze: O mój kochany sy­
nu, na co ci to przyszło! Szlacheckie 
dziecko i cegły murarzom nosić musia- 
łeś! płacze.

Seweryn: Niech mama nie płacze, 
gdyż taka szkoła była potrzebna pani­
czowi. który kapitały traci, a nie umie 
pracować. Dziś inaczej na świat patrzę, 
gdyż walka o byt nauczyła mpie rozu­
mu. Pracą się dorobię, mam poczciwą 
żonę, a resztę zdaję na wolę Boga.

Wikcia: Gdyby tak mama i ojciec 
zechcieli tu zostać, tobym im serde­
cznie służyła, i szczęście nasze byłoby 
kompletne.

Wanda: Moje dzieci, wiem, że nas 
kochacie, ale trudno by nam było na 
stare lata tryb życia zmienić.

Jałowski: Trudno stary dąb prze­
nieść na inną glebę. Nasze stare kości 
złożymy tam. gdzieśmy się urodzili.

Wanda: Trudno by było nam się tu 
przyzwyczaić. Sercem będziemy przy 
was. Dobra nasze sprzedane, a w mia­
steczku kupiliśmy sobie domek i tam 
zamyślamy z ojcem resztę dni żywota 
spędzie. Mały kapitalik jeszcze mamy, 
który nam starczy, a teraz i tobie moja 
córko dam mały upominek. Moja córko, 
oto kilkaset dolarów, które oby wam 
szczęście przyniosły.

To mówiąc podaję jej pugilares.
Wikcia: Tego daru przyjąć nie mo­

gę bez pozwolenia mego męża.
Seweryn: Weź Wikciu, co mama 

ci daje, to ze szczerego serca.
Wikcia biorąc: A gdy będzie po­

trzeba. to i my się podzielimy, choć nas 
ocean będzie rozłączał.

SCENA XXXIT.
Maryś: Teraz posłuchajcie, co ja 

powiem. Dziś mojej córki zaręczyny, a 
za dwa tygodnie będzie wesele, więc 
wielmożnego pana i wielmożną panią 
zapraszam do Przepiórki a ty mój zię­
ciu, zaprosisz księdza i pana organistę 
na wesele i przyprowadzisz z pół duca 
muzykantów i kilka kieryczy.

Brzoska: See! This coutry, is good 
coutry, tu wszyscy są równi. Panicz o- 
żenił się z córką ekonoma, a profesor 
żeni się z Andzią. Surę Mikę!

Maryś: To prawda! do Mroczka: 
Widzisz chłopie, że baba ma zawsze ra- 
cyę. Nie spełniły się moje słowa, że w 
Ameryce wszyscy będziemy panami? 
do Przepiórki: a teraz zagraj nam zię­
ciu obertasa. a ja z wielmożnym tań­
czyć będę.

Przepiórka: Dobrze, matusiu! Bie­
rze skrzypce i gra, Maryś tańczy z Ja- 
łowskim, Seweryn z Wikcią, Wałek z 
Rózią, Andzia leje piwo w szklanki.

No. 10. Śpiew.
1. Górski.

Niejeden jedzie za morze, 
Bo rolę obcy pług orze, 
Nasza staropolska gleba, 
Dla swoich nie daje chleba, 
Bo starszy brat nie dba o to, 
Ziemię da za obce złoto, 
Więc my biedni, opuszczeni, 
Żyć dziś musim w obcej ziemi.

tańczą.
Przepiórka.

Młody kraj ta Ameryka, 
Nowe drogi nam wytyka, 
Kto przyjedzie tu za morze, 
Milionerem zostać może, 
A jak nie, to profesorem, 
Politykiem lub doktorem,

Żyć młodym się tu opłaci, 
Wszyscyśmy arystokraci, 

tańczą.
Brzoska.

Ameryka jest fry country
Byłem ci ja bardzo mądry, 
Że tutaj się mufowałem, 
Obywatelem zostałem,
A dzisiaj się z wszystkich śmieję, 
Bo mi się tu dobrze dzieje.
Jeszcze będę większym panem,
Gdy zostanę aldermanem,

Surę Mikę! 
tańczą. 

Zasłona spada. 
KONIEC.

Chicago, dn. 6.—4.—1905.
A. JAX.

985 N. Robey st.

NIEMIEC I POLKA
CZYLI SYN BURMISTRZA.

Tragedya z niedalekiej przeszłości w 4 aktach.
Napisał A. Jax.

Osoby.
Fryc Frankenberg, burmistrz, 
Wanda, jego żona, urodzoną Poraj 
Mieczysław7, ich syn, profesor.
Zofia Mileńska, szlachcianka, jego o- 

blubienica,
Szulc, polieyant, 
Małgorzata, jego żona,
Myler, żandarm.
Radca regencyi z Poznania, 
Hofman,
Rajczuk, drwale, wieśniacy, 
Piwanski, karczmarz,
Okoniewski, szewc, 
Czerwiński, kuśnierz, 
Pigulski, doktór med.
Paprocki, stary leśniczy, 
Napoleon Czyżyk, młody szlachcic, 
Kucharz
Lokaj | służba Czyżyka.
Woźnica
Brzezowski, oficer polski z roku 1863. 

Powstańcy i mieszczanie,
Rzecz się dzieje nad granicą pruską 

w roku 1863 pod zaborem pruskim.
Nuty do sztuki tej nabyć można u 

A. Jaxa, 985 N. Robey st., Chicago, 111.
AKT I.

Biuro burmistrza. W głębi stoi Szulc 
w postawie wojskowej. Frkb. siedzi 

przy stole i pisÿe.
SCENA I.

Frkb: Wykonałeś rozkazy moje?.
Szulc: Tak, panie burmistrzu. Ob­

szedłem całe miasto, szukałem pow- 
stańców, ale nie było ich nigdze.

Frkb. obraca się do Szulca: Głu­
piś! powstańców tu nie ma, ale uważaj 
na mieszczan, czy który nie wybiera się 
do powstania.

Szulc: Mam oczy i uszy otwarte, 
panie kapitanie.

Frkb. chodzi po izbie, nagle staje 
przed Szulcem: Polacy robią głupstwo!

Szulc: Tak jest, robią głupstwo!
Frkb. Moglibyśmy sobie teraz za­

robić na order.
Szulc, pokazując na piersi: Tak, na 

order.
Frkb: Moglibyśmy zasłużyć na 

względy u rządu.
Szulc: Tak u rządu.
Frkb: Może na awans, na większą 

pensyę.
Szulc: Tak, na większą pensyę.
Frkb: Hm, zamyśla się.
Szulc: Hm.
Frkb: Łaski u rządu nie mamy, bo­

śmy się z Polkami ożenili.
Szulc: Moja też zażarta Polka.
Frkb. pokazuje list: Patrz, tu jest 

list od prezydenta. Pisze mi, abym czu­
wał nad interesami rządu w powiecie 
naszym, a piszę sam prezydent. Rozu­
miesz, sam prezydent.

Szulc: Au! Sam prezydent, au! au!
Frkb: Może być order.
Szulc: I większa pensya.
Frkb: Mogą mnie do rejencyi po­

wołać, ale co na to nasze żony powie­
dzą?

Szulc: Ferfluchter Unsinn ze żo­
nami!

Słychać trąbkę pocztową, patrzą o- 
baj oknem:

Szulc: Kto to jest?
Frgb.: Herr Jezus! To radca rejen- 

cyjny z Poznania.
Szulc: Au! Odejdę stąd, aby mnie 

nie zobaczył. Odchodzi.
SCENA n.

Po chwili wchodzi radca. Zdejmu­
jąc cylinder kłania się niedbale: Witam 
pana burmistrza! Siada bez ceremonii.

CÎQg dalszy nastąpi.

KAROL LIBELT

0 Miłości Ojczyzny.
“Upaść może i naród wielki” 
zniszczeć tylko nikczemny.”

(Ciąg dalszy.)

Słusznie też o polskich niewiastach wy­
raża się Wincenty Pol:

Oj nie zginęła jeszcze Ojczyzna,
Póki niewiasty tam czują.
Bo a ich to piersi płynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują.

Idź pośród włościan, pomiędzy lud, 
a przekonasz się, że oni ojczyznę, jako 
matkę prawdziwą kochają; bo jeżeli 
tam, między nimi stanie wojak o szczu­
dle, prawiąc im o bitwach i o ojczyźnie, 
to oczy wszystkich i dusze utoną nie­
jako w słowach mówiącego i twarze ich 
wymownie ci potwierdzą, co serca ich 
czują; zaświadczą oni wtedy, jak silny­
mi węzłami połączyli nadzieje kraju z 
swoją myślą i dolą.

Albo, jeżeli rzewne pieśni nasze w 
kraju ojczystym śpiewa dziarska mło­
dzież, z jaką lubością chwyta ich wdzię­
ki podrastająca młodzież, jak się do mę­
stwa zapalają młodzieńcy, jaka boha­
terska odwaga wstępuje w czułe serca 
dziewcząt, a starzy ze łzą w oku przypo­
minają sobie pamiątki przeszłości 
Czując się odmłodzonymi i rzeźwiej- 
szymi.

Jakże się to stało, że naród, który 
tak ukochał ziemię swoją, który wszy­
stko poświęcił dla ojczyzny, dla które­
go dziś jeszcze sam wyraz ojczyzna ma 
coś świętego — że naród taki przyszedł 
do upadku! Oto dlatego, że miłość tego 
narodu była gorąca, ognista, szalona, 
była to miłość bez granic, że królowie 
polscy szczerze i otwarcie, zatem bez o- 
błudy postępowali z sąsiednimi mocar­
stwami, ze strony których oczekiwali i 
spodziewali się wzajemnej szczerości i 
otwartości, nie zaś podstępu i zdrady; 
że naród nasz ujmował się zawsze za 
słabszymi i śpieszył im z pomocą.

II.

Są ludzie, którzy ojczyznę i wypły­
wające stąd narodowe stosunki nazy­
wają hamulcem postępu ku rzeczom 
większym; ograniczeniem szkodliwem 
dla ludzkości, a w szczególności dla na­
rodu, zaślepionego, jak się wyrażają, 
miłością ojczyzny czyli patryotyzmem, 
który staje w obronie narodowych swo­
ich praw. Są to ludzie, dla których oj­
czyzną jest świat cały; zowią się oni z 
grecka kosmopolitami, czyli obywatela­
mi świata,a hasłem ich są słowa: “gdzie 
dobrze, tam ojczyzna”. Mówią oni, że 
to, co nazywamy ojczystym, nie ma ża­
dnej podstawy, że nie jest nim język, 
bo wiele jest odmian tego języka; że 
nie jest religia, bo są między nami wy­
znawcy różnych wiar; że nie jest poło­
żenie kraju czyli położenie geografi­
czne, bo to się zmienia coraz innymi 
granicami państwa, że nie są tera, co 
nazywamy ojczystem, ani obyczaje-, bo 
te w każdej części kraju są inne; że nie 
jest nim rząd, bo nie wszyscy mają w 
nim udział. Więc cóż jest, pytają się, 
ową ojczystością, dla której odłączamy 
się od innych narodów, które stoją wy­
żej od nas oświatą, w których ręku spo­
czywają losy przyszłości? Po co tak 
bardzo upierać się za językiem narodo­
wym, jeżeli obcy język, więcej wydo­
skonalony, jeżeli inne narody niektóre 
wykształceńsze są od naszego? Dlacze­
go więc nie mamy łączyć się z tymi na­
rodami, skoro nam taki stosunek przy­
nieść może korzyści i co do ciała i co 
do ducha? Tak rozumują mędrkowie 
kosmopolici, o których mówiliśmy, a 
mędrkują fałszywie, bo nie mają tej 
świętej i wzniosłej miłości, bo jej nie 
rozumieją i nie pojmują.

Gdybyśmy się dziwili temu, dla­
czego całą duszą i sercem przylgnęli­
śmy do jednej ziemi, moglibyśmy się 
dziwić i temu, dlaczego para osób tak w 
sobie zakochana, gdy przecież tyle ty­
sięcy innych osób te same, a może na­
wet wyższe ma zalety? moglibyśmy się 
dziwić i pytać dalej, dlaczego matka nie 
odepchnie od łona swego dziecięcia, 
które pod sercem nosiła, a nie przybie- 
rze, obcego, może ładniejszego i mą­
drzejszego? dlaczego ojciec majątek 
skrzętnie zebrany rozdziela między 
dzieci własne, a nie między obcych, któ- 
rzyby go może lepiej użyć mogli? Je­
dna jest na to odpowiedź: bo uczucie ta­
kie ma swoje prawa, jak rozum; bo jest 
pociąg przyrodzony, silny, nieprzepar­
ty, nie dający się mierzyć stopą rozsą­
dku.

Cięg dalszy nastąpi.
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rniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Biblia
-----CZYLI------

Księgi Starego
i Nowego Testamentu 

wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
i wydane w Krakowie 1599 roku.

;i W. Dyniev

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okła*dce
Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

PRZEPYSZNY (w kolorach) KATALOG HARMONII
Ustnych harmonijek, Bandonin, Concertin, Pudełek muzycznych (samogra- 

jących), Ocarin i t. d. Ponieważ jest bogato ilustrowany o 32 stronnicach i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto nadeśle 3 dwucentowe marki 
(6c.) na koszta i przesyłkę. Proszę pisać zaraz nim zabraknie. Adresować należy:

BOLESŁAW J. ZALEWSKI
609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 

WYDAWNICTWO »LZYCZNE 1 KSIĘGARNIA 

BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO,

Dla chcących się nauczyć 
jęeyka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: I 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00

OLLENDORFA Teoretyczno-prakty- J 
czna METODA nauczenia się czytać, ' 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 1 
miesiącach. z oryginalnej edyoyi prze­
robiona 1 do użytku Po’aków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewlcz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy I różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REU88NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę 1 wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku, i 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANaiELSKI
I Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, Ili. !

No»-45-4p.

dyryglenta chórów śpiewackich i pierw eaorzędr ej orkiestry 
polskiej w Chicago. ,v '

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE (sto tysięcy utworów) do śpiewu, 

teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. gasgl
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu i BB 

na wszelkie inne instrumenta. Ejz?

KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy. ESo
Książki pow ieściowe I naukowe. Książki do y S ' 
nabożeństwa. FWT

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tea- 
tralnedla artystów i amatorów z muzyką lub bez.

POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widoki naszych gór i siół.

Instrumenta muzyczne i przybory.
Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na skła- | '

dzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowane jHN 
przez znawcę i dyryglenta B. J. Zalewskiego, (sto- JRU 
sunkowo do cenv.) Zbyt tanich i niedobrych in- CMI 
strumentów. Jakie ogłaszają inne firmy polskie w 
składzie Wyd. nie mamy, prsoto chcąc mieć in- 
strument dobry i trwały, proszę zamawiać tylko w 
naszym składzie. JWH

Za dołączeniem znaczka 5c. będą wysłane kata- '(fe1’ 
logi wyżej podanych przedmiotów i do tego pre 
zent w nutach. Adresować proszę: HRt

— . - - ■■ ~ WYDAWNICTWO MUZYCZNE ' |g|| 1

B. J. ZALEWSKI I SKA. II
(UH) Milwaukee ave., Chicagu 111. .ÆMLmL

Dcp. G. Telefon 788 A ab laud.
N« 7D-74-170-174.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia, wszelkie eprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy ppadkowe 1 plenipotencyjne. muiąc 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wazeUJr*  

lnformacyi prawnych, jakich ktokolwiek zatąda.
Pełnomocnictwa i Inne prawne dokument« wyrabia w 
rótnych językach 1 do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych

Adres: 801 F1LLMQRE AVE-, BUFFALO, N. Y.
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Severy familijne lekarstwa, są doskonalemi w różnych, powszechnych chorobach, 
ulgę i zdrowie przynoszącemi medycynami. Nie twierdzimy jednak, aby 

jedno lekarstwo pomocnem było na wszystkie choroby.
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Ofiary zapalenia płuc.
Zapalenie płuc, ta najgroźniejsza choroba płuc, sprowadza corocznie 

tysiące nieszczęść. Często mężczyzna lub kobieta w pełnem zdrowiu i w ży­
wotnej sile dostaje zapalenie płuc przy nagłem zaziębieniu i umiera w nie­
wielu dniach. Wypadki takie są powszechuie wiadome. Dlatego konieczuem 
j^st rychłe odpowiednio zastosowane leczenie w samym początku choroby. 
Oznaki powszechne zapalenia płuc są: Nagłe dreszcze, ostry ból w boku 
lub piersiach, ciężki oddech, wysoka gorączka I kaszel. Przy takich obja­
wach zaczynajcie zaraz używać

SEVERY 
BALSAM NA PŁUCA, 
abyście nie ulegli ciężkiej chorobie suchot. Połóżcie chorego <lo przeątronej 
dobrze przewietrzonej izby. Natrzejcie piersi chorego SEVERY OLEJEM 
SW. GOTHARDA (50c) i dawajcle mu SEVERY FEBROKUBA (75c) na 
wypadek gorączki. BALSAM NA PŁUCA ma podwójną moc w tych wy­
padkach, gdyż ogranicza zapalenie 1 kaszel, a goi płuca.

SEVERY BALSAM NA PŁUCA jest nieocenionym we wszystkich 
chorobach ustroju oddechowego, jako to: katar płuc, astma, koklusz, krup, 
chrypka lub uporczywy trapiący kaszel, które przy zaniedbaniu doprowa-’ 
dzid mogą do suchot. Cena 25c 1 50c,

Zwraca siły.
Mdłości, słabość, utrata 
energii, brak sił żywo­
tnych, dolegliwości żo­
łądkowe, ltp. przypa­
dłości i niedomagania, 
tamują waszą produkcyę 
życia.

Severv•/
Balsam 

Życia
dodaje nowych przyro­
dzonych sił i śwież- ści 
każdemu ustrojowi, i 
wlewa nowe życie. Jest 
to Idealny odrodziclel 
całego systemu.

Cena 75c.

Ból głowy 
Kataralny i żółcionośny.

Zastosujcie sobie wolny stolec Severy Laxotonem 
(25c) a do natychmiastowej ulgi zażyjcie Severy 
Opłatki na ból głowy i neuralgię. Cena 25c.

Antoni Pospisil, z Tony, Wis., piszę następnie: 
‘•Severy 0. łatki na tól głowy 
robią mi zawsze ulgę, I zawsze je 
zażywam gdy mnie głowa boleć za 
czyna.”

Severv 
(zyściciel 
Krwi.

Stefan Pacholski, z 
Anita, Pa., piszę co na­
stępuje:

Ja Stefan Pacholski 
i cała moja rodzina, go­
rąco dziękujemy Panu 
niniejszem za dobre le­
karstwo. Severy czyści­
ciel Krwi, pomógł mojej 
żonie zaraz i wyleczył ją 
zupełnie; wygląda z dnia 
na dzień młodszą i rzeź- 
wiejszą. Jest czerstwa 
jak kwiatek i zdrowie 
swoje zawdzięcza jedy­
nie znakomitemu Severy 
czyścicielowi Krwi. Ce­
na $1.00.

Zdrętwienie i nieczynność wątroby.
Język obłożony, przytępienie, ciężki ból w okolicy 
żołądka, niezwyczajne nabrzmienie na prswej stro­
nie, ból głowy 1 smak gorzki w ustach Gdy po- 
czujesz te objawy, wasza wątroba i nerki potrzebu­
ją uspokojenia. Przyprowadźcie je do prawidłowej 
czynności używając

Severy lekarstwo na nerki i wątrobę 
które jest najlepszym środkiem uzdrawiającym w 
tych chorobach. — Cena 75c i $1.25.

Do nabycia we wszystkich aptekach Porada lekarska darmo

© 
© Żądajcie w aptece Severy Polski Kalendarz na 1908
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Dział Gospodarczy.

Niebezpieczeństwo zamarza­
nia przerębli przy stawach 

rybnych.
Nieraz wielkie straty po­

noszą właściciele stawów 
rybnych przez zamarznięcie 
przerębli, a tem samem i wy- 
śnięcie ryb.

Przyczyną, śnięcia ryb, 
gdy cała powierzchnia wody 
stawu zamarznie, jest brak 
dostępu świeżego powietrza 
i jak go szukają, łatwo się 
przekonać podczas wyrąby­
wania przerębli. Ryby wte­
dy ze wszystkich stron śpie­
szą do tego okna, niezwraca- 
jąc nawet uwagi na bliską o- 
becność ludzi. Wiedzą o tem 
rybacy i korzystając z tego, 
miewają nieraz bardzo obfi­
ty połów. Jeśli zaś przerębel 
pokryje się cienkiem lodem, 
można obserwować ryby, 
kręcące się niespokojnie pod 
tą szybą, oddzielającą ich od 
zbawczego powietrza.

Często niedbałość rybaka 
lub stróża, któremu zostały 
przeręble powierzone, jest 
powodem zniszczenia całej 
mozolnej i uciążliwej pracy.

Są jednak sposoby, zapo­
biegające zamarzaniu prze­
rębli i powodujące odświeża­
nie powietrza zawartego w 
wodzie. Sposoby te są nastę­
pujące :

1. Przerębli należy prze­
bić nie jedną, lecz kilka.

2. Otwór każdej przerębli 
zatkać pękiem, związanych 
snopków słomy, objętości o- 
tworu przerębli. Drążek 
przełknięty przez pęk poni­
żej związania, i oparty po­
ziomo na lodzie, utrzymuje 
słomę na jednej wysokości. 
Skutek ten, że słoma nie po­
zwala zamarznąć przerębli, 
powietrze zaś przedostaje 
się do wody między źdźbła­
mi słomy.

3. Pomimo takiego zabez­
pieczenia przerębli od za­
marznięcia powietrze ma 
zbyt mały przystęp i z cza­
sem może znów zagrażać 
niebezpieczeństwo uśnięcia 
ryb. Aby zabezpieczyć się od 
tej ewentualności, należy co 
pewien czas wyjmować sło­
mę i miotłami bić po wodzie. 
Przez bicie to woda burzy 
się, bryzga i przyjmuję w 
siebie świeży zapas powie­
trza. Po dokonaniu powyż­
szego przeręble znów zaty­
kamy słomą i jesteśmy na 
pewien czas dość długi spo­
kojni o swój dobytek.

4. Pęk snopków’ słomy ma 
stać w przerębli pionowo.

5. Zamiast słomy można u- 
żyć grochowin.

Jak słomę, tak i grocho­
winy po bokach należy obło­
żyć śniegiem.
Zabezpieczenie drobiu od 
chorób w porze zimowej.

Nieuniknione zmiany tem­
peratury i brak ruchu uspo­
sabiają drób w zimie do wie­
lu chorób, którym wcześnie 
zapobiegać należy przez u- 
sunięcie z pobliża ich wa­
runków’, sprzyjających roz­
wojowi zarazków’ chorobo­
twórczych i żywienie, zasto­
sowane do potrzeb jego or­
ganizmu. Podjęte w tym ce­
lu starania nietylko, że za­
bezpieczają hodowców pta­
ctwa domowego od straty 
przez liczebny ich ubytek, a- 
le przynoszą w prędkim 
czasie korzyść materyalną, 
zwiększając wydajność kur 
w porze, kiedy cena jej 
wzrasta z dniem każdym i u- 
sposabia je do wczesnego 
wysiadywania kurcząt.

Z nastaniem zimy należy 
więc:

1. Całe podwórze, oddane 
na użytek drobiu, starannie 
z zanieczyszczonej ziemi o- 
czyścić, takową z jej obrębu 
wynieść, poczem cały obszar 
piaskiem wysypać. Miejsca 
wybrukowane zmyć roztwo­
rem siarczanu żelaza, uży­
wając tegoż 15 — 20 gr. na 
litr wody.

< 2. Oczyszczony wewnątrz
bardzo starannie kurnik wy­
bielić wapnem z domieszką 
karbolu, który niszczy zara­
zki i zapobiega wylęgowi ro­
bactwa w szparach. Oczy­
szczać następnie co tydzień 
podługę i gniazda, oraz drą­
żki, zmywając je wodą wrzą­
cą, poczem znowu pociągnąć 
wapnem.

3. W suchem i słonecznem 
miejscu izby ustawić dla kur 
płaską lecz obszerną skrzy­
nię, wypełnioną piaskiem, 
w którym takowe grzebać 
lubią, a dla kaczek i gęsi in­
ne większe naczynie z wodą, 
w którejby się kąpać mogły.

4. Codziennie rano dawać 
ptactwu tłusto przyprawio­
ną strawę miękką ciepławrą, 
a przed zmierzchem, ziarno. 
Pod nazwą pierwszej rozu­
miemy wszelkie odpadki ku­
chenne — jarzyny i mięso 
rozgotowane lub potrawy 
mączne, któremi ptak gło­
dny żołądek natychmiast za­
spakaja. Podawanie ziarna 
w zimie pod wieczór kurom 
zaopatruje takowe w ży­
wność na noc całą. Do stra­
wy gotowanej dosypywać 
miałko potłuczone skorupki 
jaj. W południe powinien 
drób dostawać strawę mie­
szaną, częścią gotowaną,czę­
ścią złożoną z ziarna.

Racyonalniej jest dawać 
kurom pożywienie porcyami 
mniejszemi, powtarzanemi 
często, niż obfitemi, jedno 
lub dwurazowemi. Rezulta­
tem tego ostatniego bywa to, 
że kury spożywają ciepłą 
strawę wtedy, gdy już osty­
gnie, a ziarno — gdy się mo­
cno zbruka na podłodze, co 
w wielu przypadkach jest 
przyczyną chorób.

Woda podawana ptactwu 
w zimie powinna być zle- 
tnioną.

5. Każdy kurnik drewnia­
ny powinien być nazewnątrz 
zaopatrzony od mrozu. Obe­
cność słomy w izbie, odda­
nej na użytek kur — jest 
szkodliwą dla niego, służy 
bowiem za schronienie dla 
robactwa, a częstokroć dla 
myszy i szczurów.
Zbyteczne ogrzewanie izby 

działa szkodliwiej, niż je­
dnostajna chłodna tempera­
tura, ponieważ przyzwycza­
ja je do ciepła i naraża je 
przy obniżeniu takowej na 
przeziębienie. Przewietrzać 
kurniki należy nawet w dni 
mroźne, wybierając na to 
stronę południową.

6. Ponieważ drób, trzy­
many zimą w kurniku, jest 
pozbawionym w znacznej 
części ruchu, należy zmu­
szać go do niego przez:

Rozsypywanie plewy, któ­
rą będzie nieustannie roz- 
grzebywał.

Rozkładanie na podłodze 
traw i kwiatów suchych, 
między które trzeba garść 
ziarna rozsypać.

Zawieszenie u sufitu głó­
wek kapusty włoskiej, do 
której u drążków wspinać 
się będą.

Podawanie całych ugoto­
wanych kłębów, brukwi, ko­
ści, obrosłych mięsem itp.
Rozmieszczenie kilku drąż­

ków na wysokości 1 metra 
od ziemi.
Przezimowanie gęsi do cho 

wu.
Gęsi do chowu, można, jak 

wiadomo, trzymać lat kilka­
naście; nawet lepsze są na 
ten cel gęsi starsze, gdyż 
więcej jaj znoszą i lepiej je 
wysiadują. Należy tylko od 
czasu do czasu postarać się o 
gąsiora z innego stada —na­
zywa się to odświeżaniem 
krwi. Nowego gąsiora należy 
sprowadzić wcześnie, aby 
gęsi przyzwyczaiły się do 
niego, zanim nieść się zaczną 
w przeciwnym razie jest nie­
bezpieczeństwo, że gęsi gry­
złyby nowego gąsiora, a jaja 
niosłyby niezapłodnione.

Gęsi, przeznaczonych do 
chowu nie należy żywić zbyt 

obficie, gdyż przez to stają 
się leniwe, zaczynają się 
nieść o wiele później i zno­
szą jaja o miękkiej skorupie. 
Najlepiej wypuszczać je co­
dziennie na dwór, bez wzglę­
du na stan powietrza. Jeżeli 
nie ma śniegu, wychodzą gę­
si chętnie na pastwisko, szu­
kając zeschłej i zmarzniętej 
trawy, którą chciwie zjada­
ją. Gdy śnieg wszystko o- 
kryje, albo też mroźne na­
staną wiatry, wtedy wystar­
czy gęsiom jakakolwiek szo­
pa do ochrony. Tam można 
im porzucać marchew, ćwi­
kłę itp. Wieczorem dopieio 
dać trochę owsa lub kukury­
dzy, ale nigdy tyle, aby gęsi 
tłuszcz osadzać zaczęły.

W końcu stycznia lub w 
początki} lutego nastaje czas 
parzenia gęsi. Wtedy należy 
zwracać baczną uwagę na 
gąsiora. Jeżeli jest spokoj- 

l ny, nie rzuca się na ludzi i 
na zwierzęta, nie depcze gę­
si, wtedy co rychlej trzeba 
się postarać o innego gąsio­
ra, gdyż inaczej jaja nie bę­
dą zapłodnione. Gdy gęś za­
czyna poszukiwać ździebeł 
słomy i obnosi je w dziubie, 
gdy nie chce jeść ziarna, tyl­
ko szuka trawy, to jest zna­
kiem, że zaczyna się nieść, 
zazwyczaj też po dwóch lub 
trzech dniach pierwsze jajo 
zniesie.

Należy wówczas baczyć, 
aby gęsi nie płoszono ani nie 
straszono niepotrzebnie.Gdy 
zniesie 10—12 jaj, a siedzieć 
jeszcze nie chce, trzeba jaja 
dać do wylężenia, bądź innej 
gęsi, która już zdradza chęć 
siedzenia, bądź indyczce. U 
jaj gęsich bowiem zapłodnie­
nie obumiera po trzech lub 
czterech tygodniach, więc 
hodowca, podkładający do 
lężenia stare jaja, sam sobie 
jest winien, gdy potem 2 lub 
3 gąsięta z gniazda wyjdą.

Ameryka dla Amerykanów.
Hasło powyższe, powta­

rzane przez przeszło sto lat 
na kontynencie Stanów Zje­
dnoczonych — poczyna dziś 
być wprowadzane w życie.

Przed pięciu laty, ba, na­
wet przed rokiem, przybysz 
z Europy, skoro tylko chę­
tny był do pracy, bardzo ła­
two znajdował pracę w li­
cznych fabrykach amery­
kańskich. Znajomość języka 

•angielskiego przy zwykłem 
fabrycznem zatrudnieniu 
była rzeczą zbyteczną. Fore- 
man rad był, że dostał zdro­
we i wytrwałe ręce do pracy, 
gotowe do najcięższych wy­
siłków za $1.25 do $1.75 
dziennie.

Ale na świecie czasy się 
zmieniają. Dziś, gdy z powo­
du paniki finansowej daje 
się odczuwać dotkliwy brak 
zajęć, przedsiębiorcy fabry­
czni poczynają wprowadzać 
w życie hasło “Ameryka dla 
Amerykanów”. Poczynając 
od Atlantyku, a kończąc na 
wybrzeżach oceanu Spokoj­
nego wszędzie przebiega 
prąd zniechęcenia do robo- 
inika-przybysza. Bez naj­
mniejszego powodu z jego 
strony — jedynie li tylko 
dla tego, że jest przybyszem 
— oddalają go od pracy, po 
nad niego przenoszą robotni­
ka amerykańskiego.

Zapytani o powód tak na­
głego zniechęcenia do robo­
tnika europejskiego, przed­
siębiorcy fabryczni tak od­
powiadają:

“Po trzydziestu latach 
próby z robotnikami łaciń­
skiego i słowiańskiego po­
chodzenia, przychodzimy do 
przekonania, że robotnik 
europejski wcale się nam nie 
opłaca. O ile na to warunki 
danej miejscowości pozwala­
ją, staramy się go zastąpić 
robotnikiem krajowym, na­
wet i w takim wypadku, gdy 
musimy mu dać większą pła­
cę. Naturalnie usunąć euro­
pejskiego robotnika nie mo­

żemy w paru dniach ani ty­
godniach — ale powoli musi 
on ustąpić miejsca krajowe­
mu.

Przeszło 150,000 robotni­
ków europejskich odprawio­
na z zakładów United Steel 
Co. i innych fabryk w dy­
strykcie pittsburskim; w in­
nych miejscowościach dzie­
je się toż samo. Tysiące z 
tych, którzy utracili zajęcie, 
powróciły do Europy, a re­
szta zadowolnić się musi za­
jęciem na j pośledniejszego 
rodzaju, aby nie zginąć z 
głodu.

“Powodem tego są sami 
robotnicy. Europejczyk, ja­
ko robotnik wcale się nam 
nie opłaca. Inteligentny ro­
botnik amerykański, nawet 
z podwyższoną płacą o 25 
procent taniej nam wycho­
dzi.”

“Oprócz tego robotnicy 
europejscy za wiele mają 
świąt. Oprócz niedziel i 
świąt obchodzonych przez 
robotnika amerykańskiego, 
europejczycy, a zwłaszcza: 
Rusini, Polacy i Węgrzy ma­
ją wiele świąt dodatkowych, 
które gorliwiej zachowywać 
pragną.”

“W wielu miejscowo­
ściach na wschodzie, gdzie 
wielu europejskich robotni­
ków zatrudniano, nieraz fa­
bryki były przez parę dni 
zamknięte z powodu świąt 
obchodzonych przez euro­
pejskich robotników. Natu­
ralnie robotnicy amerykań­
scy ucierpieli na tem, bo o- 
trzymali mniejszą zapłatę z 
powodu zamknięcia fabryk 
z . powodu świąt dodatko­
wych”.

“Co gorsza, każde chrzci­
ny, każde wesele europejczy­
ków dawało się we znaki ro­
botnikom amerykańskim. 
Skoro bowiem w danej osa­
dzie obchodzono jaką zaba­
wę z tego lub owego powodu, 
robotnicy nie stawili się do 
pracy, bo starokrajskim o- 
by cza jem hulali na weselu 
lub chrzcinach po dni 5 a 
często gęsto 7”.

“Nieznajomość języka 
krajowego jest również jed­
ną z przyczyn, dla których 
staramy się usunąć robotni­
ka — przybysza. Gdy się 
który z nich zabije lub ska­
leczy, a zdarza się to bardzo 
często, pierwszym powodem 
do procesu sądowego jest ta 
okoliczność, że nie obznaj- 
miono go dostatecznie z nie­
bezpieczeństwami połączo­
nymi z daną mu pracą. Sko­
ro fabrykanci tłomaczą, że 
foreman dał mu wskazówki 
jak się ma od wypadku chro­
nić, odpowiada, że po angiel­
sku nie rozumie, więc nie 
wiedział, o czem do niego 
mówiono. Nieraz li tylko z 
powodu takiego argumentu, 
fabryki musiały płacić wiel­
kie odszkodowania, co wzią­
wszy na uwagę, przychodzi 
się do przekonania, że tani 
robotnik europejski jest 
droższym, od drogiego ro­
botnika amerykańskiego.”

“Bardzo często również u- 
żywano europejskiego ro­
botnika do zwalczania straj­
ków. Przybysz często był na 
ten cel potrzebny, ale dziś 
staje się już bezużytecznym, 
bo najpierwszej rzeczy, ja­
kiej się tu nauczył, było wy­
chodzenie na strajk. Wtedy 
fabrykanci zmuszani byli 
sprowadzać południowych 
murzynów do zwalczania 
strajku robotników europej­
skich. Powoli zarządcy fa­
bryk przyszli do przekona­
nia, że murzyn, jakimby on 
nie był pod względem moral­
nym, nadaje się bardzo do­
brze do zwalczania strajków 
— a w dodatku mówi po an­
gielsku. Dla tego właśnie 
przybysz z Europy i pod 
tym względem stał się dla 
nas bezużytecznym”.

Oto są powody w stresz­
czeniu dla czego dziś ze­
wsząd odprawiają robotnika 

europejskiego od pracy,po­
twierdzając tem samem ha­
sło: “Ameryka dla Amery­
kanów”.

Ale ,zdaniem naszem, sto­
sunki takie długo trwać nie 
mogą. Skoro zginą ślady o- 
becnej paniki finansowej, 
skoro ruch handlowy wej­
dzie w całym kraju na zwy­
kłe tory, wówczas liczba ro­
botnika amerykańskiego o- 
każe się niedostateczną. A 
więc chcąc nie chcąc przed­
siębiorcy fabryczni zapom­
nieć muszą o wadach robot­
nika europejskiego i dać mu 
zajęcie z powodu braku ro­
botnika amerykańskiego.

Nieprzywiązana.
— Dlaczego to pański przyja­

ciel taki smutny 1
— Spotkało go nieszczęście.
— Co się stało?
— Żona mu uciekła.
— Ach, mój Boże! Dlaczego u- 

ciekła ?
— A bo nie była do niego przy­

wiązana, więc uciekła.

'Napiszcie do Dra. Ham.i
Porada nic nie kosztuje.
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Doświadczony I znany na cały świat

o choroby 2flatarzato, jako xo:
y, paraliż, dychawicą, wodna) I 
tyzm. ból głowy, usz, ócz i . 
itądka, gardła, pleni, kana-) I 
; febrą, wyrzuty na głowie i . 

•iczno, zboczenia regular-) I 
\noścl, krwłotok, białe upławy, niepłodność, . 
I 'boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na| I 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- . 
( 'each, katar, neuralgię, bronchitis, podagrą,) I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 
I 'pęcherza, rika, kolki, wypychanie mlecza,) l 

oełabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
| 'rek, tyfus, odrą, glisty. robactwo, liezaie, par-| 

cby, kołtuny, choroby Jelit i prywatne i t. d.

{»osiadający dyplom naj-(i 
epszej szkoły lekarskiej( i 

“Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
( wijsvtacyi różnych szpitali( i 
i >w Europie, rozpoczął na( i 
i mowo swą wieloletnią pra-| i 
' iktyką i przyjmuje chorych i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
) IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna) l 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 1 . 
) 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-) I 

łówodchodowych; febrą, wyrzuty*' “

załatwićjakl grun 
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy Intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony
i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowieża, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajekich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięć a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę iuo eks 
tabulację, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło­
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyl załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notary uszami w każdym powiecie w 
Galicy! i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej eprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budow*ę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent на I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, 111.

( 'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) 
ności, krwłotok, biało upławy, niepłodność, 

) 'boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na) 
Cieie, rozę, cuuruu’

) 'each, katar, neuraigię. oroncnuis. podagrę,, 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby

I 'pęcherza, rika, kolki, wysychanie mlecza,) l 
oełabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 

| Irek, tyfus, odrą, gliety. robactwo, liszaje, par-) 
cby, kołtuny, choroby jelit i prywatno i t. d.

I ^ECZY NIFWIASTY, DZIECI 1 MĘŻCZYZNJ 
) I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecz©-) I 

nia, utla eię zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. .
) 'Ham wytoczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 

.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ezpita- . 
) *lach  nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-) I 
\dzle rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go . 
) 'polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.) >

I Barn wyleczył jo« tysiące lu.lzl, którzy dlugo| I 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- .

I *lach  nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wözq- i 
dzie rozglaAzaja imlą Pr. Hath i znajomym go .

( 'polecają. Udajcie b1q do niego, to was wyleczy.) I 
, i CH0R0B¥*ZABAŹŁIWE,  ( i 

obojga pici (czy to nabyto lnb z rodziców prze, j
I ’kazano) leczy skutecznie, prędko, tak ze sie'

.nigdy nie odnowią. h'le trzeba sio wetrdzlć, . 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!

.sprowadza zlo skutki na przyszłość. i
I ' POSADA DAItMO i Dr. Ham każdemu udzie-1

.11 rady darmo. Opiszcio chorobą, podajclewlek | 
( 'chorego, przyćlijrie w liście 2-centową marką! 
ipocztówą, to dostaniecie odpowiedź natych- . 
I minet, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: , 

ó DR. C. B. HAM 
i >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.! i 
i1 Napiszciedo Dra. Ham.~ i
A Poradanic nie kosztuje.*  (

TOLEDO, OHIO.,

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Oilaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tllft Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

1)R.  F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insun»»ae Bldg. 
CHICAGO.

-kAŚŚŚŚA*  60 YEARS’
EXPERIENCE

Patents
.TRADE MARKS 

Designs 
Copyrights Ac.

Anyone Bending a «ketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention la probably patentable-Communlca- 
tlons strictly confidential. HANDBOOK on Patenta 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any scientific journal. Terms, $3 a 
year; four months, <L Sold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36,Broad«’- New York 
Branch Office. 625 F 8U Washington, D. C.

DOBRE RADY.
Jeżeli chcesz wiedzieć

Jak być pięknym
Jak mieć 

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładnj' a- 
dres, a my cl poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad/’, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin­
na być wF każdym domu.

Nie zwlekaj, pisz dzisiaj; załącz 2c 
markę. Adres:

The Rutkowski Co.

73 W. Eagle St., Buffalo, N. Y

PISMA 
MICKIEWICZA 

KOMPLETNE WYDANIE 

---------  6 Tomów---------  

ozdobione blizko 100 illustracyami 
KOLOROWEMI

Wydanie niniejsze jest dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zosta­

ło przez nas

uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
nie zawartymi ::::::

W miękkiej oprawie wszystkie 
fi tomów oprawne osobno $3.00

W twardej oprawie płóciennej z Фл гл 
wyciskanym tytulikiem fi tomów

Toż samo, kupując pojedyńczo, 
każdy tom po 80c.

Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę mo- 
rokko, wyzłacane brzegi i tytuliki, 
każdy tom oprawny osobno i wszy d*O  nn 
stkie « tomów w jednym futerale yO»™

W. DYNIEWICZ
532 Noble st. Chicago, 111. * i

Przyślijcie nam tylko $2.00 a. yyslen>y w(l[" Cudowną Nowość 
głośny wynaluzek

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
i jeżeli się wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.

mierny przyrząd, który za nakręceniem, wyn 
słodkim tonem, Jak to wogóls być może. Cały 
na widzu 1 stanowić może ozdobą każdego 
wą zabawą w wolnych chwilach od pracy, 
je sprzedawać po cenie nadzwyczaj aiskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla cycu, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Ceaatylko 

Sł.00. Kto chce większe ozdobnleisze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obra­
zy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że się w drodze nie 
potłuką. Pieniądze najlepiej przesyłać w registrowanym liście lnb przez Money Order do

MUSICAL SHRINE FACTORY, 81« N. IłamiIn avs. CHICAGO, 1LL.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 К.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232-234 E. RANDOLPH ST„ 

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ser Edamski i ser Parmeaańskl.
Fromage de Brie i ser Kokforskl.
Ser z rośliny, Neuszatelski 1 Limburski. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzono i marynowane węgorze.” 
Holenderskie sztokfisze, anchovies.
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki i szainpiniany. 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone grust-Ki. wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepsza Vanila czekolada z Cocoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny, 
Prawdziwa kawa .Java, Мосса i Kio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki ) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy.» 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­

kowe jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślljcie 50 centów w icentowych znaczkach 
pocztswych za jedno pudełeczko lab $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Kxpress, Chek lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złf woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowia 
— Jeżll użyte jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką Inną chorobę to Bapiszcie do 
nas a my chętnie odpiezemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie ożywać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

460 N. Robey st.. CHICAGO, ILL.

CHOROBY
) uznane za niewyleczal-
I ne były całkiem usu- < 
j nięte przez kuracyę

Xewiiiana

niestrawność.Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn I dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
Wyleexonjrz reumatyzmu bardzo przykrego. 

Drogi Ks. Newmanie!
Dziękuję serdecznie za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu. Myślałem z poeządkn, że i 
Twoje lekarstwa nic mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca byłem z lekarstwamfa nie 
odczuwałem żadnlej pomocy ale jak całkiem 
wy potrzebo * ałtm je t" tak jak by nożem od­
ciął: ból całkiem mnie opuścił.

Ból ten znaldoaał się w lewem bokn, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d icslątki 
gatuntó*,  ale wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty w ęcej próbować ale szczę­
śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gaze­
cie i jako outatni raz zdecydowałem się do 
Ciebie pisać i teraz jestem przekozany sku­
tkiem twej ktiracyi.

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar­
dzenie 1 kaszel, który w nocy mnie bardzo 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego.

Jeszcze raz wyleczenie 1 tylko do ciebie 
się udam w razie gdyby choroba się miała 
wrócić.

Z szacunkiem pozostaje
Ant. Michalak.

508 K llth et., Dałath, Mina 
Wyleczony z womltonanla z krwią, palenia 

w środku I bólu plsralowego-
Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam cł stokrotne podziękowanie któ­
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró­
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
jest tymczasowe ale będę s’e cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masą 
lekastw, ale żadne tax skutecznie nie były 
Jak od Ciebie.

Pozostaje na zawsze wdzięczny. 
Fabian Kopczyk, Box 488 MorHs Ili.

D A lłlHl l wyślę wam ₽onc2a- ' jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Plszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1361 W. Lake st., Chicago, III.
W zgłaszaniu aię wymienić “Ga 

zetę Polską.”

ROZPOCZĘLIŚMY fabrykację głośnego 
artykułu na tle religljnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, uezyniłartystycznem 
wykończeniem swojem i oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
szerokości i 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują elę fi­
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Ser­
ce Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boska Boleena z Lourdes, Królowa 
Niebios/ Dziecięciem Jezus, Święty Jó­
zef lub Święty Antoni artystycznie wy­
konane i pięknie pomalowane. Figury te 
umieszczone w pięknej skrzynce, wybite 
naj.epsaą satyną w różnych kolorach 
jak: jaano-niebieska, różowa, biała itd. 
Skrzynka sama zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawdziwie artystycznie róż nem 1 kolora­
mi. Po za figurami znajduje się tło z 
najlepszego materyałn ustrojone llczneml 
rzęslstemi, złoteml gwiazdeczkami. O- 
brazy naszego wyrobu maią tę dodatnią 
stroną, że używąne są Jaro DOMOWE 
OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, 
i że znajdując się poza szkłem brud ani 
eto 1 czysto. Wewnątrz ukryty Jest auto- 

a pleśni święte, pięknym, głośnym Itak
ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
pokoju. Muzyka jegouczynić może prswdzi- 
Po nie waż wyrabiamy te obrazy sami, możemy
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czbie są także A. Osuchow­
ski i Ad. hr. Krasiński, są 
dobrej myśli i przypuszcza­
ją, że rząd za cenę pewnych 
gwarancyi nie odmówi swe­
go placet.

Nadzieje nie bez podsta­
wy, gdyż, jeżeli w obecnych 
warunkach u nas rząd zde­
cyduje się dać jakiemu no­
wemu towarzystwu możność 
działania w zakresie szkolni­
ctwa i wogóle oświaty na te­
renie całego kraju, to naj­
prędzej, a'może nawet jedy­
nie pod warunkiem, że rzą­
dy w tern towarzystwie bę­
dą sprawowali ugodowcy. 
Nie trzeba zresztą zbytniej 
domyślności, aby stwierdzić, 
iż cios wymierzony w Ma­
cierz, godził nie tylko w or- 
ganizacyę polskiej oświaty 
na gruncie narodowym, lecz 
i kierunku demokratyczno- 
narodowego, który na pracy 
oświatowej wyrósł i stąd 
czerpie główne swoje siły. 
Być zatem może, że Rosya 
zgodzi się na scentralizowa­
nie u nas pracy oświatowej 
czy pod godłem klerykali­
zmu, czy masoneryi, czy tern 
bardziej miary ugodowej, 
byle tylko znienawidzeni 
“separatyści” polscy jak 
najmniej dla siebie mieli te­
renu pracy.

Mamy w Polsce ludzi do­
brych, w służbie publicznej 
bezinteresownych, którzy 
choć ze ściśniętem sercem 
pójdą jednak szparkim kro­
kiem na spotkanie rządu w 
jego zamiarach.

Dr. Józef Żuliński.
6 stycznia zmarł we Lwo­

wie ostatni z wielkiej pamię­
ci rodziny Żnlińskich. Dr. 
Józef Żuliński,żołnierz pow­
stania styczniowego, obywa­
tel zasłużony tak na polu 
pedagogicznem, jak i pracy 
społecznej, był bratem Ro­
mana Żulińskiego, powieszo­
nego na stokach cytadeli 
warszawskiej, członka osta­
tniego rządu narodowego, 
dr. Tadeusza Żulińskiego, 
wielkiego patryoty, od któ­
rego nazwiska miano nosi u- 
lica we Lwowie, a złotym 
napisem uwieczniony jest 
dom, w którym umarł i ks. 
Kazimierza Żulińskiego, ka­
płana męczennika, którego 
pogrzeb w roku 1904 był ol­
brzymią manifestacyą naro­
dową we Lwowie.

Śmierć zabrała i dr. Józe­
fa Żulińskiego. Z rodu żoł­
nierzy i męczenników idący 
był śp. zmarły wzorem oby­
watela i dobrego syna ojczy­
zny. Urodzony w roku 1840 
jako młodzieniec wszedł w 
żołnierską służbę narodową. 
Pod pseudonimem Zenona 
Zetowicza bił się z Moskala­
mi w r. 3863, potem go rząd 
austryacki więził w Krako­
wie na zamku, wreszcie in­
ternował w Solnogradzie.

Po upadku powstania ba­
wił śp. Józef Żuliński ra­
zem z bratem swoim Tade­
uszem w Pradze, a potem w 
Paryżu. Po powrocie do kra­
ju został profesorem semi- 
naryum nauczycielskiego 
żeńskiego i zasłynął nieba­
wem, jako jeden z najzdol­
niejszych pedagogów w Ga- 
licyi. Pod jego kierunkiem 
wychowały się całe pokole­
nia kobiece, a gdy śp. Józef 
z tytułem radcy szkolnego 
przeszedł w stan spoczynku, 
długo pamiętało go i pamię­
ta społeczeństwo, jako pra­
wdziwego opiekuna i dobre­
go ducha młodzieży.

Na emeryturze nie spoczął 
ten człowiek pracy. Zakłada 
i przez długie lata kieruje 
szkołą sług we Lwowie, jest 
założycielem kolonii leczni­
czej w Rymanowie, człon­
kiem niestrudzonym towa­
rzystw oświatowych, gorą­
cym orędownikiem każdego 
patryotycznego przedsię­
wzięcia.

Zmarł w 67 roku życia, 
pełnego pracy i zasług. Po­
kój i cześć jego pamięci!
Bojkot towarów pruskich.
Warszawa. — Akcya boj­

kotu towarów pruskich w 
Warszawie spotyka się na 
każdym kroku z prześlado­
waniem władz rosyjskich.

Towarzystwu techniczne­
mu władze zabroniły urzą­
dzania posiedzeń i zebrań w 
sprawie bojkotu, co w zna­
cznej części sparaliżowało 
żywą i donośną akcyę tego 
stowarzyszenia; natomiast 
Towarzystwo ekonomiczne 
oficerów rosyjskich, posia­
dające w Warszawie wielkie 
sklepy i składy w byłym pa­
łacu Żamoyskich, skonfisko­
wanym w r. 1863, otrzymało 
wyraźne zlecenie od swoich 
władz popierania i sprowa­
dzania towarów pruskich.

Drobne Wiadomości z Polski.
Warszawa.«— Pod hasłem 

bojkotu towarów niemie­
ckich tworzą się w punktach 
pogranicznych miejscowe 
kółka bojkotu, które rozpo­
częły walkę z kontrabadzi- 
stami, przemycającymi to­
wary niemieckie do Króle­
stwa Polskiego. Kółka zaka­
zały przemycanie towarów 
niemieckich, grożąc kontra- 
bandzistom, wydaniem ich 
w ręce władz cywilnych.

Warszawa. — Z 'polece­
nia jen. gubernatora skonfi­
skowano zbiór wierszy K. 
Wiśniowskiego, wydany w 
Radomiu, broszurę pani Ko- 
mowskiej pod tvt.: “O li­
tworze St. Wyspiańskiego, 
“Wesele”, oraz wydawni­
ctwo “Sprawa polska”.

Kijów. — W tych dniach 
zalegalizowano ustawę Pol­
skiego Towarzystwa lekar­
skiego w Kijowie; nato­
miast na tern samem posie­
dzeniu komisya gubernialna 
do spraw stowarzyszeń od­
mówiła legalizacji “humań- 
skiemu polskiemu kołu ko­
biet” i “humańskiemu To­
warzystwu popierania o- 
światy.”

Wilno. — W Wilnie obra­
duje obecnie zjazd dyrekto­
rów i inspektorów szkół lu­
dowych wileńskiego okręgu. 
Sekcya naukowa tego zja­
zdu w sprawie nauczania 
powszechnego postanowiła 
udzielić prawa inicyatywy 
osobom prywatnym; nau­
czanie elementarne ma być 
prowadzone w języku miej­
scowym z warunkiem wsza­
kże obowiązkowego naucza­
nia języka państwowego.

Zjazd ma charakter ofi- 
cyalny,odbywa się pod prze­
wodnictwem pomocnika ku­
ratora okręgu.

Warszawa. — W Mińsku 
aresztowano bandę podpala­
czy, zorganizowaną zupełnie 
po kupiecku, posiadającą 
biuro itd., i wykonującą 
podpalania na zamówienia 
zadłużonych właścicieli nie­
ruchomości, którzy pobrali 
premie ubezpieczeniowe.

Warszawa. — Na stokach 
cytadeli powieszono skaza­
nych na śmierć za napad na 
dom Weinberga w Kołacz- 
kowicach: Józefa Świecha, 
Franciszka Kolarza, Józefa 
Kopcińskiego i Franciszka 
Matkowskiego.

Wilno. — Na zjeździe in­
spektorów okręgowych, ku­
rator i inspektorzy bardzo 
przychylnie traktowali o- 
twarcie politechniki w Wil­
nie. Wyrażono tylko obawę, 
żeby uniwersytet ten nie od­
nowił tradycyi dawnego uni­
wersytetu.

Warszawa. — Spaliła się 
cukrownia braci Natansoli- 
nów w Sannikach, druga co 
do rozmiarów w Królestwie 
Polskiem.

Wilno Z rozporządzenia 
władzy zamknięto Ochronki 
polskie przy kościołach w 
Wilnie. W jednej z ochro-

nek policya poodbierała 
wszystkie przybory szkolne.

Poznań. — Sąd ławniczy 
we Wrześni skazał dwóch o- 
bywateli niemieckich, któ­
rzy napadli w pociągu kole­
jowym rozmawiających po 
polsku państwa Kończaków 
z Krotoszyna i pobili ich do 
krwi — na 40 marek kary. 
Polaków, którzy dopuścili­
by się podobnej napaści pu­
blicznej, czekałaby surowa 
kara więzienna...

Warszawa. — Dyrekcye 
zakładów naukowych w gu­
berniach lubelskiej i siedle­
ckiej wystąpiły do władz z 
przedstawieniem, aby zabro­
niły ochronkom katolickim 
w obu guberniach prowadze­
nia wykładów, ponieważ po 
zawieszeniu szkół Polskiej 
Macierzy szkolnej, wię­
kszość dzieci z tych szkół za­
częła przechodzić do ochro­
nek i w dalszym ciągu omija 
szkoły rządowe.

Warszawa.-— Na stokach 
cytadeli warszawskiej stra­
cono wczoraj rano na szubie­
nicy Piotra Nakonecznego 
za zamach na poborcę skle­
pów monopolowych.

Warszawa. — Sąd wojen­
ny skazał na śmierć przez 
powieszenie Feliksa Sty­
cznia, Andrzeja Grabow­
skiego, Józefa Łukasiewi- 
cza i Jana Jędrusiaka za 
szereg napadów i rabun­
ków, dokonanych na wło­
ścianach przejeżdżających 
szosą między Wolbromą a 
Pilicą. Piąty z tej szajki, 
Wojciech Markiewicz, ska­
zany został na bezterminowe 
ciężkie roboty.

Warszawa. — Koło pol­
skie w parlamencie peters­
burskim postanowiło nie po­
ruszać w Dumie sprawy 
zaniknięcia polskiej Macie­
rzy szkolnej i nie wnosić in­
terpelacji w tej kwestyi.

Warszawa. — Na stokach 
cytadeli powieszono 17-le- 
tniego Szczepana Wójcika 
za zabicie szpicla w Pabja- 
nicach pod Łodzią.

Kraków. — W nowym Są­
czu umarł w 65 roku życia 
emr. radca sądowy Dobie­
sław Szameit, uczestnik 
powstania z r. 1863.

Warszawa. — Petersbur­
skie “Birżewija Wiedomo- 
sti” donoszą, że Rada mi­
nistrów postanowiła nie 
przedłużać stanów wyjątko­
wych, których termin skoń­
czył się 14 stycznia. Wyją­
tek stanowią miasta Peters­
burg i Moskwa, oraz Króle­
stwo Polskie i Kaukaz.

Wilno. — Gubernator wi­
leński skazał redaktora 
“Dziennika Wileńskiego” 
na 75 rubli kary za artykuł 
p. t. “Nowy cios”, napisany 
z powodu zawieszenia Ma­
cierzy szkolnej.

Wiec polski.
So. Bend, Ind. — Zeszłej 

niedzieli wieczorem odbył 
się w naszem mieście Wiec 
Polski, urządzony przez 
mejscową Gminę Polską w 
celu publicznego zaprotesto­
wania przeciw haniebnemu 
postępowaniu rządu niemie­
ckiego wobec Polaków, za­
mieszkałych pod zaborem 
niemieckim. Sala była zapeł­
niona ludźmi sympatyzują­
cymi z zasadą wiecu. Poni­
żej podajemy sprawozdanie 
sekretarza wiecu i przyję­
te na tymże wiecu rezolu- 
cye:

South Bend, Ind., 12 sty­
cznia 1908.

Wiec Polski zapowiedzia­
ny przez Goniec Polski i pla­
katy, odbył się w niedzielę 
wieczorem 12 stycznia, w 
Sokolni Zygmunta Balickie­
go. Wiec otworzył obywatel 
Ludwik Kolski i powołał 
Walentego Waligórskiego 
na przewodniczącego, tenże 
zaś powołał ob. Każimierza 
Woltmana na sekretarza.

Naprzód ob. Kazimierz 
Kaczmarek wystąpił z od­

czytem, w którym potępiał 
niesprawiedliwe traktowa­
nie Polaków w Prusiech — i 
tu nawet w Ameryce nietyl- 
ko przez rząd, ale nawet 
przez władze duchowne in­
nej narodowości, i dodając, 
że tu w Ameryce Belgijczy- 
cy i Czesi mają swoich bi­
skupów, tylko my Polacy 
ich nie mamy. Pan Kaczma­
rek tak samo polecał popie­
rać bezwyjątkowo polski 
cmentarz.

Następnie była mowa pa­
na adwokata Władysława 
A. Grześka, który w swej 
mowie zachęcał wszystkich 
do popierania polskich in­
teresów i to w każdym fa­
chu i dalej, ażeby Polacy po­
pierali się tak samo i w po­
lityce bez względu na to, na 
którym tykiecie jest Polak 
postawiony. Tylko w ten 
sposób postępując, dojdzie­
my do posiadania znaczącej 
siły politycznej.

Następnie przemawiali o-
bywatele: Piotr Kreczmer, 
Józef Kajzer, Zygmunt Ró­
życki i Wojciech Ziętkow- 
ski. Wszyscy powyżsi mów­
cy zachęcali do współpracy 
tak na polu przemysłowem, 
jak i politycznem.

Następnie obywatel Pa­
weł Niezgódzki odczytał re- 
zolucye, które jednogłośnie 
przyjęto. Na zakończenie 
przewodniczący, ob. Walen­
ty Waligórski, podziękował 
publiczności za tak liczne 
zebranie się na tymże wiecu, 
poczem wspólnie odśpiewa­
no “Boże coć Polskę”.

Zabezpiecz swój żołądek.
już dosyć dawno donosili­

śmy o sławnym skrzypku 
Kubeliku, który zaasekuro- 
wał swoje palce na wysoką 
sumę, wiedząc, że utrata pal­
ców znaczy dla niego utratę 
całego dochodu. Dla niego 
najdroższa część ciała — to 
jego palce; dla nas tym jest 
żołądek. Czy możemy go za­
bezpieczyć? Rozumie się. 
Jedyna rzecz dla nas pozo­
staje, a to uważne pilnowa­
nie swego żołądka i używa­
nie przy okazaniu się pierw­
szych symptomów niedyspo­
zycji Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina. To 
jest najlepsze zabezpiecze­
nie przeciw wielu chorobom, 
ponieważ to lekarstwo w ka­
żdym wypadku doprowadza 
żołądek i kiszki do zupełne­
go porządku, czyni wydaj­
ność soków gastrycznych 
więcej obfitą i wzmacnia 
mięśnie żołądkowe. Żołądek 
wtedy będzie zdolny do 
przyjęcia pokarmów i speł­
niania swych czynności tra­
wienia. Wszyscy wiemy, ze 
zupełne trawienie znaczy zu­
pełne zdrowie i pełna siła, 
co znaczy zupełna zdolność 
do pracy. Czystość gwaran-

towana przez U. S. Serial nr. 
346. Wszystkie apteki. Jos. 
Triner, 616-622 So Ashland 
avenue.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY. Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
: skór owczych własnej wyprawy i rę­

cznego szycia, a także czapki i ręka­
wice.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove, 111.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielkę ilość wido­

ków do steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po­
siadaj' cy stetoskop.

Władysław Dyniewicz, 
S32 Noble st., Chicago, 111.

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo­
rach, z oznaczeniem wszy­
stkich świąt polskich i ame­
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi­
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty­
cznie i może być ozdobą ka­
żdego polskiego domu. Ka­
lendarz ten wyślemy każde­
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Dl.

TYGODNIK
ILLUSTRO-

„Hacierz Polska” 
(dawniej „Sierota**)

•=< / ...........

DLA DZIE­

CI I MŁO­

DZIEŻY

bogaty w treść powieściową 1 poucza 
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie.

WYCHODZI CO CZWARTEK.

Prenumerata wynosi:
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct.

Nb tędanle wysyłamy numera na okaz.

Adrkaujcis:
HACIERZ POLSKA

141443 W. Dłvłsion str., Chicago, 111.

N A CHOROBY NEREK I PĘCHERZA

SANTA!
CAPSULES

MIDt

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie meczów- 
wydzieliny.

i Kaftda pigułka / \
bonI taką (NIDY) 

warwę tar“ 
wyatrxegajci» się 

naAladownlctw.
Na iprtedai we 

wetyelkich aptekaak.

Bądź mężczyzną!! Przestań cierpieć!!
MY CIĘ WYLECZYMY naszym nowym wyna­
lazkiem (<levoloper) bez lekarstw, jeżeli cierpisz 
na jakąkolwiek chorobą męzką, jak: nerwowość, 
wycieńczenie, skutki młodzieńczej lekkomyślnoś­
ci, ból w krzyżach, utratą pamięci lub chęci do 
życia i t. d. 1’iez zatem natychmiast po ciekawą 
książeczką o chorobach mązkich. a wyślemy Ci ją 
darmo, załączając (łWARANCYĘ PIŚMIENNĄ, 
że Cią wyleczymy, a w przeciwnym razie ZWRÓ­
CIMY PIENIĄDZE. Chorób niewyleczalnych nie 
podejmujemy nie bierzemy pieniędzy za niewy- 
ec zenie.

THE UNIWERSAŁ CO., Dept 100.
656 N. Paulina St., (6) Chicago, III.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
I k bi na choroby kobieca.

®
l’oślę pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowe 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Chcą powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tern lekarstwie — tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Ch cg wam powiedzieć, jak 
eią liczyć w domu bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie mogą poiąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezpiecznem 1 pewnem na 
Vpławy. Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy. 
dzielenie Perjrodów, Eteryny czyli Gruczołowych Wy- 
dzlelln; także na ból ałowy. Krzyży I «ołądka, przy- 
gnębienie omysłu, nerwowość, melancholię, skłonność 
do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba nerki i pę- 
chęrza. spowodowane słabością właściwą kobietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową knracye zupełnie 
darmo, jako dowod, że możecie się w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to 
nie bedzle kosztowało, aby spróbować tego lekarstwa; 
a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was 
to kosztowało około 12 centów na tydzień, ezyji mniej 
to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr yślMeie 

mi dokładny swój adres, oplszcie dokładnie swoje cierpienie, a Ja wam poślę lekarstwo «upełnie 
darmo odwrotną pocztą — Poślę wam ‘akte darmo swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL 
ADVISER’’, z iluetracyrmi dla .objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, 1 w jaklepoeób moż clełatwo 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby Big sama r. niej nauczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “muslcle mieć operacyę”, wy możecie o sobie za dcydować. 
Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 1 starych Matkom 
i córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z Upławów, Błędnicy i bolącego a Nie 
regularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece 1 czyni je sHnemi.adro- 
wemi i ezczęśliwemi. Tylko ml poślijcie swśj adres, a otrzymacie darmo 10 dniową kurącye 1 
książkę. Piszcie natychmiast, b może tej sposobności już eię nie doczekacie. Adres:

MKS. M. SUMMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A

TANIE I DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie­

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że­
lazne a teraz mamy 8.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy Uraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po­
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę i dobre drzew’o, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. J H0F LAND COMPANY, 
SOBIESKI, WIS.

50,000

NIEDZ W1EDZNIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
1 przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w’ piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę.

Cena buteleczki 25 centów.
.‘•Niedżwledżnik” można dostać u swego naj­

bliższego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nie> h^iał ’ego zrobić 
my wyślemy "*ann  4 buteleczki za $1.00 i sami za­
płacimy za ekspres. Spodziewam się, że gdy pan 
raz to lekarstwo spróbuje, będzie go polecał swoim 
kolegom. Z szacunkiem (eept A

C. Pavitt,
SI E. Centre St., Shetiandoah, Pa.

KSIĄŻEK
■ A, . .i DARMO pocztę

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1. CHICAGO, ILL., O. S. A

• Bank Parcelacyjny we Lwowie •
• W GMACHU WŁASNYM
• przy ulicy Brajerowskiej L. 11,
® istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacje i ko- 
® lonizacyę w Galicyi.
® Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niecli się zwró-
O ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par-
• celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje
Q także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7
$ procent stosownje do terminu wypowiedzenia
£ wedle umowy z Dyrekcyę. Wkładki zabezpie-
£ czone sij majątkami ziemskimi, będęcymi wła-

sności$ Banku, udziałami i poręką członków 
a Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienię-

dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotnę pocztą.

Dyrekcya Banku Parcelacyjnego.••••••••••••>•••••••••••
Krosty, Plamy,

4*Lv\\\  ////x^ Wągry i wszeIką wysypk(:

4—Mydło Młodości Dr Bonkera

i nadaj ecerze piękność i mło- 
•£ dość.

Załącz w liście 30c w zna- 
czkach pocztowych, a otrzy- 

rK »F masz mydło pocztą odwrotną.
<rClOl).K* b' Adres:

Apteka Xelowskiego,
709-713 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje.

Kto zbłądził w roku starym, niech ma rozum w
Roku Nowym!

Jeszcze trwa ciągle fajt kompaniczny!

* - Tylko u nas szyfkarta do kraju - -
BACZNOŚĆ RODACY! Czytajcie nasze słowa! Chwytajcie nasze rady! Juź 

dość tego wyzyskiwania Was! Dość tego ogołocenia Was z grosza ciężko zapra­
cowanego! Czas już mieć rozum I nie dać się więcej oszukiwać! Czyż Wy sami 
nie wiecie, ile to ludzi cierpi biedę teraz p zez to, że wysłali gro6z do kraju dla 
swoich, przez drobnych nieuczciwych agentów, jacy z pieniędzmi tymi uciekli i 
śmieją się z obcej nęizy? Czy Wy nie wiecie o tem.że Rodacy co jadą do kraju 
przez małych agentów (co się po gazetach bankierami mianują) bywają do ostat­
ka wyzyskiwani, cierpią biedę, nędzę zanim mogą widzieć swój ojczysty kraj? 
Czyż nie lepiej szukać firmy rzeteluej, starej 1 znanej z uczciwości każdemu od 
dawna? Czyż nie lepiej spać spokojnie, mając pieniądz dobrze ulokowany,zamiast 
żałować potem swego czynu? Czyż na to dopiero Wam radzić trzeba? Baczność 
zatem Bracia! i jaszcze raz baczność!!! Uszy w górę! Nie dajcie się odesłać do 
kraju przez agentów tam w miejscu u Wae, bo ci Was wyślą jak bydło do hote­
lów swoich w Nowym Yorku, gdzie Was ze skóry obedrą i gdzie za każdy krok 
płacie musicie! Gdy jedziecie do kraju, to jedźcie tylko przez nas. — IT nas nikt, 
nie ma żadnych wydatków. — My zastępujemy najlepsze linie okrętowe. — My 
Wam dajemy szyfkarty po 24 dolarów przez wodę i to na doskonałe szyty expre- 
sowę, jazda szybka, wygodna i ręczymy za zadowolenie. — Nikt tej c’env dawać 
Wam nie może! Co drobny agent chce na Was zarobić, to my Wam darujemy i 
dlatego u nas szyfkarty są tańsze niż wszędzie. — Wybraliśmy najlepsze szyfy 
dla Was i tylko radzimy jechać w jeden z tych dni a te są: na 11, 15 i na’29 
stycznia — na 5, 18, 19 i 26 lutego i na 4 i 11 marca.

Kto wtedy pojedzie przez nas, ten płaci za szyfkartę tylko 24 dolarów! 
Nikt nie pożałuje! Zamawiajcie u nas miejsca! Ślijcie na to po 3 doi. zadatku 
wprost na nasz adres! Zważaie na ten czas! Opiekujemy sie pasażerami! Dajemy 
necleg każdemu, czekujemy bagaż i odprowadzamy na szyi starannie!

Sprowadzamy też każdego z kraju po cenach najtańszych, najuczciwszych i 
na najlepszych szyfach. — Opieka nasza nad pasażerami w całej ich drodze!

Wysyłamy' wszelkie pieniądze do kraju co drugi dzień przez pocztę, ręczymy 
za każdy cent i za doręczenie w 10 dniach w kraju. Wraz z pokwitowaniem da­
jemy wartościowy kupon na prezent! Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka! 
Piszcie po katalog prezentów!

Pytamy się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrole, ćwiczenia lub asenterun­
ki?) Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa (dowlerenność), 
kontrakty kupna sprzedaży? Kto ebee przez Konsulat coś wykonać? Dokumenty 
wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz dó 
nas! Pamiętajcie nasz adres!

IZYDOR HERZ, Bankier i Notarytisz, 2 Carlisle st., NEW YORK CITY.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper In Ameriea

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED r'B73.
Represent» the in tercet»-ofoner 3,000,000 Poles re­
siding throughouth the United State» «6 Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Gazeta Polska w Chicago is read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland. France, Germany. Austria, Ser- 
via. Switzerland. Turkey in Asia. Africa. Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
realy a First Class Advertising Medium.

AU communication» ought to be addicted: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, 111.
We have over 1000 work» gf our own Publication 

and Editions, and Imported Books.

UJSAh POLSKA W CHICAGO.

Najstarsze czMopIsmo polskie w Ameryce.

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., w . * $2.00
W' Europie, Ameryce Środkowej i Potudmowej, 
Azyi, Afryce, A ust rai ii............................. 13.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceuy.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiębiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć lOc (w ena- 
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Exprese lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1W0 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, 23go Stycznia 1908 r

Czytajmy.
Zamożność i dobrobyt ka­

żdego narodu zawisły od 0- 
światy. Im naród jest więcej 
oświeconym, tern lepiej się 
mu powodzi na świecie. 
Przykładów na to daleko 
szukać nie trzeba. Weźmy 
naprzykład Stany Zjedno­
czone, a wnet się przekona­
my, że dzięki oświacie kraj 
ten jest obecnie najbo­
gatszym na kuli ziemskiej. 
Japonia w ostatnich 25 la­
tach wzrosła w potęgę pier­
wszorzędną dzięki oświacie.

Przeciwnie znów Rosya, 
gdzie tłumionym jest ruch 
oświatowy, pomimo swych 
olbrzymich bogactw natu­
ralnych, znajduje się obec­
nie w kłopotliwem położeniu 
finansowem, gdyż wszystkie 
dochody z handlu 1 przemy­
słu toną u jej dłużników, 
jak Francya, Niemcy, An­
glia itp.

A co my o sobie możemy 
powiedzieć pod tym wzglę- 
denłf Mamy wielu i wiel­
kich uczonych, mamy pisma,- 
mamy podostatkiem litera­
tury dobrej, ale nie korzy­
stamy z tych pereł wiedzy i 
dlatego naród nasz jest bied­
nym finansowo i umysłowo.

Trzeba nam się zabrać do 
roboty i uczyć się tak jak to 
czynią narody inne. Musimy 
czytać jak najwięcej, ale 
czytać dobre książki i dobre 
pisma, bo dobre pismo lub 
dobra książka są jak nau­
czyciele, którzy uczą dzieci 
w szkole.

Często narzekamy, że ob­
cy się na nas bogacą, że je­
steśmy dla obcych narzę­
dziem do robienia majątku, 
ale nie zastanowimy się ni­
gdy nad tem, że przyczyną 
tego jest brak nam nauki i 
doświadczenia życia.

Więc powtarzamy: —Czy­
tajmy jak najwięcej, ale czy­
tajmy pisma dobre, które 
nas uczą rzeczy dobrych, po­
dają wiadomości i artykuły 
treści naukowej i zastosowa­
nej do codziennego naszego 
życia.

Przeszło 35 lat wydajemy 
nasze pismo na tutejszem 
wychodźtwie i gdyby ten 
papier, wydrukowany i ro­
zesłany wśród czytelników 
można było złożyć na jeden 
stos, toby powstała z niego 
mała góra. Przez 35 lat “Ga­
zeta Polska w Chicago” za­
wsze i wszędzie służyła i 
służy sprawie polskiej na 
wychodźtwie, informując i 
pouczając czytelników o 
wypadkach z całej kuli 
ziemskiej i pouczając ogół, 
co czynić należy, aby nam 
było lepiej na świecie, a 
czego wystrzegać się trzeba, 

aby uniknąć nieszczęść, za­
wodów, rozczarowań i wszy­
stkiego, co pojedynczym 0- 
sobom i całemu ogółowi na­
szemu szkodę przynieść mo­
że. Takiemi wszystkie pisma 
być powinny, a wychodźtwo 
nasze zyskałoby na tem 
wiele.

Więc takie pisma czytaj­
cie, jak nasze, a nauczycie 
się wiele dobrych rzeczy, z 
których korzyść mieć bę­
dziecie.

Wydawnictwo pisma ko­
sztuje wiele pieniędzy, wie­
le mozołów, wiele pracy i 
wysiłków. To też czytelnicy 
powinni uznać tę pracę 0- 
światową i pamiętać o tem, 
że ten, który tę oświatę sze­
rzy, z tej pracy musi mieć 
tyle dochodu, aby pokryć 
swoje wydatki i zarobić za 
swoją żmudną pracę na swo­
je utrzymanie.

Rozpowszechniajcie więc 
nasze pismo, najstarsze w A- 
meryce, między swymi zna­
jomymi i płaćcie za nie, bo 
nauka i oświata, jaką z do­
brego pisma czerpiecie, jest 
droższą od złota.

Kto bowiem regularnie 
płaci swoją prenumeratę, 
ten przyczynia się do rozwo­
ju naszego piśmiennictwa 
ha tutejszem wychodźtwie, 
ten pomaga nam do oświece­
nia mas ludowych, czem ró­
wnocześnie podnosi imię 
polskie wśród obcych naro­
dów, o co każdy porządny 
Polak dbać powinien.

A więc czytajmy!

Przełomowa chwila.
Pod tym nagłówkiem lwo­

wskie Słowo Polskie zamie­
szcza na wstępie następują­
cy artykuł:

Po zwycięzkiej dla Prus 
wojnie 1870 roku kwestya 
polska zeszła była, zdawało 
się, ostatecznie z porządku 
spraw europejskich. Zdanie 
wypowiedziane przez Gor- 
czakowa w odpowiedzi na 
notę państw, upbminających 
się w 1863 r. o prawa Pola­
ków, iż sprawa polska jest 
wewnętrzną kwestyą państw 
zaborczych, zostało powsze­
chnie przyznanem, a Prusy 
podniosły je do rzędu naczel­
nych zasad współczesnych 
między państwami stosun­
ków.

Przyjmując ją, przekre­
ślały tym samym państwa 
europejskie gwaraneye za­
strzeżone naszemu narodowi 
przez kongres wiedeński. 
Formalnie trwa ona po dziś 
dzień. Powołał się na nią ba­
ron Aehrenthal w odpowie­
dzi na mowę prezesa Koła w 
delegacyach austryackich.

Lecz prawa i traktaty mię­
dzynarodowe tembardziej 
z zasady międzynarodowych 
zwyczajów’ walor swój o ty­
le tylko mają, o ile istotne­
mu układowi sił politycz­
nych w Europie odpowia­
dają.

Postanowienia kongresu 
wiedeńskiego formalnie nie 
zostały nigdy cofnięte. Z 
chwilą wszakże ustalenia he- 
giemonii Prus w Europie 
straciły jakiekolwiek zna­
czenie. Tak samo przyjęta 
w ostatnim ćwierćwieku za­
sada, że sprawa polska jest 
wewnętrzną jeno państw 
zaborczych kwestyą ma po- 
tąd tylko walor pokąd Pru­
sy decydującym są w życiu 
Europy czynnikiem, a spo- 
łeczeństwo, polskie zbyt sła­
bym, aby zwracało na się 
baczniejszą cywilizowanego 
świata uwagę.

A znajdujemy się dziś nie­
wątpliwie w okresie szyb­
kiego wzrostu naszych sił 
narodowych. Utracono sta­
nowisko w cywilizacyjnem 
życiu Europy poczynamy z 
powrotem zdobywać. A co 
ważniejsze, sprawa stosun­
ku państw zaborczych do 
nas, do ich polskich podda­
nych, wysuwa się coraz sil­

niej na plan pierwszy bieźa- 
cych zagadnień ich politycz­
nego życia.

W dumie rosyjskiej kwe­
stya autonomiiKrólestwazo-. 
stała wprowadzona na po­
rządek dzienny jej spraw ja­
ko jedno z tych naczelnych 
zagadnień politycznych, któ­
re o -różnicy programów i 
partyi decydują i mimo 
wszystko, coby rząd i par- 
tye reakcyjne czyniły, wra­
cać ona będzie ciągle na 
plan pierwszy z coraz więk­
sza siłą,.o ile wogóle społe­
czeństwo rosyjskie głos ja­
kiś w decydowaniu spraw 
państwowych mieć będzie.

W Prusiech rząd, zdecy­
dowany za wszelką cenę wy­
tępić w krótkim przeciągu 
czasu nasz naród, sam ze 
sprawy polskiej główną dziś 
niemal państwowego życia 
uczynił kwestyę.

A gdy wyczerpany w bez­
skutecznej walce wszystkie 
legalne środki, dozwolone 
duchem konstytucyi nie­
mieckiej, jął się dziś środ­
ków podłych sam również 
ze sprawy polskiej, którą 
zawsze jako wewnątrzną tyl­
ko sprawę Prus w Parla­
mencie Rzeszy traktował, u- 
czynił zasadniczą kwestyę 
politycznego sumienia całe­
go narodu niemieckiego, 
wtenczas zjedna sobie jesz­
cze więcej wrogów w Euro­
pie.

Mimo zastrzeżeń mini­
stra spraw zewnętrznych 
kwestya polska została już 
postawiona w delegacyach w 
ścisłej ze sprawą trójprzy- 
mierza łączności, jako jeden 
z głównych probierzów 
wartości jego dla państwa, 
dla ludów słowiańskich mo­
narchii w szczególności.

Właśnie ten fakt, że Ro­
sya i Prusy we wzroście na­
szych sił narodowych, w na­
szej kulturalnej i ekonomi­
cznej ekspensacyi, pogłębia­
niu się samowiedzy narodo­
wej w najszerszych warst­
wach społeczeństwa i wraz 
z tym we wzmocnieniu po­
czucia łączności duchowej 
wszystkich trzech zaborów, 
groźne dla się niebezpieczeń­
stwo widzą i niezdolne pogo­
dzić się z faktem naszego od­
rodzenia narodowego, ani z 
myślą koniecznej wobec od­
rodzenia tego zmiany do­
tychczasowego ich do nas 
stosunku: poniechania pla­
nu wynarodowienia nas, a u- 
znania w narodzie polskim 
odrębnej cywlizacyjnej w 
Europie jednostki, starają 
się wszelkimi siłami przemo­
cy i gwałtu wytępić nas, za­
nim nie odkrzepniemy wię­
cej, wysuwając sprawę pol­
ską na plan pierwszy ich we­
wnętrznego politycznego ży­
cia — na daje jej wbrew woli 
tych państw jednocześnie 
coraz wiecej charakter kwe- 
styi międzynarodowej.

Chwila dziś w dziejach na­
szych przełomowa nie wsku­
tek zmian w układzie mię­
dzypaństwowych stosunków 
ale siłą wewnętrznego 
wzmocnienia się narodu na­
szego, siłą naszej narodowej 
ekspansyi, sprawa polska, 
która przez kilka dziesięcio­
leci po upadku powstania 63 
roku jakby przestała wogó­
le w świecie europejskim i- 
stnieć, wraca do dawnego 
swego znaczenia.

Właśnie jednak dlatego 
Prusy, a za ich przykładem 
i podnietą i Rosya wzmac­
niają bezprawiem swą wo­
bec nas politykę. Prześlado­
wanie Polski wzmaga się. I 
musimy być przygotowani 
na cięższe jeszcze ciosy, na 
tym bezwzględniejsze prze­
ciwko nam gwałty; im wię­
cej okażemy odporności, im 
silniejszy będzie mimo prze­
śladowań tych nasz postęp.

Musimy jednak wytrwać i 
wytrwamy.

Czółno latające.
Nad brzegiem Lago Ma- 

giore w obecności przedsta­
wicieli władzy przybyłych z 
Medyolanu i znacznej grupy 
techników, dokonano próby 
wynalazku inżyniera Foria- 
nini, polegającym na zasto­
sowaniu przyrządu skrzyd­
latego do czółen. * •

Model, wykonany przez 
wynalazcę ma postać łodzi, 
przyczepionej do nóg ol­
brzymiego ptaka, wlokącego 
ją za sobą po -wodzie, przy- 
czem.sama zaledwie spodem 
dotyka fal, w których przed 
puszczeniem w ruch skrzy­
deł była pogrążoną, jak ka­
żde inne. “Idrowolante” ta­
ką jest nazwa faktycznie la­
tającego czółna, przebyło za­
tokę, mającą pół wiorsty 
szerokości tam i z powrotem 
w niespełna minutę czasu, 
czyli posuwało się z chyżo- 
ścią 70 kilometrów na go­
dzinę, dźwigająe 36 pudów 
balastu. Przyrząd metalowy 
porusza się za pomocą moto­
ru “Fiat” o sile 75 koni, p. 
Forlanini twierdzi jednak,iż 
będzie można zbudować po­
dług niego okręty o chyżości 
200 kilometrów na godzinę 
przy 60 pudach ładunku.

Zbliżenie polsko-rosyjskie.
Znany przyjaciel Pola­

ków, Nestor, przy składaniu 
życzeń noworocznych nasze­
mu narodowi, podając pro­
jekt zwołania wszechsło- 
wiańskiego wiecu do Zako­
panego w Tatrach i piszę tak 
w gazecie Ruś:

Przyjmijcie życzenia no­
woroczne, bracia Polacy!

Pamiętacie, zwracaliśmy 
się do Was: “Chrystus 
zmartwychwstał, bracia Po­
lacy ! ’ ’Inne to były czasy. Jak 
młodzi byliśmy wówczas! 
He mieliśmy miary we 
wzniosłe porywy, w siłę 
zwycięską bliskiego obudze­
nia!

I wy bracia byliście młod­
si i wy, chociaż doświadczy­
liście i cierpieliście wiele go­
towi byliście wyciągnąć rę­
ce. Od tego czasu upłynęła 
cała wieczność.

Był to cudowny, z począt­
ku radosny, potem coraz 
bardziej i bardziej męczący 
sen. I oto teraz obudziliśmy 
się i my i wy, obudziliśmy 
się na tem samem miejscu i 
wobec tej samej smutnej 
rzeczywistości.

Lecz sen ten ze swemi wi­
dzeniami historycznemi i o- 
twartością nie przeszedł dla 
nas bez śladu.

Zmężnieliśmy, dojrzeli­
śmy do życia i jego walki. 
Będziemy żyli, pracowali i 
walczyli inaczej, niż przed 
czarodziejskim snem, który 
nas złączył z -wami po bra­
tersku. Raz połączywszy się, 
choćby we śnie, staliśmy się 
już nietylko tak obcy, jak 
przedtem. Połączenie nasze, 
dokonane choćby tylko we 
śnie, będziemy urzeczywist­
niali na jawie.

Będziemy do niego dążyli, 
nie jak młodzieńczość pro­
mienna, lecz jako dojrzałe, 
silne, pewne siebie męstwo.

Przed nami już nie za­
chwyty, ale surowa, codzien­
na praca, uparte budownic­
two naszej solidarności w 
dziełach przyszłości.

Jako jeden z punktów 
programu tej pracy wytrwa­
łej dla przyszłości Nestor 
widzi zjazd słowiański w Za­
kopanem, który nie powi­
nien być uroczystością hała­
śliwą, ale naradą nad syste­
matyczną pracą dla Sło­
wiańszczyzny, której do­
tychczas, przyznać należy, 
nie było, gdyż Słowiańszczy­
zna nigdy nie łączyła się je­
szcze na gruncie kardynal­
nego polsko rosyjskiego za­
gadnienia”.

Z pełnym zadowoleniem 
zamieszczamy to sympaty­
czne odezwanie się pana Ne­

stora w Rusi — zarazem 
stwierdzamy jednak, że po­
lityków rosyjskich, mają­
cych takie same lub choćby 
podobne poglądy, jest w 
Rosyi dotychczas niestety 
bardzo niewielu.

Z życia cesarza ja­
pońskiego.

Mutsihito, cesarz japoń­
ski, wstaje bardzo wcześnie 
i odbywa o świcie spacery 
konne. Po śniadaniu zasiada 
w “gukomonio”, gabinecie 
prac), gdzie przyjmuje 
swroich ministrów, czyta ka- 
blogramy zagraniczne i kra­
jowe gazety, które śledzi z 
wielką ciekawością. Po dru- 
giem śniadaniu cesarz od­
wiedza szkoły, uniwersytety 
gdzie słucha często wykła­
dów, a niekiedy sam miewa 
odczyty z dziedziny literatu­
ry i sztuki, ekonomii i poli­
tyki. Pewnego dnia, podczas 
tych wycieczek odwiedził 
szkołę kadetów w Tokio, 
gdzie odbywały się -właśnie 
zapasy uczniów’. Jeden z 
nich pokonał i powalił na 
ziemię syna cesarskiego. O- 
becni przy tem zajściu wi­
dzowie ze zdumieniem pa­
trzyli jak esarz zbliżył się do 
zwycięscy i rzekł: “Winszu­
ję ci zwycięstwa, oby to sa­
mo powodzenie towarzyszy­
ło ci we wszystkiem; syn 
mój będzie potrzebował wię­
cej takich ludzi jak ty”.

KORESPONDENCYE.

Manchester, N. H. — Do 
redakcyi “Gazety Polskiej 
w’ Chicago”. Od dwóch tygo­
dni tutejsze zakłady tkackie 
robią tylko po 4 dni w tygo­
dniu do 1 lutego, potem zaś 
roboty pójdą po dawnemu.

A Moskey Co. stawiąją co­
raz więcej.maszyn do wyro­
bu płótna w tak zwanem 
Mąucherles Mills, więc jest 
nadzieja, że od 1 lutego ro­
boty ruszą na dobre.

P. Kruczek.
Worcester, Mass. — U- 

praszam Szanowną Redak- 
cyę o zamieszczenie w swej 
gazecie paru słów o naszem 
Towarzystwie Kazimierza 
Pułaskiego pod opieką św. 
Michała Archanioła. Towa­
rzystwo to odbyło swe posie­
dzenie dnia 29 grudnia, ro­
ku 1907, na którem został 
wybrany nowy zarząd tego 
Towarzystwa. Józef Chmie­
lewski, prezes; Fr. Kuraś, 
wiceprezes; J. Sroczyń, se­
kretarz prot.; F. Ruszyński, 
sekr. fin.; Jan Daniłowicz, 
kasy er; Piotr Kamiński i J. 
Konopka, opiekunowie ka­
sy; Jakub Orciuch i Win­
centy Zinkiewicz, rewizorzy 
książek; J. Plotczyk, A. Mi- 
łaszewski, Józef Warzych i 
Józef Orczyk, opiekunowie 
chorych; W. Bukowski, cho­
rąży do chorągwi kościelnej; 
Andrzej Kołodziejczyk, cho­
rąży do sztandaru amery­
kańskiego; Seweryn Krzy- 
nowiak, odźwierny.

Zarząd wojskowy: kapi­
tan Jan Daniłowicz, oficer I 
Piotr Kamiński, oficer II J. 
Orciuch. Dochodu mieliśmy 
w roku 1907 $1650.35. Roz­
chodu było w roku 1907 
1486.46. Benefitu zostało w 
roku 1907 $630.00, resztę 
pieniędzy poszło na potrze­
by Towarzystwa i cele do­
broczynne. Czystego docho­
du pozostało w kasie z roku 
1907 $171.89. Ogólnego ma­
jątku Towarzystw^ posiada 
w banku $1545.81. Do tego 
posiada Towarzystwo cho­
rągwie i uniformy kosztem 
$1900. Powyższe Towarzy­
stwo zostało zorganizowane 
w roku 1898 i liczy obecnie 
195 członków. Wstęp do To­
warzystwa wynosi $2; poda­
tek miesięczny 50c. Wspar­
cie w chorobie $6 na tydzień 
przez sześć miesięcy. W ra­
zie dłuższej choroby członka 
wypłaca się według mocy 

Towarzystwa w razie śmier­
ci pozostała wdowa lub fa­
milia dostaje od członka po 
$1 i pogrzeb na koszt Towa­
rzystwa. Wdowiec po zmar­
łej żonie dostaje od członka 
50c. Wszelkie listy adreso­
wać pod adresem:

Jan Sroczyński, 
Worcester, Mass.
82 Lafayette st.
Worcester, Mass. — Pola­

cy zaczęli się tu osiedlać od 
roku 1891; obecnie jest nas 
do 400 familii i do 1,000 po­
jedynczych. Powodzi nam 
się dobrze, tylko brak pracy 
daje się odczuwać czasami. 
Kościołem, plebanią i szkołą 
zawiaduje obecny nasz pro­
boszcz ks. Piotr Redyng, z 
którego są parafianie bardzo 
zadowoleni. Dnia 1, 2 i 3 sty­
cznia odbywał się u nas 
Fair, który nam przyniósł 
czystego dochodu $750 i tą 
sumę przeznaczyliśmy na 
kościół. Mamy w naszem 
mieście i Towarzystwa Pol­
skie, jak naprzykład Tow. 
św. Franciszką, założone w 
roku 1896, a liczące 92 człon­
ków; Gwardya Kazimierza 
Pułaskiego pod opieką św. 
Michała Archanioła, założo­
ne w roku 1898, liczące 195 
członków; Grupa Z w. Nar. 
Pol., założona 1906 roku, li­
czy członków 24; Kapela 
Polska, założona wroku 1904 
liczy 20 członków; Siostry 
Różańca św. założone w ro­
ku 1905 liczy członkiń 46. 
Dzieci Panny Maryi, założo­
ne w roku 1907, liczące 20 
członków.

Interesa polskie dotych­
czas nieźle postępują i co­
raz ich więcej przybywa tak, 
że z czasem będziemy mogli 
wszystkiego dostać u Pola­
ków i nie będziemy potrze­
bowali chodzić do żydów. Od 
pierwszego maja nie będzie­
my mieli salonów, w których 
znaczna część naszej mło­
dzieży spędzała wolne chwi­
le zamiast czytać gazety pol­
skie i polskie książki, z któ­
rych by poznali jak kochać 
Boga i Ojczyznę.
Pozostaję z uszanowaniem,

J. Chmielewski.
43 Richland st.

Ciekawe rzeczy.
Najwięcej fabryk na kuli 

ziemskiej jest w Londynie, 
bo aż 200,000. Paryż zajmu­
je drugie miejsce.

W mieście Londynie, w 
Anglii przez 10 lat we 
wszystkie soboty było 3,- 
393 wypadków pożaru, a w 
poniedziałki 3,002.

W Ameryce każdy chło­
piec przeciętnie 3 lub 4 razy 
do roku łowi ryby. W Chi­
nach zaś w Azyi, każdy 
chłopiec przeciętnie zajmu­
je się rybołostwem do 300 
dni w roku.

Szlachtuzy ludzkie są w 
Stanach Zjednoczonych, po­
nieważ Międzystanowa Ko- 
misya podaję aż 647 ofiar 
śmierci, a 13,597 ofiar ka­
lectwa podróżnych na kole­
jach amerykańskich w roku 
1907.

Najwięcej ludzi pracuje 
przy wydobywaniu węgla,bo 
całe 5,000,000.

W New Yorku A. Carne- 
gie i pani R. Sagę zapłacili 
podatku rocznego po $5,- 
000,000.

Politechnika w Wilnie.
W wyższych rosyjskich 

sferach rządowych kiełkuje 
myśl założenia w państwie 
jednej jeszcze politechniki. 
Politechnika owa może być 
otwarta w tem mieście lub 
innem, pod warunkiem, iż 
dane miasto ofiaruje 800 ty­
sięcy rubli na budowę po­
trzebnych gmachów, oraz 
plac pod nie. Podobno pre­
zes ministrów i minister o- 
światy wyrazili zgodę na u- 
tworzenie politechniki tej w 
Wilnie.

Rozlew krwi.
Berlin, 21 stycznia. — O- 

koło 15,000 ludzi zebrało się 
w hali na mityng socyali- 
stów w sprawie powszechne­
go głosowania. Gdy po mi­
tyngu urządzono demonstra- 
cyę, polieya rozpędziła ich, 
raniąc wielu z demonstran­
tów szablami.

St. Paul, Minn. — Dono­
szą stąd, że w całym stanie 
Minnesota panuje ospa i 
szerzy się z każdym dniem.

Ważny dokument dla Pola­
ków.

Każdy Polak powinien 
znać historyę swego narodu, 
a przedewszystkiem powi­
nien poznać, w jaki sposób 
krzyżacy, czyli Prusacy o- 
grabili naszą ojczyznę i ja­
kich środków używają do 
prześladowania naszego na­
rodu.

Historyę tego barbarzyń­
skiego rządu pruskiego od 
początku istnienia krzyża­
ków aż do dni ostatnich na­
pisał w streszczeniu z pole­
cenia zarządów centralnych 
Związku Nar. Pol. i Zjedno­
czenia Rzymsko Katolickie­
go znany zaszczytnie w 
dziennikarstwie polsko-a- 
merykańskiem, prof. T. Sie­
miradzki. Jest to dokument 
bardzo ważny dla każdego 
Polaka.

Ten ważny dokument hi­
storyczny czyli memoryał 
został zatwierdzony przez 
przedstawicieli prasy i or- 
ganizacyi polskich w Sta­
nach Zjednoczonych z tej ra- 
cyi, aby zdemaskować rząd 
pruski, który w parlamencie 
i sejmie pruskim wniósł no­
wy projekt o wywłaszczeniu 
czyli wydziedziczeniu Pola­
ków z ziemi ojczystej pod 
zaborem pruskim.

Aby cały świat dowiedział 
się o zachłanności Prusa­
ków, postanowiono ten wa­
żny dokument przetłóma- 
czyć na języki: angielski, 
francuski i niemiecki i ro­
zesłać go do wszystkich kon- 
gresmanów Stanów Zjedno­
czonych, do ludzi wpływo­
wych i uczonych, i do prasy 
cywilizowanej całego świa­
ta.

Ten ważny dokument po­
winien każdy posiadać, jako 
ewangelię narodową nasze­
go ucisku przez Prusaków. 
Aby ją rozpowszechnić 
wśród Polaków amerykań­
skich, wydrukowaliśmy ją 
w broszurze i wyślemy ją 
każdemu za cenę kosztu dru­
ku i wysyłki, za 10c. Pienią­
dze nadsyłajcie pod adre­
sem:

W. Dyniewicz. 
532 Noble st., Chicago, HI.

Ważne dla Czytelników!
Na mocy praw księgar­

skich nie będziemy przyjmo­
wali z powrotem książek a- 
ni obrazów, które zostały u 
nas obstalowane i wysłane 
pocztą lub ekspresem. Nie­
chaj się do tego stosują czy­
telnicy, aby później nie by­
ło żadnych nieprzyjemności.

W. Dyniewicz.

Nie zaniedbujcie kaszlu.
Prawie teraz nadszedł już 

czas leczyć kaszel, a najle- 
pszem ku temu lekarstwem 
jest Severy Balsam na Płu­
ca, który łagodzi oddech, za­
trzymuje kaszel i uśmierza 
choroby. Cena 25c i 50c za 
butelkę. Ażebyście mogli za- 
pobiedz zaziębieniu i kataro­
wi, używajcie zawczasu Se- 
wery Tabletki na zaziębienie 
i chrypkę (25c)., które są 
idealnem lekarstwem, a ma­
ją być używane równocze­
śnie w połączeniu z Severy 
Balsemem na płuca. Do na­
bycia we wszystkich apte­
kach. Żądajcie Severy Pol­
ski Kalendarz na rok 1908; 
nic was nie kosztuje. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.
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Z AMERYKI.
10 milionów.

New York, 17 stycznia. — 
Z Washingtonu donoszą: 
Major jen. W. D. Duvale, 
pomocnik szefa sztabu ar­
mii Stanów Zjednoczonych, 
w specyalnej prośbie do 
kongresu, zażądał, aby kon­
gres wyznaczył $10,000,000 
na zakupno broni i innych 
rzeczy potrzebnych armii, 
składającej się z 250,000 żoł­
nierzy.

Prośbę tę polecał jenerał 
Franklin Bell, szef sztabu i 
Robert Szaw Oliver, pomo­
cnik sekretarza wojny.

Prośba zastrzega wydanie 
$2.500.000 co rok przez czte­
ry lata z rzędu.

Zapasy amunicyi zakupio­
ne, złożone będą w New Yor­
ku. Phila delphii i San Fran­
cisco. W skład ich będą 
wchodziły uniformy, kołdry 
i inne artykuły, potrzebne 
do służby polowej. Zapasy te 
mają być używane w razie 
wojny.

Maniak.
Appleton, Wis. — Niejaki 

Charles Kraut, którego dzie­
sięć miesięcy temu wypu­
szczono z więzienia stanowe­
go. rozbił tu kamieniem szy­
bę wystawową wartości 450 
dolarów., poczem sam się od­
dał w ręce policyi. Oświa­
dczył, że uczynił to dlatego, 
aby go osadzono w więzieniu 
na całe życie. Jeżeli sąd te­
go nie uczyni, to popełni 
morderstwo.

Polowanie na tygrysa.
Petersburg, Ind. — Kil­

kuset farmerów wyruszyło 
na polowanie na wielkiego 
tygrysa bengalskiego, który 
od dwóch tygodni grasuje 
po okolicy. Zwierz ten por­
wał już kilka sztuk bydła, a 
mieszkańcy obawiają się 
wychodzić z mieszkań, gdy 
noc zapadnie.

Tygrys prawdopodobnie 
uciekł z jakiegoś cyrku.

Włóczęgi.
New York. — Aresztowa­

nia za włóczęgostwo przy­
brały tu takie rozmiary, że 
dom poprawy na Blackwells 
Island liczy dwa razy wię­
cej więźniów, niż przed dwo­
ma miesiącami. Obecnie 
znajduje się tam dziewięciu- 
set mężczyzn i siedemset 
kobiet. Władze nowoyorskie 
noszą się z myślą przepro­
wadzenia tych więźniów do 
więzienia przy ul. Rymond 
w Brooklynie.

Zmiana konstytucyi.
Lansing, Mich. — Obra­

dująca tu konwencya kon­
stytucyjna przyjęła nastę­
pujący wstęp do konstytu­
cyi,przedstawiony przez nie­
jakiego Cranora z powiatu 
Kent:

“Ludność stanu Michi­
gan, wdzięczna Wszechmo­
cnemu Bogu za błogosła­
wieństwa, wypływające z 
wolności i pragnąc te błogo­
sławieństwa nadal zapewnić 
sobie, ustanawia niniejszą 
konstytucyę. ”

W dotychczasowej kon­
stytucyi Stanu Michigan nie 
bvło o Bogu żadnej wzmian­
ki.

Pożary.
Baltimore, Md., 17 sty­

cznia. — Masonie Tempie, 
przy No. Charles ulicy, ase­
kurowany na $300,000, a u- 
rządzenia na $35,000, padł 
dzisiaj pastwą płomieni. 
Szkoda wynosi $250,000.

Donald, Pa., 17 stycznia. 
—Pożar powstały z podpa­
lenia, zniszczył dzisiaj budy­
nek Federal Supply kom­
panii, wyrządzając szkody 
na $50,000.

Danvers, IH-, 17 stycznia. 
— Instytut Willow Park 
Dipsomanial został zupełnie 
zniszczony przez pożar. 
Szkoda wynosi $10,000.

Marshall, Mo.,20 stycznia. 
Pożar, który wybuchł w je­
dnym z domów, należących 
do kolonii stanu Missouri 
dla obłąkanych, wyrządził 
szkody na 40,000 dolarów. 
Przyczyną pożaru było wa­
dliwe połączenie przewodni­
ków elektrycznych.

Scranton, Pa., 18 sty-’ 
cznia. — Wczoraj rano wy­
buchł ogień we fabryce “Im­
perial Underwear Factory”, 
gdzie pracowało około stu 
dziewcząt. Przestraszone 
dziewczęta wyskakiwały o- 
knami; jedna z nich uczyni­
ła to tak nieszczęśliwie, że 
zabiła się na miejscu. W o- 
gniu spaliły się również trzy 
robotnice.

Katastrofy kolejowe.
Corydon Junction, Ind., 

20 stycznia. — Ciężarowy 
pociąg kolei “Southern”, i- 
dący z Albany, spadł z mo­
stu, przyczem trzech ludzi 
poniosło śmierć na miejscu, 
a dwóch zostało ciężko u- 
szkodzonych.

Buffalo, N. Y., 20 sty­
cznia. — Pośpieszny pociąg 
“Twentieth Century Limi­
ted” w pobliżu stacyi kole­
jowej wpadł na “buggy” i 
zabił na miejscu powożące­
go, tudzież potłukł niebez­
piecznie jadącą na wozie 
dziewczynę.

Carydon Junction, Ind., 
20 stycznia. — Fatalny wy­
padek zaszedł tu wczoraj. O- 
gromna lokomotywa, jadąc 
z New Albany spadła z 90 
stóp wysokiego pomostu, za­
bierając ze sobą dwa frach­
towe wagony i wagon rewi­
zyjny. Maszynista Clarence 
Dunham, palacz W.H. Acott 
i hamulcarz Fr. Carter na 
miejscu zostali zabici, a 
dwaj inni hamulcarze odnie­
śli śmiertelne rany. Wypa­
dek ten zaszedł wskutek wy­
kolejenia się lokomotywy.

Ma 500 żon.
New York, 20 stycznia. — 

Nadeszła tu wiadomość z 
Bristolu w Anglii, że are­
sztowano tam niejakiego 
George’a A. Witzhoffa, po­
chodzącego ze Stanów Zje­
dnoczonych,który w różnych 
krajach posiada podobno o- 
koło 500 żon. Witzhoff żył 
w Anglii pod nazwiskiem 
Artura Hynes. Jego specyal- 
nością było przyrzekanie 
małżeństwa kobietom, po­
siadającym gotówkę, od któ­
rych najpierw wyłudzał pie­
niądze, a potem je porzucał. 
Witzhoff jest Niemcem uro­
dzonym w Ameryce. W Bri­
stolu został aresztowany na 
żądanie pewnej młodej ko­
biety, od której wyłudził 
$400, przyrzekając się z nią 
ożenić.

Kanał panamski.
Washington, D. C., 17 sty­

cznia. — Sekretarz Taft, o- 
becny na posiedzeniu komi­
tetu kanałów międzymor- 
skich, oznajmił, iż kanał Pa­
namski będzie wykończony 
za sześć lat od przyszłego 
lipca. Koszta zbudowania 
tegoż wyniosą $300,000,000.

Rozwodził się także nad 
rozszerzeniem śluz. Powia­
da on, że gdy takowe rozsze­
rzone będą do 110 stóp, o- 
kręt mający 108 stóp szero­
kości, może łatwo przeje­
chać. Koszta rozszerzenia 
śluz wynosić będą $5,000,- 
000.

Chcą interweniować. 
Washington, D. C., 18 sty­
cznia. — Być może, że Sta­
ny Zjednoczone będą zmu­
szone do interwencyi w celu 
zaprowadzenia stałegopoko- 
ju w Hayti, jak to zrobiły w 
swoim czasie w San Domin­
go. Dzięki interwencyi Sta­
nów Zjednoczonych, San 
Domingo cieszy się zupeł­
nym spokojem i składa w 
Nowym Yorku pieniądze dla 
zaspokojenia swych licznych 
wierzycieli, gdy przeciwnie 

w Hayti jest ciągłe wrze­
nie.

Pierwszy krok już zrobio­
ny. Na wiadomość o zamia­
rze powstańców bombardo­
wania miasta St. Marc, ko­
mendant kanonierki amery­
kańskiej “Eagle” kazał im 
zaniechać tego zamiaru. De­
partament marynarki po­
chwalił ten krok oficera a- 
merykańskiego. W mieście 
St. Mark obok interesów o- 
bywateli amerykańskich, są 
też interesy poddanych ró­
żnych państw europejskich, 
któreby mogły z łatwością 
wmieszać się do walki i 
skomplikować położenie. 
Hayti jest krajem bogatym, 
który sprowadza wyrobów 
amerykańskich za przeszło 
trzy miliony dolarów ro­
cznie.

Rząd działa.
Washington, 18 stycznia. 

— Departamenty stanu i 
sprawiedliwości zabierają 
się do wspólnej walki z nie­
wolnictwem w stanach połu­
dniowych. Podnietą do obec­
nego wystąpienia jest dzi­
wne zachowanie się sądów 
przysięgłych w stanie Missi- 
ssippi, które systematycznie 
uwalniają plantatorów, o- 
skarżonych o praktykowa­
nie niewolnictwa.

Departament stanu otrzy­
mał już liczne protesty rzą­
du włoskiego, który czekał 
dość długo, polegając na o- 
bietnicach z Washingtonu, 
że [sprawa ta będzie zała­
twiona. Obecnie jednak rząd 
włoski bez wątpienia będzie 
ostrzegać swych poddanych 
przed udawaniem się do sta­
nów południowych.

A właśnie południe cierpi 
na brak białego robotnika i 
skierowanie do stanów połu­
dniowych emigracyi z Włoch 
byłoby dobrodziejstwem dla 
obydwóch stron. Baron Ma- 
yor de Planches, ambasador 
włoski w Washingtonie już 
był rozpoczął pracę w tym 
kierunku. Dziś jednak poło­
żenie jest tego rodzaju, że, 
jeżeli nie nastąpi zmiana na 
lepsze, wszystkie rządy będą 
musiały przestrzegać swych 
poddanych, aby się nie uda­
wali tam, gdzie im grozi fak­
tyczna niewola.

Wisielec ożył.
Montgomery, Ala., 21 sty­

cznia. — Murzyn, którego 
zamaskowany tłum ludzi na 
drzewie powiesił i w kilku 
miejscach przestrzelił kula­
mi rewolwerowemi — wy­
zdrowieje. Szeryf znalazł go 
następnego rana, spuścił z 
drzewa i zawiózł do szpitala, 
gdzie odzyskał przytomność 
i, jak zapewniają lekarze, 
przyjdzie do zdrowia.

Jak wykryto spisek.
Washington, D. C., 21 sty­

cznia. — Wtajemniczeni w 
sprawy amerykańskiej ma­
rynarki wojennej, oficero­
wie, stojący na czele tego 
departamentu, wyznali 
wczoraj, że anarchiści mieli 
zamiar wysadzić amerykań­
ską flotę w powietrze. Spi­
sek powstał w Paryżu, a za­
mach podobno chciano wy­
konać w Rio de Janeiro albo 
w cieśninie Magelana.

Pierwsza o tym zamachu 
wiadomość przyszła do am­
basady amerykańskiej w 
Paryżu i wskutek tego de­
partament ten natychmiast 
przestrzegł Evansa. Amba­
sador podobno doniósł o ca­
łym tym spisku, oraz podał 
nazwiska, które miały go 
wykonać. Z pewnego portu 
niemieckiego, w połowie 
grudnia do Rio de Janeiro 
przybył okręt z materyałem 
wybuchowym dla spiskow­
ców. Głównym czynnikiem 
w tym spisku ma być nieja- 
kiś Jan Fedher. Spisek wy­
kryto przez telefon. Pewien 
francuski wojskowy podsłu­
chał rozmowę dwóch spis­

kowców przez telefon i zaraz 
uwiadomił o tern ambasado­
ra amerykańskiego w Pa­
ryżu.

Rzeź w Bułgaryi.
Sofia, 21 stycznia. — Na­

deszła tu wiadomość o stra­
szliwym czynie zbrodniczym 
jaki się wydarzył w pewnej 
wiosce, pod nazwą Dragosz, 
w pobliżu Monastyru w Ma­
cedonii. Podczas zabawy, ja­
ką urządzili mieszkańcy tej 
wioski w publicznym parku, 
wtargnęła banda rozbójni­
ków do tejże miejscowości 
i splądrowała domy, a kiedy 
wystraszoną ludność wpę­
dziła do mieszkań, zapaliła 
je. W płomieniach miało zgi­
nąć około 40 osób, przeważ­
nie kobiet i dzieci.

Po barbarzyńsku.
Berlin, 21 stycznia. — 

Sejm pruski przyjął ostate­
cznie w trzeciem czytaniu 
przedłożenie polskie w spra­
wie wywłaszczenia Polaków 
z ich własności ziemskich w 
Księstwie Poznańskiem i 
Prusiech Zachodnich, które 
dozwala wywłaszczyć 70,000 
hektarów ziemi. Przed sa­
mem głosowaniem przedsta­
wiciele różnych partyi wy­
powiedzieli jeszcze swe za­
patrywania na daną kwe- 
styę. Posłowie polscy zało­
żyli uroczysty protest przed 
nową ustawą, jako pogwał­
ceniem świętych praw pe­
wnej części obywateli pań­
stwa.

Rząd pruski może tryum­
fować, gdyż nowa uchwała 
uzyska bez wątpienia sank- 
cyę Izby wyższej — i tak 
stanie się wkrótce prawem 
obo wiązu jącem.

Drobne Wiadomości.

Dotham, Ala. — Tłum zło­
żony z 200 zamaskowanych 
mężczyzn odbił z rąk szeryfa 
murzyna Franklina, którego 
następnie powiesił na pobli- 
skiem drzewie. Murzyn po­
przednio postrzelił niebez­
piecznie białego.

Chile. — W Temuco, mie­
ście położonem w południo­
wej części kraju pożoga og­
niowa zniszczyła bardzo du­
żo domów. Szkodę obliczają 
na $300,000.

Bay City, Mich. — Z po­
wodu otwartej zwrotnicy 
zderzył się pociąg osobowy 
linii Michigan Central z po­
ciągiem towarowym. Cztery 
osoby odniosły lżejsze obra­
żenia cielesne.

Ryga. — Moeller Zako- 
melski zatwierdził siedem 
wyroków śmierci, wydanych 
na rewolucyonistów. Wszy­
stkich siedmiu stracono 
wczoraj w Mitawie.

Berlin. — Z Petersburga 
telegrafują: W carskiem 
Siole, jakoteż w lewem 
skrzydle pałacu zimowego, 
które zamieszkuje Stołypin, 
znaleziono bomby.

Topeka, Kan. — Związko­
wy sędzia Dana skazał kom­
panię International Harve­
ster Co. na $12,600 kary za 
przekroczenie przepisów an- 
titrustowych w granicach 
stanu Kansas. Sąd uznał 
spółkę winną w 43 wypad­
kach.

New Martinsville, W. Va., 
20 stycznia. — Zrobiono tu 
zamach na pociąg osobowy 
kolei Baltimore and Ohio, 
który ktoś chciał wykoleić. 
Maszynista jednak zauwa­
żył uszkodzony tor i wczas 
zatrzymał lokomotywę.

Hamilton, O. — Budynki 
uniwersytetu Miami zostały 
zniszczone przez pożar. 
Szkoda wynosi $55,000.

Dallas, Tex. — Western 
Bank and Trust Co., insty- 
tucya finansowa, posiadają­
ca $500,000 kapitału zakła­
dowego, przeszła w ręce za­
rządcy masy upadłości. Zo­
bowiązania banku wynoszą 
$1,054,104.

Odessa. — W gubernii be- 
sarabskiej zdarzyły się roz­
ruchy, wywołane ostatniem 
orędziem ministra spraw 
wewnętrznych o natychmia­
stowe ściągnięcie podatków. 
Przy krwawem starciu chło­
pów z policyą, zostało po o- 
bu stronach zabitych jede­
naście osób, wielu raniono.

Guthrie, Okla. — Zmarł 
tu najbogatszy Indyanin, 
James Bigheart.

Washington. — Dotych­
czas kosztował węgiel dla e- 
skadry wojennej, jadącej na 
ocean Spokojny okrągły mi­
lion dolarów.

Malbourne, Australia. — 
W całej Wiktoryi panują o- 
becnie niezwykłe upały. Lu­
dzie są zmuszeni spać pod 
golem niebem i w ostatnich 
dniach 32 osób zmarło na u- 
dar słońca.

Washington. — Z Rio de 
Janeiro doniesiono o spisku 
na wysadzenie w powietrze 
floty Stanów Zjednoczo­
nych. Wiadomość ta okaza­
ła się nieprawdopodobną.

Detroit, Mich. — Około 
10,000 robotników, którzy w 
ostatnich czasach skutkiem 
przesilenia finansowego u- 
tracili pracę, powróciło na 
dawne swoje stanowiska. 
Wiele fabryk nietylko przy­
jęło z powrotem wydalonych 
robotników, ale liczbę ich je­
szcze powiększyło. W półno­
cnym Ohio 40,000 robotni­
ków znów odzyska zarobek.

Z Osad Polskich.
Wiec polski.

Nanticoke, Pa. 20 stycz­
nia. — Komisya Szkolnic­
twa w Nanticoke zwołała na 
dzień wczorajszy wiec pol­
ski na hali Broadway o 7 go­
dzinie wieczorem, w celu na­
piętnowania podłości i wy­
rażenia pogardy najwięk­
szym barbarzyńcom obec­
nych czasów, rządowi prus­
kiemu i rosyjskiemu.
Przyjazd teatru polskiego.

Dzienniki starokrajskie 
zamieszczają następującą, 
sensacyjną wiadomość:

“Dyrektor teatru poznań­
skiego pan Edmund Rygier, 
nosi się podobno z myślą 
wyjazdu na stałe występy 
do Ameryki północnej. Wy­
jazd nastąpiłby w maju, a 
po występach gościnnych w 
tych większych miastach 
amerykańskich, gdzie najli­
czniej reprezentowany jest 
żywioł polski, towarzystwo 
pozostałoby w Chicago,gdzie 
kolonia pozyskałaby w ten 
sposób stały teatr.”

Z naszej strony uważamy 
za rzecz właściwą ostrzedz 
teatr polski w Poznaniu, iż 
wątpimy w powodzenie je­
go wśród naszego wychodź- 
twa.

Czternasty sejtn.
Saginaw, Mich. — Zeszłej 

środy rozpoczął się tu XIV 
sejm Zjednoczenia Polsko- 
Rzymsko-katolickiego i Ka­
sy pośmiertnej w Bay City, 
Mich. Delegaci zebrali się w 
hali parafialnej parafii Kró­
lowej Różańca św. o godzi­
nie 8 rano, skąd in corpore 
udali się do kościoła na na­
bożeństwo.

Po ukończonem nabożeń­
stwie, delegaci zebrali się z 
powrotem w hali, a prezy­
dent Zjednoczenia A. Ko­
walski, powołał izbę do po­
rządku i nominował komisyę 
do rewizyi mandatów. 14 to­
warzystw przysłało swoich 
reprezentantów w liczbie 
27 głosów.

Po ukończeniu tej czyn­
ności, prezes Zjednoczenia 
formalnie otworzył sejm 
14-ty. Marszałkiem wybra­
ny został del. Stan. Jabłoń­
ski, sekretarzem sejmu zo­
stał delegatA. E. Cichocki.

Zamianowano komisyę :do 
rewizyi książek, do opraco­
wania wniosków, zażaleń, 
rezolucyi i prasy.

Po przyjęcie protokółu z 
ostatniego sejmu odroczono 
sesyę do godziny drugiej po 
południu. Zjednoczenie to 
założone zostało 4 lutego 
1899 roku. W tym czasie 
wypadków śmierci miało 131 
za które wypłaciło pośmiert­
nego $57,900.

Szczegóły sejmu podamy, 
po otrzymaniu sprawozda­
nia.

Minersville, Pa. — Dnia 8 
b. m. odegraną została sztu­
ka teatralna p. t. “Jaskinia 
Potępieńca” przez znaczne 
grono amatorów i amatorek 
tutejszej polskiej parafii. 
Na wieść, iż polski teatr bę­
dzie odegrany, śpieszył ka­
żdy, kto tylko czuł, że jest 
Polakiem, to też ogromna 
hala ledwie mogła pomieścić 
uczestników. Amatorki i a- 
matorzy wywiązali się ze 
swego zadania świetnie i jak 
na pierwsze wystąpienie, 
można powiedzieć, iż ode­
grali sztukę z prawdziwym 
artyzmem. Po odśpiewaniu 
hymnu narodowego “Boże 
coś Polskę” rozeszli się 
wszyscy do domów swoich z 
tern życzeniem, aby jak naj­
prędzej dzielni amatorzy i 
amatorki sprawili znowu ta­
ką przyjemną zabawę.

Toledo, Ohio. — Dnia 12 
stycznia odbyła się w pa­
rafii św. Antoniego w Tole­
do, uroczystość dwudziesto­
pięcioletniej rocznicy zało­
żenia tej parafii. Dla uświe­
tnienia uroczystości, przy­
był z Cleveland biskup 
Horstman, oraz księża: Mil­
ler z Detroit i ksiądz Cichy 
z Rossford. Mszę św. odpra­
wił biskup w asystencyi to- 
ledoskich księży, a kazanie 
zastosowane do okoliczności, 
wygłosił ksiądz Miller. Wie­
czorem tegoż dnia na hali 
szkolnej, wobec licznie zgro­
madzonej publiki, przema­
wiali księża: Suplicki, pro­
boszcz parafii św. Antonie­
go, oraz Rosiński, proboszcz 
drugiej toledoskiej parafii 
św. Jadwigi. Treść przemo­
wy obydwóch kapłanów by­
ła zachętą do pielęgnowania 
wiary i polskości. Mowę 
księdza Rosińskiego, która 
przypadła słuchaczom do 
przekonania, nagrodzono 
rzęsistymi oklaskami. Mło­
dzież szkolna popisywała się 
śpiewami i deklamacyami, 
odpowiadającemi treścią ob­
chodzonej uroczystości, oraz 
odegrała sztuczkę teatralną. 
Grono małych dziewcząt po­
pisywało się tańcem, rzuca­
jąc w przechodzie kwiaty do 
stóp proboszcza. Zebranie 
zakończyło się odśpiewa­
niem hymnu “Boże coś Pol­
skę”.

Springfield, Mass. — Po­
ciąg pośpieszny, dążący do 
Montreal, przejechał Polaka 
Marcina Zarzyckiego na 
krzyżówce Stebbins. Nie­
szczęśliwy człowiek, liczący 
29 lat przybył niedawno do 
Chicopee z Król. Polskiego i 
udał się do Springfield za ro­
botą. Zamiast pracy spotka­
ła go śmierć.

St. Paul, Minn. — Ksiądz 
A. D. Majer, proboszcz pol- 
sko-katolickiej parafii św. 
Wojciecha, odebrał w tych 
dniach list z pogróżkami, co 
wśród parafian wywołało o- 
burzene i jeżeli autor dosta­
nie się kiedy w ich ręce, bę­
dzie mu napewno ciepło. W 
liście tym niewyśledzony do­
tąd mężczyzna grozi księdzu 
Majerowi śmiercią,jeżeli nie 
przestanie kolektować pie­
niędzy na kościół. List pisa­
ny jest po polsku, ale stra­
sznie błędnie.

O fakcie tym powiadomił 
ks. Majer swoich parafian, 
co wywołało między nimi 
słuszne oburzenie,, gdyż ks. 
Majer jest to proboszczem 
przez ostatnie dwadzieścia 

pięć lat i jak wiadomo, nie 
ma nieprzyjaciół.

List ten pikany jest na 
zwykłym papierze atramen­
tem, ale ani z koperty, ani z 
papieru nie można dojść,kto 
jest autorem tegoż. Zły styl 
i błędy ortograficzne wyka­
zują, że człowiek, który go 
wysłał, nie posiada naj­
mniejszego wykształcenia. 
Niektórzy sądzą, że list pi­
sany był przez osobę nie­
przyjazną kościołowi i ma­
jącą zamiar tylko zrobić 
przykrość księdzu, ale inni 
powiadają, , że autor być 
może, należy do bandy, po­
lującej na pieniądze.

Ogólnie przypuszczają, że 
osoba, która napisała ten list 
niedawno dopiero przybyła 
z kraju, gdzie, jak wiadomo, 
zaburzenia na tle religijnem 
i politycznem są codzienne- 
mi niemal.

Ksiądz Majer powiada, że 
postanowił list ten zupełnie 
ignorować, sądzi bowiem, że 
napisany został przez jakie­
goś narwańca.

Bank Polski.
We wtorek, o godzinie 5 

po połoudniu odbyło się ro­
czne zebranie akcyonaryu- 
szów Banku Polskiego, 
North-Western Trust and 
Salings Bank. Z 2000 akcyi 
reprezentowanych było oso­
biście i przez zastępstwa 
1754 akcyi. Prezydent Ban­
ku Polskiego, ob. Smulski, 
w dłuższem przemówieniu, 
wyjaśnił czynności Banku 
Polskiego od ostatniego ro­
cznego posiedzenia, z które­
go okazuje się, że Bank Pol­
ski bardzo pomyślnie się 
rozwija, robi interesy z ko­
rzyścią dla akcyonaryuszy i 
jest bardzo wzorowo prowa­
dzony. Suma depozytów od 
ostatniego rocznego posie­
dzenia podwoiła się tak, że 
wynosi dzisiaj $1,100,000.00, 
a cały obrót dzienpy przeno­
si sumę $1,330,000.00. Bank 
Polski, od swego założenia, 
28go lipca, 1906, wypłacił 
swym akcyonaryuszom dwie 
półroczne clywidendy po 6 
dolarów od sta, i w kasie po­
zostaje przeszło $20,000.00 
czystego zarobku. Są zatem 
najlepsze widoki że przy 
dalszem ostrożnem prowa­
dzeniu spraw, Bank Polski 
będzie wkrótce jednym z 
największych Banków w 
mieście Chicago.

Akcyonarysze przyjęli 
sprawozdanie z najwięk­
szym entuzyazmem i po­
dziękowali ob. Smulskiemu i 
całej dyrekcyi za tak rzetel­
ną i usilną pracę w umieję- 
tnem załatwieniu spraw 
Banku Polskiego.

Czytając powyższe spra­
wozdanie każdy prawy Po­
lak cieszyć się musi, że na­
reszcie Polacy zdobyli się 
na założenie tak poważnej 
Instytucyi Finansowej i swą 
gorliwą, uczciwą i umiejętną 
pracą zapewnili jej nie tyl­
ko byt, lecz poważanie i sza­
cunek w świecie finanso­
wym.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller« misyonarz, 
poleca KOBOLO jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak 
apetytu, katar żołądka i na wszelkie 
choroby powstałe z nieczystej krwi i 
wycieńczonej krwi, jak choroba nerek, 
wątroby, śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo można na­
być u

Kobolo Tonie Med. Co., 578 N. 
Paulina St- Chicago, 111.
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Wpływ cukru na zęby i or­
ganizm.

Niemało rozpowszechnio­
ne jest zapatrywanie, jako­
by regularne spożywanie cu­
kru i słodyczy stanowiło je­
den z najważniejszych po­
wodów rychłego zepsucia zę­
bów. Cukier ma bowiem pod 
wpływem soków trawien­
nych w ustach powodować 
tworzenie się kwasów i za­
czynów, niszczących szkliwo 
zębowe. Na to słusznie zau­
ważyć trzeba, że murzyni, 
którzy ciągle żują trzcinę 
cukrową, celem wyssania z 
niej słodyczy, jakoteź An­
glicy lubujący się wyłącznie 
w słodkich potrawach, posia­
dają stosunkowo dobre uzę­
bienie. Powodów psucia się 
zębów, należy szukać w 
czem innem. Jak wiadomo, 
potrzebuje dorastający czło­
wiek do budowy ustroju ko- 
ściowego pewnych soli od­
żywczych, pomiędzy które- 
mi przoduje wapno. Z tego 
powodu stanowi mleko, za­
wierające obficie wapno, 
najistotniejsze • pożywienie 
dla dziecka. Natomiast sło­
dycze nie zawierają wcale 
wapna. Jeżeli więc dziecko 
spożywa dużo słodyczy, to 
w końcu dozna uszczerbku 
pod względem soli odżyw­
czych, co nie pozostaje by­
najmniej bez wpływu na 
jego skład krwi. Ponieważ 
organizm dziecięcy konie­
cznie potrzebuje wapna i in­
nych składników’ mineral­
nych do swej budowy i do 
wzrostu, wtenczas nie od­
bierają ich wr należytej mie­
rze, z pokarmów; cierpią na 
tern zęby, stają się kruche i 
poczynają próchnieć, gdyż 
nie mogą stawać oporu bak- 
teryom, czyli niewidzialnym 
żyjątkom, tworzącym kwa­
sy. — A więc cukier sztu­
czny, nie wywiera jako taki 
bezpośrednio żadnych złych 
skutków na istotę zębową.W 
razie nadmiernego lub wy­
łącznego spożywania może 
wywierać szkodliwy wpływ 
nie tylko na zęby, ale też na 
cały organizm w ten sposób, 
że nie dostarcza krwi nale­
żytych jej składników7 mine­
ralnych. Najlepiej zatem o- 
graniczać o ile możności spo­
żywanie sztucznego cukru, a 
zaspakajać potrzebę tęprzez 
spożywanie przyrodzonych 
darów7, jakie mamy w prze­
różnych słodkich owocach, w 
których to obok cukru ma­
my też należyty zapas skła­
dników mineralnych.

Rady dla utrzymania 
zdrowia,

Powietrze jest jednym z 
najniezbędniejszych środ­
ków7 spożywczych, którego 
zjadamy stosunkowo naj­
więcej. Obliczono, że w prze­
cięciu spotrzebujemy co go­
dzinę 300 do 360 kwart po­
wietrza. jest grzechem prze­
ciw przyrodzie, a ten grzech 
Wymaga ofiary.

Jeśli pragniesz w pokoju 
świeżego powietrza, otwórz 
nie dolną ale górną część o- 
kien. Niech ci nie chodzi o 
to, że musisz wyprężyć tro­
chę figurę przy otwieraniu, 
za to będziesz miał w pokoju 
prawdziwie świeże powie­
trze.

Włoch powiada: “Gdzie 
słońce nie zagląda, tam za- 
glądaJekarz. Anglik twier­
dzi znowu: “Ciemne miesz­
kanie jest zazwyczaj źle 
przewietrzanem, brudnem, 
niezdrowem mieszkaniem’’. 
Oba przysłowia są rzeczywi­
ście prawdziwe.

I płuca potrzebują gimna­
styki czyli ruchu. Głośna 
rozmowa, śpiew itd. bardzo 
je w7zmacniają.

W ruchu i czerpaniu świe­
żego powietrza mieszczą się 
dwie najcelniejsze siły lecz­
nicze.

Zmiatanie kurzu i opyla­
nie przy zamkniętem oknie 

lub drzwiach, to przewraca­
nie kota w powietrzu. Tak 
jak kot spadnie zawsze na 
nogi, choć go rzucisz na gło­
wę, tak i kurz zawsze pozo­
stanie w mieszkaniu, choć go 
usuwasz z mieszkania, jeśli 
okna przytem nie otworzysz.

Walka z suchotami.
Wielkie postępy zrobiła 

nowoczesna medycyna. Cho­
roby, o których dawniej są­
dzono, że muszą się skoń­
czyć śmiercią, że nie ma na 
nie lekarstwa, dziś są ule­
czalne.

Cała jednak poważna 
nauka lekarska stoi jeszcze 
bezradna wobec strasznej 
choroby płuc, zwanej gru­
źlicą, popularnie suchotami, 
a jeszcze inaczej “białą dżu­
mą” — Jeśli za daleko po­
stąpiła w organiźmie lu­
dzkim. W samychże począ­
tkach i ta straszna choroba, 
pochłaniająca przerażającą 
liczbę ofiar, dzień w dzień 
jest już dziś uleczalną.

Dla zapobieżenia tej stra­
sznej chorobie odbywają się 
kongresy przeciwgruźliezne, 
których zadaniem jest ob­
myślenie środków ochron­
nych przez podniesienie sto­
pnia ogólnej sanitacyi.
Pierwszy międzynarodowy 

kongres przeciw gruźliczny 
odbył się przed 17 laty, a od 
tego czasu kongresy takie 
odbywały się co trzy lata w 
Niemczech, następnie we 
Franeyi, potem w Rosyi,Au- 
stryi i we Włoszech.

Tego roku odbędzie 
się kongres antygruźli- 
czny po raz pierwszy w Sta­
nach Zjednoczonych w Wa­
shingtonie przy współudzia­
le reprezentantów facho­
wych 48 państw. W kongre­
sie przeciwgruźlicznym we­
źmie udział znaczna wię­
kszość Stanów Unii amery­
kańskiej i 7 z 9 wydziałów 
federalnych.

Oby kongres ten wydał 
jak najpomyślniejsze rezul­
taty, oby “biała dżuma” 
przestała trapić ludzkość!

Zabytki polskie w Moskwie.
W wielkim pałacu carów 

.moskiewskich w7 Kremlu 
znajduje się zbrojownia, a w 
niej na parterze 22 marmu­
rowych biustów królów i 
sławnych mężów Polski. Na 
piętrze wyższem w wielkiej, 
okrągłej sali stoi tron polski, 
a przy nim korona, którą no­
sił ostatni król polski, Stani­
sław August. W sali sąsie­
dniej wprost naprzeciw le­
ktyki Karola XII z bitwy 
pod Połtawą spotyka się 60 
sztandarów zdobytych na 
Polakach w r. 1831 i 1863, 
poszarpanych od kul i z pol­
skimi napisami, zaś obok 
nich na prawo misternej ro­
boty zamknięta skrzynka.

W tej szafce spoczywa 
konstytucya 3go maja, 
“ów dyplom szlachectwa 
Polski wobec innych ludów 
Europy” — chowana jako o- 
kaz muzealny.

Bolesny to widok dla Po­
laka.

Nieszczęśliwe stare panny.
W miejscowości Plain- 

field, w Stanach Zjednoczo­
nych, nie było już żadnego 
ślubu od czternastu miesię­
cy, skutkiem czego ilość sta­
rych pańien wzrasta w za­
straszający sposób. Z tego 
powodu 100 tych nieszczęśli­
wych istot, urządziło de­
monstracyjny pochód po u- 
licach miasta, niosąc chorą­
gwie z następującymi napi­
sami:

O Boże, daj mi męża! — 
Będę ci przyszywała guziki. 
— Byłam niegdyś młodą. — 
Wpadłeś mi w oko! — Po­
zwól mi zacerować twoje 
skarpetki! — Zapytaj się oj­
ca! — To jest nie do wytrzy­
mania!

Przeciw piciu podczas je­
dzenia.

Dużo ludzi twierdzi, że 
przy jedzeniu powinno się u- 
żywać bezwarunkowo na­
poi; lubią używać alkohole, 
jak piwo, wino itd. Trzeba 
jednak pamiętać, że napoje 
w każdej formie użyte, roz­
puszczają kwasy żołądkowe 
i sprawiają zaburzenia w 
prawidłowem trawieniu.Kto 
ma pragnienie i nie może go 
ugasić przez jedzenie owo­
ców, jak pomarańcze, jabł­
ka, winogrona, jagody, nie­
chaj pi je mleko, albo jeszcze 
lepiej maślankę — zwłaszcza 
w porze ciepłej. Osoby zaś, 
mające skłonność do otyło­
ści, powinne się wogóle 
wstrzymać od picia przy je­
dzeniu.

Nowy dziennik.
W “Nowinach”, tygodni­

ku wychodzącym w Milwau­
kee, Wis., czytamy:

“Dzisiaj możemy się już 
napewno podzielić z naszy­
mi czytelnikami radosną no­
winą, że nasz tygodnik [No­
winy], w najbliższej przy­
szłości zacznie wychodzić ja­
ko pismo codzienne. Na ro- 
cznem posiedzeniu Spółki 
Wydawniczej Nowin, odby­
tem w zeszły poniedziałek,- 
dnia 13 bm., zapadła jedno­
głośnie uchwała, aby jaknaj- 
rychlej można przystąpić do 
wydawania dziennika. Do 
tego kroku przyczyniło się 
przedewszystkiem natarczy­
we domaganie się Polonii 
milwauckiej. Redakcyę za­
sypywano mnóstwem listów 
zapytujących się, dlaczego 
“Nowiny” nie wychodzą co­
dziennie; tak samo zewsząd 
nagabywano akcyonaryu- 
szów naszej Spółki. Długo- 
śmy się wahali i ociągali w7 
tej sprawie, wiemy bowiem, 
aż nadto dobrze, ile fundu­
szów, starań i trudów ’wy­
maga pismo codzienne. Nie 
powzięła też spółka nasza 
odnośnej uchwały na “chy­
bił trafił”; nie, z zimnymi 
cyframi w ręku, z przewi­
dzeniem wszelkich możliwo­
ści — słowem -r po grunto- 
wnem dopiero i wszech- 
stronnem zastanowieniu się, 
zdecydowano się na ten 
krok.”

Szczęść wam Boże, w szla­
chetnej pracy nad krzewie­
niem oświaty na tutejszej e- 
migracyi.Nićch tylko ksiądz 
redaktor tak kieruje dzien­
nikiem, jak dotąd kierował 
tygodnikiem, a odda naszej 
emigracyi wielką przysługę.

Związek “Czarna ręka”.
Postrachem bogaczy ame­

rykańskich jest od lat wie­
lu tajny związek pod nazwą 
“Czarna ręka”, którego 
członkowie,przeważnie Wło­
si, wymusili już miliony od 
spokojnych obywateli, a kto 
im nie chciał się opłacać, te­
go mordowali bez litości. Je­
dna z kwater zbrodniarzy 
znajdowała się w Pittsbur­
gh dzie w niepozornej pi­
wnicy urządzili nawet szko­
łę, w której uczono mło­
dszych członków, jak trzeba 
zabijać ludzi, jak wymuszać 
pieniądze i jak oszukiwać. 
W sarną wigilię udało się 
nareszcie policyi wykryć to 
siedlisko zbrodniarzy. Gdy 
tajni policyanci wtargnęli 
do “szkoły,” zastali właśnie 
17 “studentów” ćwiczących 
się w żganiu sztyletem. Ka­
żdy z nich trzymał w ręce o- 
wą niebezpieczną broń, a 
wykład mieli właśnie profe­
sorowie Vincenzo Toya i 
Antonio Nicola, obaj dawno 
poszukiwani zbrodniarze.Na 
plecach nagiego człowieka 
wskazywali im miejsca, w 
które muszą pchnąć sztyle­
tem, aby spowodować na­
tychmiastową śmierć. “Sa­
la wykładów” udekorowana 
była lalkami, na których u­

czniowie odbywali swe zbó­
jeckie praktyki, na ścia­
nach wisiały różne obrazy, 
przedstawiające straszne 
sceny mordów, krwawią­
cych serce itd., a wszystkie 
opatrzone były znakami 
związku.

Ślepi zecerzy.
Nauczyciel ślepych Ernest 

Vaughan w Paryżu obmyślił 
sposób umożliwienia pracy 
ślepych w sztuce drukar­
skiej. Stworzył on mianowi­
cie pudła zecerskie, zawie­
rające zwykłe czcionki dru­
karskie, a od zwykłych pu­
deł różniące się tern, że na 
każdej przedziałce umie­
szczona jest wypukła litera. 
Jak twierdzą pisma, ślepcy 
w krótkim czasie uczą się te­
go nowego zawodu, a praca 
ich jest bardzo sumienna i 
dość szybka.

Nowy narkotyk.
Lekarz paryski dr. Rey­

nier zawiadomił akademię 
medyczną, że odkrył i wy­
próbował nowy narkotyk, 
przy którego pomocy osią­
gnął długotrwałe narkozy 
bez szkody dla działalności 
serca osoby narkotyzowa­
nej.

Zegar na ścianie 
naciągnięty należycie, nie 
pójdzie, dopóki się nie poru­
szy jego wahadła. Nie po­
trzeba wiele, aby go puścić 
w ruch, ale dopóki się nie 
zrobi tej odrobiny, nie ma 
życia, nie ma ruchu. Tak sa­
mo ma się rzecz z ludzkiem 
ciałem. Jeżeli wewnętrzne 
organa staną się do pewnego 
stopnia bezczynnemi i kana­
ły są zapchane zużytą i nie­
potrzebną materya, Dra Pio­
tra Gomozo pobudzi szybko 
żywotne organa do natural­
nej czynności i usunie trują- 
cą i szkodliwą'materyę z sy­
stemu — rezultatem tego 
może być tylko doskonałe 
zdrowie. To jest skuteczną 
zasadą tego starego, czasem 
wypróbowanego ziołowego 
lekarstwa i udowadnia swo­
je powodzenie w tak wielu 
tysiącach wypadków cho­
rób. Nie jest to lekarstwo 
apteczne. Dostarczają go lu­
dziom wprost miejscowi a- 
genci, naznaczeni przez sa­
mych właścicieli Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112— 
118 So. Hoyne ave., Chicago, 
Ills.

DARMO
nikt nie może się niczego spo­

dziewać.
Kto chce wydrukować list, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub blzneBowe Itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskieml akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu 1 wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra 1 prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
llBtów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago. III.

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
x*OKÓJ  820

Chamber of Commerce Building
BÓG I*  SAI.I.E I WASHINGTON DUCT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN 310

O S T lt ZE ZENIE!
Ostrzegamy 1 zwracamy uwagę, że każdy życzący sobie wyjechać do 
rodzinnych stron Inb chcąc sprowadzić swoją rodzinę ze Starego kra­
ju może nabywać Szyfkarty z biletem kolejowym wprost w naszej 
kompanii, przez co kupujący uniknie wyzysku różnych agentów. (8 

Generał Steaniship & Railroad TIcke.t, Co., 44-46 Broadway, New York.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Za tę samą cenę 
z powodu iż nam po­
został duży zapas tych 
Krzyżyków od krysmu. 
su, poślemy każdemu 
dopuki zapas wystar­
czy kto nam przyśle 
jednego dolara i trzy 
adresy Bwoich znajo­
mych, a ktoby nie był 
zadowolony pieniądze

zwracamy, adresować do Dominiek 
Agency, Dep. A. Box 1233, Adams 
Mass.

Wielki nowy wynalazek! 
Pijaństwo jest chorobą! 

Precz z pijakami!
Każda kobieta może wyleczyć w se­

krecie z pijaństwa osobę dla niej dro­
gą naszym cudownym lekarstwem do­
piero co wynalezionym.

Chcemy ażeby każdy zupełnie bez­
płatnie środka tego wypróbował 1 dla 
tego powinniście pisać dziś po próbkę. 
Nie kosztuje ani centa!
56 _ 62 Wabash Avenue. Standard Re- 
medy Company, Dep. A.Chicago, 111, (5)

Europejska Agencya 
Adwokacko - Notarjalna 

w Duluth, Minn.

Przeprowadza wszelkie 
sprawy starokrajskie. Le­
galizuje i sporządza doku- 
menta dla Austryi, Niemiec 
i Rosyi.

Listy adresować:
Europejska Agencya,

Box 609, DULUTH, MINN.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub lnue 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 

kwiaty, wianki, bu­
kiety itp. niechaj piszę po katalogi do

I
JOS. KWAŚNIEWSKI,

C54 Btcber >t, HilwaukM, Win

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas książek, wydanych przez Tow. 
‘‘Uniwersytetu Ludowego’ w Galicy!. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść Ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa 

ła M. Wysłouchowa. Cena............ 6c
Żywoty znakomitych Polaków, przez

Jana Zarembę (z 5 rycin mi). Cena v5c 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod

Moskala przez Wacława Zmudzkie 
go. Cena........................................ lOc

Pod Wiedniem, opowieść na tle hlsto- 
rycznem przez Eustachego Śmiałow- 
skiego. Cena................................. 20c

Wojciech Bartos Głowacki,.rolnik-bo­
hater, nakreślił Eustachy Bmiałowski 
(Z obrazkami). Cena..................... lOc

Moskwa^ wobec Unii i Polski. Cena 25c 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyl chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena............... 25c

W. DYNIEWICZ/
532 Noble st. Chicago, Ul.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i AngielskoPolski 
Eaglish-Polish X Polisii-Englisti DictloBary

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4j4 cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
8łownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an­
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, ędyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich i polskich.

Iniroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią- 
$ żki do oprawy po przystępne j 

cenie. Kto chce mieć opra- 
J wioną jaką książkę, niechaj 

nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą .» 
otrzyma odpowiedź, ilo opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Kalendarze
na rok 1908.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Śteinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię. 
Wielki kalendarz uniwersalny 

skiego narodu na rok 1908. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie­
ra 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki ltp. DODATKI: 10 
obrazów i około 2X) kolorowych ilustracyi w tekście 1 zwykłych ilustra- 
cyi w tekście. Cena

Wielki kalendarz .uniwersalny
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki sam roz­
miar, liczne lluatracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść od to- 
mu I, cena OOC.

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.
Skurll J?/l/17inV czyH kalendarz dla rodzin chrześciańsklch nu rok 
fjnrtl U -LlAIU.ZH.il J lg08. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra­
wie, bogata llustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty 
itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena t)vC.

Przviap.ipl kalendarz na rok 1908 dla wszystkich nale-1 /jUlHlt lZd t,cych do 2brojn(.j 9|ły państwa, jako to: dli
żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo­
wej 1 pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar­
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien­
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryacklego i DA 
wiele innych, miękka oprawa, cena t)vv.

NillŚWlof C7f) Rn/lyiMU kalendarz dla rodzin chrześciańskich, ną 
-LlUUZillid. rok 1908, zawiera kilkadziesiąt artykułów 

rozmaitej treści jak powieści, legeudy, bajki, kilka obrazów! bardzo pię- OA 
kne ilustracye w tekście. Oprawa miękka, cena Ovv.

Tl 11 stlTłWSITV ^a'en<l“rz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
UoLlU dllj darz ścienny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T. 

Kościuszko, obraz 1 wiele ilustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie, ÓA , 
z dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena t)vv

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro­
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe­
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię. 
Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st.,

NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA
POD TYTUŁEM: '’PORADNIK LEKARSKI"

wydana przez słynny

The Collins N. Y. Medical Institute
50.000

Książka ta zawiera wszystkie nazwy i opis chorób, sposób Ich lec2enia, oraz 
anatomiją o budowie ludzkiego ciała, a także o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
mnóstwem odpowiednich <lo tekstu, tuszowych rycin.

Z książki tej każdy chory pozna swoją chorobą i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia.

Jeśli zatem macie zamiar udać się do doktorą, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tą nową książką, która jedynie została opracowana i wydana dla Waszego dob­
ra i s z c z e ś c f a. Książka ta, jako lekarski podręcznik, powinna sią znajdować nietylko w 
każdym familijnym domu, lecz i u pojedyńczych osób.

Każdy który tylko przyśle lOc. na przesyłką w znaczkach pocztowych, otrzyma 
ją DARMO. Pierwsza oferta jaką zrobiono dla Polskiej ludności.

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia dopóki zapas niewyczcr- 
Pan. i jeśli Wam miło cieszyć się zdrowiem, wówczas zaraz wypiszcie tą książką. Listy adresuj­
cie na iinią wszechstronnie słynnego Z

The Collins N.Y. Medical Institute
140 West 34th St.

KALENDARZE MARYANlSKIE
NA ROK 1908.

(Karola Miarki w ^Mikołowie).
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, .ponieważ 

znany on jest i łubiany w każdej polsko-katolicklej rodzinie. Nowy 
kalendarz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień 
roku, następujące powieści, poezye i artykuły:
1) Do naszych czytelników.

(wiersz).
2) Braciom na Rok nowy, (wiersz).
8) Mały rycerz, powieść history­

czna z XVII wieku podług Henry­
ka Sienkiewicza.

4) Pokusa, (wiersz).
5) Adonia, powieść historyczna z 

czasów pierwszych chrześcian.
6) Na co dłużnicy wychodzą.

(wiersz).
7) Pocieszycielka utraplonych, po­

wieść z czasów napadów tatarskich 
w dawnej Polsce.

8) Święta Barbara na Karczowce. 
(Legendf).

9) Dwie fabryki. Powieść z cza­
sów rewolucyi francuskiej.

DODATKI.
1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodruk (popiersie) Chry- 

sa Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa heliograwura Papieża Plusa 
X według najnowszej fotografii. 3) "Na całe życie”, oświadczyny 
chłopskie, olejodruk. 4) Bądź pozdrowiona Królowo, Matko miłosier­
dzia, heliograwura. 5) Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. Dla kupujących w wię­
kszej Ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na pre­
mie się NIE wydaje.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, III.
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HARMONIKI!
-S
-a

Ï--

Jeżeli chcesz kupić harmonikę, skrzypce, klarnet, zegarek, łańcu­
szek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza­
jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz kupić dobry 

war i taniej, aniżeli w innych składach nie polskich.
to-

NALEPINSKI MDSE
359 W. Chicago ave,

K. ŁAGODZINSKI, Pres.,

CO.,

Chicago, Illinois.

-5 
£

Chicago, 111.

NEW YORK, N. Y.

10) O obowiązkach katolików 
względem Duchowieństwa.

11) Legenda o podkowie.
12) Gawędy o starych dziejach.
18) Na 50-letnl jubileusz Kapłań­

stwa papieża Plusa X. (wiersz).
14) Nasi posłowie w parlamencie 

niemieckim.
15) Ochrona zdrowia (artykuł).
16) W jaki sposób można hodo­

wlę kur uczynić donośuiejszą?
17) Ku rozrywce w wolnych chwi­

lach.
18) Skąpiec (anegdotka).
19) Kumotr Gardtacz na klermar- 

8zu! (humoreska).
20) Pogląd doroczny.
21) Żarty 1 dowcipy.

«-
&

LlAIU.ZH.il
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM I.

Cięg dalszy.
Po chwili jednak mówił dalej:
— Wojennik to stary i doświadczony, het­

man wielki, ale zbyt o.n dufał w sobie i tern się 
zgubił. Wszakże on całą, tę rebelię lekceważył i 
gdym mu się z pomocą kwapił, wcale nie chci­
wie mnie wyglądał. Nie chciał się z nikim sła­
wą dzielić: bał się, że mnie wiktoryę przypiszą...

— Tak i mniemam — rzekł poważnie Skrze- 
tuski.

— Batogami zamierzał Zaporoże uspokoić i 
ot co się zdarzyło. Bóg pychę skarał. Pychą też 
tą, Bogu samemu nieznośną, ginie ta Rzeczpo­
spolita i podobno nikt tu nie jest bez winy.

Książę miał słuszność, gdyż nawet on sam 
nie był bez winy. Nie tak dawno jeszcze, jak w 
sprawie z panem Aleksandrem Koniecpolskim o 
Hadziacz książę wjechał w cztery tysiące ludzi 
do Warszawy, którym rozkazał, aby, jeśli będzie 
zmuszony do przysięgi w senacie, do izby sena­
torskiej wpadli i wszystkich siekli. A czynił to 
nie przez co innego, jeno także przez pychę, któ 
ra nie chciała pozwolić, by go do przysięgi woła­
no, słowom nie wierząc.

— Może w tej chwili przypomniał sobie oną 
sprawę, bo się zamyślił i jechał dalej w milcze­
niu, błądząc oczyma po szerokich stepach, oka­
lających gościniec, a może myślał o losach tej 
Rzeczypospolitej, którą kochał ze wszystkich sił 
swej gorącej duszy, a dla której zdawał się zbli­
żać dies irae et calamitatis.

Aż też po południu pokazały się z wysokie­
go brzegu Suły wydęte kopułki cerkwi łubniań- 
skich, błyszczący dach i spiczaste wieże kościoła 
św. Michała. Wojska powoli wchodziły i zeszło 
aż do wieczora. Sam książę udał się natychmiast 
na zamek, w którym, wedle naprzód wysłanych 
rozkazów wszystko miało być do drogi gotowe; 
chorągwie zaś roztasowały się na noc w mieście, 
co nie było rzeczą łatwą, bo zjazd był wielki. 
Wskutek wieści o postępach wojny domowej na 
prawym brzegu, wskutek wrzenia między chłop­
stwem, całe szlacheckie Zadnieprze zwaliło się 
do Łubniów. Przyciągała szlachta z dalekich na­
wet okolic, z żonami, z dziećmi, czeladzią, końmi, 
wielbłądami i całemi stadami bydła. Pozjeżdżali 
się także komisarze książęcy, podstarościowie, 
najrozmaitsi oficyaliści stanu szlacheckiego, 
dzierżawcy. Żydzi — słowem wszyscy, przeciw 
którym bunt ostrze noża mógł zwrócić. Rzekłbyś 
odprawował się w Lubniach jakiś wielki doro­
czny jarmark, bo nie brakowało nawet kupców 
moskiewskich i Tatarów astrachańskich, którzy 
na Ukrainę z towarem ciągnąc, tu się przed woj­
ną zatrzymali. Na rynku stały tysiące wozów 
najrozmaitszego kształtu, o kołach bez szprych, 
z jednej sztuki drzewa wyciętych teleg kozac­
kich. szarabanów szlacheckich. Goście co przed- 
niejsi mieścili się w zamku i gospodach, dro­
biazg zaś i czeladź w namiotach, obok kościołów. 
Porozpalano ognie na ulicach, przy których wa­
rzono jadło. A wszędy ścisk zamieszanie i gwar, 
jak w ulu. Najrozmaitsze stroje i najrozmaitsze 
barwy: żołnierstwo książęce z pod różnych cho­
rągwi. hajducy, pajucy, Żydzi w czarnych opoń­
czach. chłopstwo. Ormianie w fioletowych myc­
kach, Tatarzy w tołubach. Pełno języków, na­
woływań. przekleństw, płaczu dzieci, szczekania 
psów i ryku bydła. Tłumy te witały z radością 
nadchodzące chorągwie, bo w nich widziały pew­
ność opieki i zbawienia. Inni poszli pod zamek 
wrzeszczeć na cześć księcia i księżny. Chodziły 
też najrozmaitsze wieści między tłumem: to, że 
książę zostaje w Lubniach, to, że wyjeżdża aż 
hen ku Litwie, gdzie trzeba będzie za nim jechać, 
to nawet, że już pobił Chmielnickiego. A książę 
po przywitaniu się z małżonką i oznajmieniu o 
jutrzejszej drodze, patrzał frasobliwie na one 
gromady wozów i ludzi, którzy mieli ciągnąć za 
wojskiem i być mu kulą u nóg, opóźniając szyb­
kość pochodu. Pocieszał się tylko myślą, że za 
Brahinem, w spokojniejszym kraju, wszystko to 
się rozproszy, po rozmaitych kontach pochowa 
i ciężyć przestanie. Sama księżna z fraucymerem 
i dworem miała być odesłana do Wiśniowca, aby 
książę z całą potęgą bezpiecznie, bez przeszkód 
mógł w ogień ruszyć. Przygotowania na zamku 
były już zrobione, wozy z rzeczami i kosztowno­
ściami spakowane, zapasy zgromadzone, dwór 
choćby zaraz do wsiadania na wozy i konie. A o- 
ną gotowość sprawiła księżna Gryzelda, która 
duszę w nieszczęściu miała tak wielką, jak ksią­
żę — i prawie mu wyrównywała energią i nieu- 
giętością charakteru. Widok ten bardzo pocie­
szał księcia, choć serce rozdzierało się na myśl, 
że przychodzi opuścić gniazdo łubniańskie, w 
którem tyle szczęścia zażył, tyle sławy zdobył. 
Zresztą smutek ten podzielali wszyscy i wojsko 
i służba i cały dwór, bo też wszyscy byli pewni, 
że gdy kniaź w dalekich stronach będzie walczył, 
nieprzyjaciel nie zostawi Łubniów w spokojno- 
ści, ale się na tych kochanych muyach zemści za 
wszystkie ciosy, jakie z rąk książęcych poniesie. 
Niebrakowało więc płaczu i lamentów, osobliwie 
między płcią niewieścią i tymi, którzy się już tu 
porodzili i groby rodzicielskie zostawiali.

ROZDZIAŁ XXIV.
Pan Skrzetuski, który pierwszy przed cho­

rągwiami do zamku skoczył, o kniaziównę i Za­

głobę pytając, oczywiście ich tu nie znalazł. Ani 
tu ich widziano, ani o nich słyszano, jakkolwiek 
były już wieści o napadzie na Rozłogi i o zniesie­
niu wasilowskiego prezydyum. Zamknął się tedy 
rycerz w' swojej kwaterze, w cekhauzie, razem 
z zawiedzioną nadzieją — i żal i obawa, i troski 
nanowo do niego przyleciały. Ale opędził się im, 
jak ranny żołnierz opędza się na pobojowisku 
krukom i kawkom, które się ku niemu zgroma­
dzają, by ciepłą krew pić i świeże mięso szarpać. 
Krzepił się myślą, że Zagłoba, tak w fortele ob­
fity, przecie się może wykręci i do Czernihowa, 
po otrzymaniu wiadomości o zniesieniu hetma­
nów, się schroni. Przypomniał też sobie w porę 
owego dziada, którego, jadać do Rozłogów, spot­
kał, a który, jak sam powiadał, przez jakiegoś 
czorta z odzieży razem z pachołkiem odarty, trzy 
dni goły w oczeretach kahamlickich siedział, bo­
jąc się na świat wychylić. Przyszła nagle myśl 
panu Skrzetuskiemu, że to Zagłoba rnusiał dzia­
da obedrzeć, aby dla siebie i dla Heleny przebra­
nie zdobyć. Nie może to inaczej być — powtarzał 
sobie namiestnik i ulgi wielkiej na tę myśl do­
znawał, gdyż takie przebranie bardzo ucieczkę u- 
łatwiało. Spodziewał się też, że Bóg, który nad 
niewinnością czuwa, Heleny nie opuści, a chcąc 
łaskę Jego tembardziej dla niej zjednać, posta­
nowił sam z grzechów się oczyścić. Wyszedł z 
cekhauzu i szukał księdza Muchowieckiego, a 
znalazłszy go pocieszającego niewiasty, o spo­
wiedź prosił. Ksiądz powiódł go do kaplicy, za­
raz siadł do konfesyonału i słuchać począł. Wy­
słuchawszy, naukę dawał, budował, w wierze u- 
twierdzał, pocieszał, gromił. A gromił w ten sens, 
iż nie wolno jest chrześcianowi o mocy Bożej

Księże Jeremi na mogile.

wątpić, a obywatelowi więcej nad swem włas- 
nem, niż nad ojczyzny nieszczęściem płakać, 
gdyż prywata to jest swego rodzaju mieć więcej 
łez dla siebie, niż dla publiki — i więcej swego 
kochania żałować, niż klęsk powszechnych. Po­
czem te klęski, ten upadek i hańbę ojczyzny w 
tak wzniosłych i żałośliwych wyraził słowach, 
że zaraz wielką miłość dla niej w sercu rycerza 
rozniecił, od której własne nieszczęścia tak mu 
zmalały, że prawie ich dostrzedz nie mógł. Oczy­
ścił też go z zawziętości i nienawiści, jaką prze­
ciw kozakom w nim spostrzegł. “Których gro­
mić będziesz — mówił — jako nieprzyjaciel wia­
ry, ojczyzny, jako sprzymierzeńców pogaństwa, 
ale jako swoim krzywdzicielom przebaczysz z 
serca odpuścisz i mścić się nie będziesz. A gdy 
tego dokażesz, tedy widzę już, że Bóg cię pocie­
szy i kochanie twoje tobie odda i spokój tobie 
ześle... ”

Potem go przeżegnał, pobłogosławił i wy­
szedł, krzyżem mu za pokutę do rana, przed 
Chrystusem rozpiętym, leżeć kazawszy.

Kaplica była pusta i ciemna, jeno dwie świe­
ce migotały przed ołtarzem, kładąc blaski różo­
we i złote na twarz Chrystusa, wykonaną z ala­
bastru, a pełną słodyczy i cierpienia. Godziny ca­
łe upływały, a namiestnik leżał bez ruchu, niby 
martwy — ale też czuł coraz wyraźniej, że go­
rycz, rozpacz, nienawiść i ból, troski, cierpienie, 
odwijają mu się od serca, wypełzają mu z piersi 
i pełzną jak węże i kryją się gdzieś w ciemno­
ściach. Uczuł, że lżej oddycha, że jakoby wstę­
pują w niego nowe zdrowie, nowe siły, że w gło­
wie robi się mu jaśniej i błogość jakaś ogarnia — 
słowem: przed tym ołtarzem i przed tym Chry­
stusem znalazł wszystko, cokolwiek mógł zna­
leźć człowiek tamtych wieków, człowiek wiary 
niewzruszonej, bez śladu i cienia zwątpienia.

Nazajutrz był też namiestnik jak odrodzony. 
Rozpoczęła się praca, ruch i krętanina, bo był to 
dzień odjazdu z Łubniów. Oficerowie od rana 
mieli lustrować chorągwie, czy konie i ludzie w 
należytym porządku, następnie wyprowadzać na 
błonia i szykować do pochodu. Książę słuchał 
mszy świętej w kościele św. Michała, poczem 
wrócił do zamku i przyjmował deputacye od 
greckiego duchowieństwa i od mieszczan z Łub­
niów i z Chorola. Zasiadł tedy na tronie, w sali 
malowanej przez Heima w otoczeniu co przed- 
niejszego rycerstwa i tu go burmistrz łubniań- 
ski, Ilruby, żegnał po rusku w imieniu wszyst­
kich miast, do dzierżawcy zadnieprzańskiej nale­
żących. Prosił go naprzód, żeby nie odjeżdżał i 
nie zostawiał ich jako owiec bez pasterza, co sły­

sząc inni deputaci, składając ręce, powtarzali: 
“Ne odjiżaj! ne odjiżaj” — a gdy książę odpo­
wiedział, iż nie może to być, padli mu do nóg do­
brego pana żałując, lub udając żal, gdyż mówio­
no, że wielu z nich, mimo całej łaskawości ksią­
żęcej, bardzo sprzyjało kozakom i Chmielnickie­
mu. Ale zamożniejsi bali się motłochu, co do któ­
rego była obawa, że zaraz po wy4eździe ksjęcia 
z wojskiem powstanie.Książę odpowiedział,że oj­
cem starał się im być, nie panem i zaklinał ich, 
by wytrwali w wierności dla majestatu i Rzeczy­
pospolitej, wspólnej wszystkim matki,pod której 
skrzydłami krzywd nie cierpieli, w spokoju żyli, 
w zamożność wzrastali, jarzma żadnego nie do­
znając, któregoby postronni włożyć na nich nie 
zaniechali. Podobnemiż słowy pożegnał i ducho­
wieństwo greckie, poczem nadeszła godzina wy­
jazdu. Dopieroż płacze i lamenty służby rozległy 
się po calem zamczysku! Panny z fraucymeru 
mdlały, a panny Anny Borzobohatej ledwie się 
docucić mogli. Sama księżna tylko siadała z su- 
chemi oczyma do karety i z podniesioną głową, 
bo dumna pani wstydziła się pokazywać ludziom 
cierpienia. Tłumy zaś ludu stały pod zamkiem, 
w Lubniach bito we wszystkie dzwony, popi że­
gnali krzyżami wyjeżdżających, korowód powo­
zów, szarabanów i wozów zaledwie mógł się prze­
cisnąć przez zamkową bramę.

Wreszcie i sam książę siadł na konia. Cho­
rągwie po pułkach zniżyły się przed nim, uderzo­
no na wałach z dział, płacze, gwar ludu i okrzyki 
pomieszały się z głosem dzwonów, z wystrzałami 
i dźwiękami trąb wojennych, z huczeniem 
kotłów. Ruszono.

Naprzód szły dwie tatarskie chorągwie pod

Roztworowskim i Wierszułem, potem artylerya 
pana Wurcla, piechoty obersztera Machnickie­
go, za niemi jechała księżna z fraucymerem i ca­
ły dwór, wozy z rzeczami, za niemi wołoska cho­
rągiew pana Bychowca i wreszcie komput woj­
ska, górne pułki ciężkiej jazdy, chorągwie pan­
cerne i usarskie, pochód zaś zamykała dragonia 
i semenowie.

Za wojskiem ciągnął się nieskończony i pstry 
jak wąż orszak wozów szlacheckich, wiozących 
rodziny tych wszystkich, którzy po wyjeździe 
książęcym nie chcieli zostawać na Zadnieprzu.

Surmy po pułkach grały, ale serca były ści­
śnięte. Każdy, patrząc na owe mury, myślał so­
bie w duszy: “Miły domie, zali cię zobaczę jesz­
cze w życiu?” Wyjechać łatwo, ale wrócić trud­
no. A przecież każdy część jakowąś duszy w tych 
miejscach zostawiał i pamięć słodką. Więc wszy­
stkie oczy zwracały się po raz ostatni na zamek, 
na miasto, na wieże kościołów i kopuły cerkwi 
i dachy domów. Każdy wiedział, co tu zostawił, 
a nie wiedział, co go tam czekało w owej sinej 
dali, ku której dążył tabor...

Żal więc był we wszystkich duszach. Miasto 
wołało za odjeżdżającymi głosami dzwonów, jak­
by prosząc i zaklinając ze swej strony, by go nie 
opuszczano, nie wystawiano na niepewność, na 
złe losy przyszłe; wołało, jakby tym żałosnym 
dźwiękom dzwonów chciało się żegnali utrwa­
lić w pamięci...

Więc choć pochód oddalał się, głowy były 
ku miastu zwrócone, a we wszystkich obliczach 
czytałeś pytanie:

— Zali nie ostatni raz?
Tak jest! Z tego całego wojska i tłumu, z 

tych tysiąców, które w tej chwili szły z księciem 
Wiśniowieckim, ani on sam, ani nikt nie miał 
już ujrzeć więcej ni miasta, ni kraju.

Trąby grały. Tabor posuwał się zwolna, ale 
ciągle — i po niejakim czasie miasto poczęło 
przesłaniać się mgłą błękitną, domy i dach zle­
wały się w jedną masę, mocno w słońcu świecą­
cą. Wtedy książę wypuścił naprzód konia i wje­
chawszy na wysoką mogiłę, stanął nieruchomie 
i patrzał długo. Toż ten gród, błyszczący teraz 
w słońcu i cały ten kraj widny z mogiły, to było 
dzieło jego przodków i jego własne. Wiśniowiec- 
cy bowiem zmienili te głuche dawniej pustynie 
na kraj osiadły, otworzyli je ludzkiemu życiu i, 
rzec można, stworzyli Zadnieprze. A największą 
część tego dzieła spełnił sam książę. On budował 
te kościoły, których wieże, ot! błękitnieją tam 
nad miastem, on wzmógł miasto, on połączył je 
traktami z Ukrainą, on trzebił lasy, osuszał ba­

gna, wznosił zamki, zakładał wsie i osady, spro­
wadzał mieszkańców, tępił łupieżców, bronił od 
inkursyi tatarskich, utrzymywał spokój, dla rol­
nika i kupca pożądany, wprowadził panowanie 
prawa i sprawiedliwości. Przez niego ten kraj 
żył, rozwijał się i kwitnął. On był mu duszą i ser­
cem, a teraz przyszło to wszystko porzucić...

I nie tej fortuny olbrzymiej, równej całym 
księstwom niemieckim, żałował książę, ale się 
do tego dzieła rąk własnych przywiązał; wie­
dział, że gdy jego tu zbraknie, że praca lat ca­
łych odrazu będzie zniszczona, że trud pójdzie 
na marne, dzicz się rozpęta, pożary ogarną wsie 
i miasta, że Tatar będzie poił konie w tych rze­
kach, bór porośnie na zgliszczach i że, jeśli Bóg 
da wrócić -r- Wszystko, wszystko wypadnie po­
czynać na nowo, a może już tych sił nie będzie 
i czasu zbraknie i ufności takiej jak pierwej nie 
stanie. Tu zeszły lata, które były dla niego 
chwałą przed ludźmi, zasługą przed Bogiem — 
a teraz chwała i zasługa mają się z dymem 
rozwiać...

Więc też dwie łzy stoczyły mu się zwolna na 
policzki.

Były to ostatnie łzy, po których zostały w 
tych oczach same tylko błyskawice.

Koń książęcy wyciągnął szyję i zarżał, a 
rżeniu temu odpowiedziały zaraz inne pod cho­
rągwiami. Te głosy ocuciły księcia z zadumy i 
napełniły go otuchą. A toż zostaje mu jeszcze 
sześć tysięcy wiernych towarzyszów, sześć tysię­
cy szabel, z któremi świat mu otwarty, a których 
czeka jak jedynegozbawienia,pognębiona Rzecz­
pospolita. Idylla zadnieprzańska skończona, ale 
tam, gdzie działa grzmią, gdzie wsie i miasta pło­
ną, gdzie po nocach z rżeniem koni tatarskich 
i wrzaskiem kozackim miesza się płacz niewol­
ników, jęki mężów, niewiast i dzieci — tam pole 
otwarte i sława zbawcy i ojca ojczyzny do zdoby­
cia . .. Któż po ten wieniec sięgnie, któż będzie 
ratował tak pohańbioną, chłopskiemi nogami 
zdeptaną, upokorzoną, konającą ojczyznę, jeśli 
nie on — książę, jeśli nie te wojska, które owo 
tam, na dole, zbrojami ku słońcu świecą i mi­
gocą?. ..

Tabor przechodził właśnie koło stóp mogiły, 
a na widok księcia, stojącego z buławą w ręku 
na szczycie pod krzyżem, wszystkim żołnierzom 
wydarł się naraz z piersi okrzyk:

— Niech żyje książę! Niech żyje wódz nasz 
i hetman Jeremi Wiśniowiecki.

I setki chorągwi zniżyły się do nóg jego, 
husaryd wydawały karwaszami dźwięk groźny, 
kotły huknęły do wtóru okrzykom.

Wtedy książę wydobył szablę i wzniósłszy 
ją razem z oczyma ku niebu, tak mówił:

— Ja Jeremi Wiśniowiecki, wojewoda ru­
ski, książę na Lubniach i Wiśniowcu, przysię­
gam Tobie Boże w Trójcy Świętej jedyny i To­
bie Matko Najświętsza, jako, podnosząc tę sza­
blę przeciw hultajstwu, od którego ojczyzna jest 
pohańbiona, poty jej nie złożę, póki mi sił i życia 
stanie, póki hańby owej nie zmyję, każdego nie­
przyjaciela do nóg Rzeczypospolitej nie zegnę, 
Ukrainy nie uspokoję i buntów chłopskich we 
krwi nie utopię. A jako ten ślub ze szczerego 
serca czynię, tak mi Panie Boże dopomóż — 
amen.

To rzeklszy, stał jeszcze przez chwilę, pa­
trząc w niebo, poczem zjechał zwolna z mogiły 
ku chorągwiom. Wojska doszły na noc do Basa? 
ni, wsi pani Krynickiej, która przyjęła księcia, 
klęcząc we wrotach, bo już ją byli chłopi we 
dworze oblegali, którym z pomocą co wierniej­
szej czeladzi się opędzała, gdy nagłe przyjście 
wojska ocaliło ją i jej dziewiętnaścioro dzieci, 
a w tem samych panien czternaście. Książę, ka­
zawszy napastników pochwytać, wysłał Ponia­
towskiego, rotmistrza kozackiej chorągwi, ku 
Kaniowu, który tejże nocy przywiódł pięciu za­
porożców z wasiutyńskiego kurzenia. Uczestni­
czyli oni wszyscy w bitwie korsuńskiej i przy­
pieczeni ogniem, zdali dokładną o niej księciu 
relacyę. Zapewnili również, że Chmielnicki jesz­
cze jest w Korsuniu. Tuhaj-bej zaś z jasyrem, z 
łupami i obu hetmanami udał się do Czechrynia, 
skąd do Krymu miał jechać. Słyszeli także, że 
Chmielnicki prosił go bardzo, aby wojsk zapo­
roskich nie opuszczał i przeciw księciu szedł, 
wszelako murza nie chciał się na to zgodzić, mó­
wiąc, iż po zniesieniu Wojsk i hetmanów, sami 
kozacy mogą już sobie poradzić, on zaś nie bę­
dzie dłużej czekał, bo jasyr by mu wymarł. Ba­
dani o siły Chmielnickiego, podawali je na dwie­
ście tysięcy, ale dość lada jakich; dobrych tylko 
pięćdziesiąt, to jest zaporożców i kozaków pań­
skich, albo grodowych, którzy się do buntu przy­
łączyli.

Po otrzymaniu tych wiadomości, pokrzepił 
się na duchu książę, spodziewał się bowiem tak­
że za Dnieprem znacznie w potęgę urosnąć przez 
szlachtę, zbiegów wojska koronnego i poczty 
pańskie. Nazajutrz rano udał się w dalszą drogę.

Za Perejasławiem weszły wojska w olbrzy­
mie, głuche lasy, ciągnące się wzdłuż brzegu 
Trubieży aż do Kozielca i dalej pod sam Czerni- 
hów. Był to schyłek maja — upały straszliwe. 
W lasach, miasto chłodu, było tak duszno, iż lu­
dziom i koniom powietrza brakło do oddechu. 
Bydło, prowadzone za taborem, padało co krok, 
lub zwietrzywszy wodę, biegło ku niej jak szalo­
ne, przewracając wozy i powodując zamieszanie. 
Zaczęły też i konie padać, zwłaszcza w ciężkiej 
jeździe. Noce były nieznośne dla niezmiernej ilo­
ści robactwa i zbyt silnego zapachu żywicy, któ­
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rą z powodu upałów drzewa roniła obficiej, niż 
zwykle.

Wleczono się tak cztery dni, nakoniec piąte­
go upał stał się nadnaturalny. Gdy przyszła noc, 
konie zaczęły chrapać, a bydło ryczeć żałośnie, 
jakoby przewidując jakieś niebezpieczeństwo, 
którego ludzie nie mogli się jeszcze domyśleć.

— Krew wietrzą — mówiono z taboru, mię­
dzy tłumami uciekających rodzin szlacheckich.

— Kozacy gonią nas! bitwa będzie!
Na te słowa niewiasty podniosły lament, 

wieść doszła do czeladzi, wszczął się popłoch i za­
mieszanie, wozy jęły się prześcigać wzajemnie, 
albo zjeżdżać z traktu na oślep, w którym więzły 
między drzewami.

Ale ludzie, przysłani przez księcia, przy­
wrócili szybko porządek. Rozesłano na wszyst­
kie strony podjazdy, by się przekonać, czy rze­
czywiście jakie niebezpieczeństwo nie groziło.

Pan Skrzetuski, który na ochotnika z Woło- 
szą poszedł, wrócił pierwszy nad ranem, a wróci­
wszy, udał się natychmiast do księcia.

— Co tam ? — spytał Jeremi.
— Mości książę, lasy się palą.
— Podpalono?
— Tak jest. Schwytałem kilku ludzi, któ­

rzy wyznali, iż Chmielnicki wysłał ochotnika, 
któryby za waszą książęcą mością szedł, a ogień, 
jeśli wiatr będzie pomyślny, podkładał.

— Żywcemby nas chciał upiec, bitwy nie 
staczając. Dawać tu tych ludzi!

Za chwilę przyprowadzono trzech czabanów 
dzikich, głupich, przestraszonych, którzy na­
tychmiast się przyznali, że istotnie kazano im la­
sy podpalić.

Wyznali także, że i wojska były już za księ­
ciem wyprawione,ale te szły ku Czernikowu inną 
drogą, bliżej Dniepru.

Tymczasem przybyły i inne podjazdy, a ka­
żdy przywiózł tę samą wieść:

— Lasy się palą.
Ale książę nie zdawał się tern bynajmniej 

trwożyć.
— Pogański to sposób — rzekł — ale nic 

potem! Ogień nie przejdzie za rzeki, idące do 
Trubieży.

.Takoż istotnie do Trubieży, wzdłuż której 
posuwał się ku północy tabor, wpadało tyle rze­
czek. tworzących tu i owdzie szerokie bagna, iż 
nie było obawy, aby ogień mógł się przez nie 
przedostać. Potrzeba było chyba za każdą z nich 
nanowo bór podpalać.

Podjazdy sprawdziły wkrótce, iż tak czynio­
no. Codziennie też sprowadzały podpalaczów, 
którymi ubierano sosny przydrożne.

Ogień szerzył się gwałtownie, ale wzdłuż 
rzeczek ku wschodowi i zachodowi, nie ku pół- 
nocy. Nocami niebo czerwieniło się, jak okiem 
dojrzał. Niewiasty śpiewały od wieczora do świ­
tania pieśni nabożne. Przerażony dziki zwierz z 
płonących borów chronił się na trakt i ciągnął 
za taborem, mieszając się ze stadami domowego 
bvdła. Wiatr naniósł dymów, które przesłoniły 
cały widnokrąg. Wojska i wozy posuwały się jak 
we mgle gęstej, przez którą wzrok nie sięgał. 
Piersi nie miały czem oddychać, dym gryzł oczy, 
a wiatr napędzał go coraz więcej. Światło słone­
czne nie mogło się przebić przez te tumany i no­
cami było widniej, niż w dzień, bo świeciły łuny. 
Bór zdawał się nie mieć końca.

Wśród takich to płonących lasów i dymów 
prowadził Jeremi swoje wojska. Przytem nade­
szły wieści, że nieprzyjaciel idzie drugą stroną 
Trubieży, ale nie wiedziano, jak wielką była je­
go potęga, wszelako Tatarzy Wierszuła spraw­
dzili, że był jeszcze bardzo daleko.

Tymczasem pewnej nocy przyjechał do ta­
boru pan Suchodolski z Bodcnek, z tamtej stro­
ny Desny. Był to dawny dworzanin rękodajny 
księcia, który przed kilku laty na wieś się prze­
niósł. Uciekał i on przed chłopstwem, ale przy­
wiózł wieść, o której nie wiedziano jeszcze w 
wojsku.

Wielka też zrobiła się konsternacya, gdy 
zapytany przez księcia o nowiny, odpowiedział.

— Złe, mości książę! O pogromie hetmań­
skim już wiecie, zarówno jak i o śmierci królew­
skiej?

Książę, który siedział na małym taboreciku 
podróżnym pod namiotem, zerwał się na równe 
nogi:

— .Tak to! król umarł?
— Miłościwy pan oddał ducha w Mereczu 

jeszcze na tydzień przed pogromem korsuńskim 
rzekł Suchodolski.

— Bóg w miłosierdziu swojem nie dał mu 
dożyć takiej chwili — odpowiedział książę, a po­
tem za głowę się wziąwszy, mówił dalej: — Stra­
szne to czasy nadchodzą na tę Rzeczpospolitą, 
Konwokacye i elekeye — interregnum, niezgody 
i machinacye zagraniczne teraz, gdy potrzebaby, 
aby cały naród w jeden miecz w jednych ręku 
się zmienił. Bóg chyba odwrócił od nas oblicze 
swoje i w gniewie swym za grzechy chłostać nas 
zamierza. Toż tę pożogę sam tylko król Włady­
sław mógł ugasić, gdyż dziwną on miał miłość 
między kozactwem, a prócz tego wojenny był 
to pan.

W tej chwili kilkunastu oficerów, między 
nimi Zaćwilichowski, Skrzetuski, Baranowski, 
Wurcel. Machnicki i Polanowski, zbliżyło się do 
księcia, który rzekł:

— Mości panowie, król umarł!
Głowy odkryły się, jak na komendę. Twarze 

spoważniały. Wieść tak niespodziana mowę 

wszystkim odjęła. Po chwili dopiero wybuchnął 
żal powszechny.

— Wieczne odpocznienie racz mu dać, Pa­
nie! — rzekł książę.

— I światłość wiekuista niechaj mu świeci 
na wieki!

Wkrótce potem ksiądz Muchowiecki zainto­
nował “Dies irae” i wśród tych lasów, wśród te­
go dymu, pognębienie niewypowiedziane ogar­
nęło serca i dusze. Wszystkim zdawało się, jak­
by już teraz wobec groźnego nieprzyjaciela sa­
mi zostali na świecie... i nie mieli na nim nikogo 
więcej, ino swego księcia.

To też wszystkie oczy zwróciły się ku nie­
mu i nowy węzeł został między nim, a żołnier- 
stwem zawiązany.

Tegoż dnia wieczorem książę rzekł do Za- 
ćwilichowskiego tak, iż go słyszeli wszyscy:

— Potrzeba nam króla wojownika, to też, 
jeśli Bóg pozwoli, byśmy dali nasze kreski na 
elekcyi, damy je za królewiczem Karolem, który 
więcej od Kazimierza ma wojennego animuszu.

— Vivat Carolus rex ! —zawołali oficerowie.
— Vivat! — powtórzyły usarye, a za niemi 

całe wojsko.
I nie spodziewał się zapewne książę-woje- 

w’oda, że te okrzyki, brzmiące na Zadnieprzu, 
wśród głuchych lasów czernihowskich, dojdą aż 
do Warszawy i że mu buławę wielką koronną 
z rąk wytrącą.

ROZDZIAŁ XXV.
Po dziewięciodniowym pochodzie, którego 

pan Maszkiewicz był Ksenofontem i trzydnio­
wej przeprawie przez Desnę, przyszły wreszcie 
wojska do Czernihowa. Przed wszystkicmi szedł 
pan Skrzetuski z Wołoszą, którego umyślnie 
książę do zajęcia miasta wykomenderował, aby 
się mógł prędzej o kniaziównę i Zagłobę rozpy- 
tać. Ale tu równie, jak i w Lubniach, ani w mie­
ście, ani na zamku nikt o nich nie słyszał. Przc- 
padli gdzieś bez śladu, jak kamień w wodzie i ry­
cerz sam już nie wiedział, co o tern myśleć. Gdzie 
się mogli schronić? Przecie nie do Moskwy, ani 
do Krymu, ani na Sicz ?Pozo stawało jedno przy­
puszczenie, iż przeprawili się przez Dniepr, ale 
w. takim razie znaleźli się w środku burzy. Tam 
rzezie, pożogi, pijane tłumy czerni, zaporożcy 
i Tatarzy, przed którymi nawet i przebranie He­
leny nie chroniło, dzicz pogańska chętnie zagar­
niała w jasyr chłopów dla wielkiego na nich na 
targach stambulskich pokitpu. Przychodziło na­
wet do głowy panu Skrzetuskiemu straszliwe 
podejrzenie, że może umyślnie Zagłoba w tamtą 
stronę ją powiódł, ażeby Tuhaj-bejowi ją sprze­
dać, który mógł hojniej od Bohuna go nagrodzić
— i ta myśl prawie go o szaleństwo przyprawia­
ła, ale uspokajał go w tern znacznie pan Lon­
ginus Podbipięta, który Zagłobę poznał dawniej 
od Skrzetuskiego.

— Braciszku, mości namiestniku — mówił
— wybijże to sobie z głowy. Już-że ten szlachcic 
tego nie uczynił. Było i u Kurcewiczów dosyć 
skarbów, któreby mu Bohun chętnie odstąpił, 
taż gdyby chciał dziewczynę gubić, gardłaby nie 
narażał i do fortuny doszedł.

— Prawda jest — mówił namiestnik — ale 
czemuż za Dniepr, a nie do Łubniów, lub do 
Czernihowa z nią uciekał?

— ’Już-że ty się uspokój, mileńki. Ja tego 
Zagłobę znam. Pił on ze mną i zapożyczył się 
u mnie. O pieniądze on nic dba, ani o swoje, ani 
o cudze. Swoje ma, to traci — cudzych nie odda, 
ale żeby miał na takie postępki się puszczać, te­
go po nim się nie spodziewam.

— Lekki to jest człek, lekki — mówił Skrze­
tuski.

— To może i lekki, ale i frant, który każde­
go w pole wywiedzie i ze wszystkich niebezpie­
czeństw się wykręci. A jako tobie ksiądz pro­
rockim duchem przepowiedział, iż ci ją Bóg po­
wróci — tak i będzie, gdyż słuszna to jest, aby 
wszelki szczęry afekt był wynagrodzony, którą 
ufnością pocieszaj się, jako ja pocieszam.

Pan Longinus sam począł wzdychać ciężko, 
a po chwili dodał:

— Popytajmyż się jeszcze w zamku, może 
oni choć przechodzili tędy.

I pytali się wszędzie, ale napróżno — nie było 
żadnego śladu nawet i przejścia zbiegów’. W 
zamku pełno było szlachty z żonami i dziećmi, 
która się tu przed kozakami zawarła. Książę na­
mawiał ich, bv szli z nim razem i przestrzegał, 
że kozacy za nim idą w tropy. Nie śmieli oni u- 
derzyć na wojsko, ale było prawdopodobnem, że 
po odejściu księcia pokuszą się o zamek i miasto. 
Szlachta jednak w zameczku dziwnie była za­
ślepiona.

— Bezpieczni my tu jesteśmy za lasami — 
odpowiadali’księciu. — Nikt tu do nas nie przyj­
dzie.

— A przecie ja owe lasy przeszedłem — 
mówił książę.

— To wasza książęca mość przeszła, ale 
hultajstwo nie przejdzie. Ho! ho! nie takie to 
lasy...

I nie chcieli iść, trwając w swojem zaślepie­
niu, które potem srodze przypłacili, gdyż po o- 
dejściu księcia rychło nadeszli kozacy. Zamek 
bronił się mężnie przez trzy tygodnie, poczem 
był zdobyty i wszyscy w nim w pień wycięci. 
Kozacy dopuszczali się strasznych okrucieństw, 
rozdzierając dzieci, paląc niewiasty na wolnym 
ogniu — i nikt nie zemścił się nad nimi.

Książę tymczasem, przyszedłszy do Lube- 
cza nad Dniepr, tam wojsko dla odpoczynku 
rozłożył, sam zaś z księżną, dworem i ciężarami 
jechał do Brahina, położonego wśród lasów i błot 
nieprzebytych. W tydzień później przeprawiło 
się i wojsko. Ruszono następnie do Babicy pod 
Mozyr — i tam w święto Bożego Ciała wybiła go­
dzina rozstania się, bo księżna z dworem miała 
jechać do Turowa, do pani wojewodziny wileń­
skiej, ciotki swojej, książę zaś z wojskiem w o- 
gień ku Ukrainie.

Na ostatnim pożegnalnym obiedzie byli o- 
boje księstwo, fraucymer i co przedniejsze to­
warzystwo. Ale wśród panien i kawalerów nie 
było wesołości, bo niejedno tam żołnierskie serce 
krajało się na myśl, że za chwilę trzeba będzie 
porzucić tę wybraną, dla którejby się chciało 
żyć, bić i umierać, niejedne jasne lub ciemne o- 
czy dziewczęce zachodziły łzami żalu, iż on od- 
jedzie na wojnę, między kule i miecze, między 
kozaki i dzikie Tatary... odjedzie i może nie 
wróci...

To też, gdy książę przemówił, żegnając żo­
nę i dwór, panniątka zapiszczały jedna w drugą 
żałośnie jak kocięta, rycerze zaś, jak to silniej­
szego ducha, powstali z miejsc swoich i chwy­
ciwszy za głownie szabel, krzyknęli razem:

— Zwyciężymy i wrócimy!
— Dopomóż wam Boże! — odpowiedziała 

księżna.
Na to rozległ się okrzyk, aż okna i ściany 

się zatrzęsły:
— Niech żyje księżna pani! niech żyje mat­

ka nasza i dobrodziejka!
— Niech żyje! niech żyje!
Kochali ją też żołnierze za jej przychylność 

dla rycerstwa, za jej wielką duszę, hojność i ła­
skawość, za opiekę nad ich rodzinami. Kochał 
ją nad wszystko książę Jeremi, bo to były dwie 
natury, jakby dla siebie stworzone, kubek w ku­
bek do siebie podobne, obie ze złota i z śpiżu 
ulane.

Więc wszyscy szli ku niej i każdy klękał z 
kielichem przed jej krzesłem, a ona za głowę ka­
żdego ścisnąwszy, kilka słów łaskawych prze­
mówiła. Skrzetuskiemu zaś rzekła:

— Nie jeden tu podobno rycerz szkaplerzyk 
albo wstążeczkę na waletę dostanie, a że nie- 
masz tu tej, którejbyś waćpan najbardziej pra­
gnął, przeto przyjm ode mnie, jakby od matki.

To rzekłszy, zdjęła krzyżyczek złoty, turku­
sami usiany i zawiesiła go na szyi rycerza, który 
rękę jej ze czcią ucałował.

Znać było, że i książę bardzo był kontent 
z tego, co pana Skrzetuskiego spotkało, gdyż w 
ostatnich czasach jeszcze bardziej go polubił za 
to, iż godność książęcą, poshijąc na Siczy, o- 
chronił i listów od Chmielnickiego brać nie 
chciał. Tymczasem ruszono się od stołu. Panny, 
chwyciwszy w lot słowa księżny do pana Skrze­
tuskiego wyrzeczone i biorąc je za zgodę i po­
zwolenie, zaraz też poczęły wydobywać ta szka- 
plerz, ta szarfę, ta krzyżyk — co widząc rycerze 
obces każdy do swojej, jeśli nie wybranej, to 
przynajmniej do najmilszej. Sunął tedy Ponia­
towski ku Żytyńskiej, Bychowiec do Bohowity- 
nianki, bo tę sobie w ostatnich czasach upodo­
bał, Roztworowski do Żukówny, rudy Wierszuł 
do Skoropackiej.oberszter Machnicki, choć sta­
ry, do Zawiejskiej, jedna tylko Anusia Borzo- 
bohata-Krasieńska, choć najpiękniejsza ze wszy­
stkich, stała pod oknem sama i opuszczona. Li­
ce jej zarumieniło się, oczki zakryte powiekami 
strzelały z ukosa, jakby gniewem, a zarazem i 
prośbą, by jej nie czyniono takiego afrontu, zaś 
.zdrajca Wołodyjowski zbliżył się i rzekł:

— Chciałem i ja też prosić panny Anny o ja­
kową pamiątkę, alem się tej chęci wyrzekł, gdy- 
żem tak mniemał, że dla zbyt wielkiego tłoku się 
nie docisnę.

Policzki Anusi zapałały jeszcze ogniściej, 
wszelako bez chwili namysłu rzekła:

— Z innychbyś waćpan rąk, nie z moich, 
chciał pamiątki, ale jej nie dostaniesz, bo tam, 
jeśli nie za ciasno, to dla waszeci za wysoko.

Cios był dobrze wymierzony i podwójny, bo 
po pierwsze, zawierał przymówkę do małego 
wzrostu rycerza, a powtóre, do jego afektu dla 
księżniczki Barbary Zbaraskiej. Pan Wołody­
jowski kochał się naprzód w starszej Annie, ale 
gdy tę zaswatano, przebolał i w cichości ofia­
rował serce Barbarze, sądząc, że nikt się tego 
nie domyśla. Więc też, gdy o tern od Anusi zasły­
szał, choć to niby szermierz pierwszej wody i na 
szable i na słowa, skonfudował się tak, że języka 
w gębie zapomniał i tylko jąkał nie do rzeczy:

— Waćpanna także mierzysz wysoko, bo 
tak właśnie, jak głowa pana... Podbipięty...

— Wyższy on istotnie od waćpana i mie­
czem i polityką — odparła rezolutna dziewczy­
na. — Dziękujęć też, żeś mi go przypomniał. Do­
brze i tak!

To rzekłszy, zwróciła się ku Litwrinowi:
— Mości panie, zbliż się jeno waćpan. Chcę 

też i ja mieć swego rycerza, a już nie wiem, czy- 
bym mogła na mężniejszej piersi oną szarfę 
przewiązać.

Pan Podbipięta oczy wytrzeszczył, jakby 
nie wierząc sobie, czy dobrze słyszy, nareszcie 
jak rzuci się na kolana, aż podłoga zatrzeszczała:

— Dobrodziejko moja, dobrodziejko!
Anusia przewiązała szarfę, a potem małe jej 

rączki znikły całkiem pod płowymi wąsami pana 
Longina; rozlegało się tylko mlaskanie i mrucze­
nie, którego słuchając pan Wołodyjowski, rzekł 
do porucznika Migurskiego:

— Przysiągłbyś, że niedźwiedź pszczoły pso- 
wa i miód wyjada.

Potem odszedł z pewną złością, bo czuł w so­
bie Anusine żądło, a przecie kochał się w niej 
także swego czasu.

Ale już też i książę począł się z księżną że­
gnać — iw godzinę później dwór ruszył do Tu­
rowa, wojsko zaś ku Prypeci.

W nocy na przeprawie, gdy budowano tra­
twy do przeniesienia dział, a usarye pilnowały 
robót, rzekł pan Longinus do Skrzetuskiego:

— Ot, braciaszku, nieszczęście!
— Co się stało? — pytał namiestnik.
— A to te wieści z Ukrainy.
— Jakie?
— Powiadali mnie zaporożcy, że Tuhaj-bej 

odszedł z ordą do Krymu.
— To i cóż z tego? Na to przecież nie bę­

dziesz płakał.
— Owszem braciaszku, boś mnie powiedział 

i miałeś słuszność — co ? że — kozackich głów li­
czyć nie mogę, a skoro Tatarzy odeszli, tak skąd­
że ja wezmę trzech głów pogańskich? gdzie ich 
szukać będę? A mnie one, ach, jak potrzebne.

Skrzetuski, choć sam strapiony, uśmiechnął 
się i odrzekł:

— Zgaduję, o co ci chodzi, bom widział, jak 
cię dziś na rycerza pasowano.

Na to pańLonginus ręce złożył:
— Tak, bo pocóż dłużej i skrywać, polubi­

łem, braciaszku, polubiłem.... Ot, nieszczęście!
— Nie martw się. Nie wierzę ja w to, by 

Tuhaj-bej już odszedł, a zresztą będziesz miał 
pogaństwa jak tych komarów nad głowTą.

Rzeczywiście całe chmary komarów unosiły 
się nad końmi i ludźmi, bo wojska weszły w kraj 
błot nieprzebytych, lasów bagnistych, łąk roz­
miękłych, rzek, rzeczek i strumieni, w kraj pu­
sty, głuchy, jedną puszczą szumiący, o którego 
mieszkańcach mawiano w owych czasach:

“Dał dla córeczki 
Szlachcie Hołota 
Dziegciu dwie beczki, 
Grzybów wianuszek, 
Wjunów garnuszek 
I lochę błota.”

Na błocie owem rosły wprawdzie nietylko 
grzyby, ale wbrew owym rymom i wielkie for­
tuny pańskie. Wszelako w tej chwili ludzie ksią­
żęcy, którzy w znacznej części wychowali się, 
wyrośli na suchych, wysokich stepach zadnie- 
przańskich, nie chcieli oczom własnym wierzyć. 
Wszakże i tam były miejscami bagna i lasy, ale 
tu cały kraj zdawał się jednem bagnem. Noc by­
ła pogodna, jasna — i przy blasku księżyca, jak 
okiem sięgnąć, nie ujrzałeś sążnia suchego grun­
tu. Kępy tylko czerniły się nad wodą, lasy zda­
wały się z wody wyrastać, woda chlupotała pod 
nogami końskiemi, wodę wyciskały koła wo­
zów i armat. Wurcel wpadł w desperacyę.

— Dziwny pochód — mówił — pod Czerni­
chowem groził nam ogień, a tu woda nas zalewa.

Rzeczywiście ziemia wbrew przyrodzeniu 
niedawała stałej podpory nogom, ale gięła się, 
trzęsła, jakby się chciała rozstąpić i pochłonąć 
tych, którzy się po niej poruszali.

Wojska przez Prypeć przeprawiały się czte­
ry dni, potem niemal codziennie trzeba było 
przebywać rzeki i rzeczułki, płynące w rozki- 
słym gruncie. A nigdzie mostu. Lud cały na ło­
dziach w szuhalejach. Po kilku dniach wszczęły 
się mgły i deszcze. Ludzie dobywali wszystkich 
sił, by się nakoniec wydostać z tych przeklętych 
okolic. A książę śpieszył, pędził. Kazał walić ca­
łe lasy, układać drogi z okrąglaków i szedł na­
przód. Żołnierz też widząc, jak nie szczędził sił 
własnych od rana do nocy był na koniu, wojska 
sprawował, nad pochodem czuwał, wszystkiem 
osobiście zawiadował — nie śmiał szemrać, choć 
trud był prawie nad siły. Od rana do nocy lgnąć 
i moknąć — oto był wspólny los wszystkich. Ko­
niom róg począł złazić z kopyt — wiele ich od 
armat odpadło, więc piechota i dragoni Wołody­
jowskiego sami ciągnęli działa. Najgórniejsze 
pułki , jak usarye Skrzetuskiego, Zaćwilichow- 
skiego i pancerni brali się do siekier do moszcze­
nia dróg. Był to sławny pochód o chłodzie, wo­
dzie i głodzie, w którym wola wodza i zapał żoł­
nierzy łamały wszystkie przeszkody. Nikt tędy 
dotychczas nie odważył się z wiosny, przy roz­
laniu wód, wojsk prowadzić. Szczęściem, pochód 
nie był ani razu żadnym napadem przerwany. 
Lud tam cichy, spokojny, nie myślał o buncie, a 
choć później podburzany przez kozaków i zachę­
cany przykładem, nie chciał garnąć się pod ich 
znaki. Toż i teraz spoglądał sennem okiem na 
przechodzące zastępy rycerzy, którzy wynurzali 
się z borów i bagien, jakby zaklęci, a przechodzi­
li, jak sen; dostarczał przewodników, spełniał 
cicho i posłusznie wszystko, czego od niego żą­
dano.

Widząc to książę, powściągał surowie wszel­
ką swawolę żołnierską i nie płynęły za wojskiem 
jęki ludzkie, przekleństwa i narzekania, a gdy 
po przejściu wojsk została w jakiej wiosce wieść, 
że to kniaź Jarema przechodził, ludzie potrząsali 
głowami:

— Wże win dobryj! — mówili sobie z cicha. 
Ciąg dalszy nastąpi.
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Kanał przez Alpy.

Telegramy doniosły już,że 
włoski inżynier Caminada o- 
pracował projekt wielkiego 
kanału, który przecinając 
Alpy, łączyłby Genuę z je­
ziorem Bodeńskiem. Projekt 
ten, przedstawiający się na 
pozór fantastycznie, roztrzą­
sa w “Corriere della Sera” 
senator Giuseppe Colombo. 
Technika inżynierska po­
czyniła już dawno takie po­
stępy, że prawie nie istnieją 
dla niej niemożliwości. Po­
dobnie uważano niegdyś za 
niewykonalne przecięcie tu­
nelu przez Mont Cenis i 
przekopanie Suezu, a jednak 
udało się urzeczywistnić te 
wielkie dzieła techniczne.In- 
żynier Caminada miał spo­
sobność wykształcić się pra­
ktycznie w podobnych dzie­
łach w Ameryce południo­
wej i jeszcze przed kongre­
sem żeglugi w roku 1905 ob­
myślił system prowadzenia 
kanałów przez wysokie góry, 
który obecnie posłużył za 
podstawę jego projektu. 
Prowadzi on kanał za pomo­
cą śluz zygzakiem pod górę, 
przechodzi szczyt tunelem, a 
potem w serpentynach spro­
wadza go śluzami po sto­
kach góry. Kanał ma się roz­
poczynać w Genui, około 
Giovi, przetnie Apeniny tu­
nelem długości trzech kilo­
metrów, przejdzie koło Me- 
dyolanu i pod Lecco dotknie 
jeziora Como. Odtąd zacznie 
się powoli wznosić ku Chia- 
venna i z pomocą kanału ru­
rowego dojdzie pod Isolata 
do wysokości 1250 m.Splue- 
gen przechodzi tunelom pod­
wójnym długości 15 kilome­
trów. Od ujścia tunelu pro­
wadzić ma kanał rurowy -do 
Thusis, a stamtąd otwarty 
kanał aż do jeziora Bodeń­
skiego. Dalsze połączenie z 
Szafuzą i Renem aż do Ba­
zylei byłoby już łatwiej- 
szem. Cały kanał ma mieć o- 
koło 600 km. długości, po­
nieważ jednak na przestrze­
ni 230 kim. będzie prowadzo­
ny przez rzeki i jeziora, trze­
ba zbudować tvlko 366 kim., 
z nich 30 kim jako podwój­
ną galeryę, 43 jako kanał ru­
rowy i 293 jako otwarty ka­
nał. Nowy kanał byłby obli­
czony na transport 10 milio­
nów ton rocznie za pomocą 
olbrzymich bark -o pojemno­
ści 5Ó0 ton. Koszta wynio­
słyby około 400 milionów 
lirów. Suma ta nie jest pro­
jektowana za nisko, ponie­
waż dotychczasowe doświad­
czenia wykazały, że budo­
wa kilometra kanału nie ko­
sztuje nigdy powyżej milio­
na franków, tu zaś koszto­
wniejsza budowa galeryi i 
rur wyrównuje się z budo­
wą większych przestrzeni o- 
twartego kanału.

Niemcy, Polska i Rosya.
Pod powyższym tytułem 

zamieszcza znany postępowy 
publicysta rosyjski, książę 
Trubeckij w “Mosk. Jeże- 
niedelniku” znamienny ar­
tykuł, który podajemy po­
niżej :
W sprawie niemieckiej po­

lityki antypolskiej, oprócz 
naszego gorącego i szczere­
go współczucia dla Polaków, 
jako słabych i uciskanych, 
są jeszcze i inne strony, któ­
re mają dla nas pierwszorzę­
dne znaczenie. Nas interesu­
je głównie kwestya, o ile 
rząd niemiecki mógł odwa­
żyć się na swój, — w ka­
żdym bądź razie śmiały krok 
— nie zbadawszy uprzednio 
tego, jak go przyjmą w Pe­
tersburgu. Boć przecie to, co 
się robi w Polsce z tamtej 
strony granicy nie może się 
nie odbić tak lub owak z 
tamtej strony granicy. Da­
wniej Polska służyła za ce­
ment przyjaźni pomiędzy 
bagnetami rosyjskimi i nie­
mieckimi. Ale to było da­
wniej, kiedy bagnety rządzi-

ły umysłami. Lecz dzisiaj, 
kiedy tyle wody upłynęło i 
tyle krwi rosyjskiej przela­
no w różnych próbach histo­
rycznych, nie można chyba 
przypuszczać, że zachowa­
my pewną tępość umysłu i 
po dawnemu będziemy go­
towi wyciągać kasztany z o- 
gnia dla Niemców.

Nie mówiąc o względach 
ideowych dostępnych tylko 
dla wyższych umysłów, ele­
mentarna mądrość państwo­
wa dyktuje rządowi konie­
czność na prowokacye rzą­
du sąsiedniego odpowiedzieć 
ludzką, liberalną polityką w 
Polsce rosyjskiej; jest to je­
dyny sposób umiejscowienia 
wybuchu, który może wyni­
knąć, jeżeli naród polski nie 
będzie już miał nic do stra­
cenia.

Nasz rząd nie może chyba 
patrzeć na taki wybuch, ja­
ko na pożądaną prowokacyę. 
Nie może nietylko dla tego, 
żeby to było okropnem, ale 
i dla tego także, że przy obe­
cnym zamęcie u nas nie był­
by w stanie zaręczyć za to, 
czy bagnety, zwrócone ku 
granicy zachodniej, będą 
właściwie skierowane.

Jeżeli zaś tak jest, to czas 
zaniechać traktowania Pola­
ków jako obywateli drugie­
go rzędu, czas uznać, że kwe­
stya polska, nie powinna 
znać ani prawych ani lewych 
w Rosyi, że jest to kwestya 
związana z najżywotniejszy­
mi interesami Rosyi, jej zna­
czenia jako wielkiego mocar­
stwa, jeżeli ona widzi je nie 
w samej tylko zmiennej sile 
bagnetów, lecz w swem hi- 
storycznem pochodzeniu sło- 
wiańskiem i w tradycyi wia­
ry chrześciańskiej,którą wy­
znają miliony jej obywateli.

W związku z konieczno­
ścią państwową zmiany po­
lityki w Polsce, dla nas nie 
mniej ważnym jest ściśle i 
dokładnie określić nasze sto­
sunki do Niemiec.

Pamiętać należy, że w 
dziedzinie stosunków mię­
dzynarodowych wychodzi­
my nie ż punktu widzenia 
tych lub owych życzeń i 
sympatyi, lecz przedewszy- 
stkiem stoimy na gruncie 
znanych aktów, z którymi 
jesteśmy obowiązani się li­
czyć. Takimi aktami są dla 
nas przymierze francusko- 
rosyjskie i nasza umowa z 
Anglią.

Oba te akty nie zawierają 
w sobie nic wrogiego dla 
Niemców. Dobre stosunki 
sąsiedzkie z Niemcami, są 
dla nas niezbędne. Niewą- 
tpliwem jest wszakże, że za­
równo przymierze, jako też 
umowa, wytwarzają dla po- 
ityki rosyjskiej konieczność 

pewnego rozejrzenia się, wy­
kluczającego w danych wa­
runkach możność tak pou­
fnej solidarności między Ro- 
syą a Niemcami, jaka po­
winna u nas istnieć z Fran- 
cyą i może wytworzyć się z 
siegiem czasu z Anglią.

W interesach Niemiec le­
ży zerwać łańcuch wiążą- 
cycli je traktatów międzyna­
rodowych i przywrócić hi­
storyczne ciążenie Peters­
burga ku Berlinowi. Co mo­
że być lepszego dla przywró­
cenia poprzedniej solidarno­
ści, jak nie wywołanie rewo- 
lucyi polskiej dla zgodnego 
przymierza obu rządów 
przeciw Polsce. Mówiliśmy 
już o wewnętrznem niebez­
pieczeństwie takiego posta­
wienia kwestyi. Z punktu 
widzenia polityki zagrani­
cznej, zbliżenie z Niemcami 
przeciwko Polsce zburzyło­
by wszystkie osiągnięte 
przez nas kosztem takich o- 
fiar owoce, zapewniające i 
nam na Dalekim Wschodzie 
i w Europie bezpieczeństwo.

Co się tyczy bezpośrednich 
rezultatów zbliżenia Rosyi z 
Niemcami, to pomogłoby o- 
no do wzmocnienia władzy

policyjnej rządu rosyjskiego 
w Polsce i w środkowej Ro­
syi. Jednocześnie zaś odda­
łoby politykę zagraniczną 
Rosyi pod rozkazy gabinetu 
berlińskiego.

Patryotyzm policyi lub 
przedstawicieli narodu w 
rodzaju Szmidta — kończy 
swój artykuł ks. Trubeckij 
— nie może zastąpić tego pa- 
tryotyzmu wszystkich oby­
wateli państwa, bez różnicy 
wiary i narodowości, prze­
ciwko któremu w spokoj­
nych czasach prowadzona 
jest systematyczna walka i 
szczucie.

Pogrzeb najsławniejszych 
współczesnych głosów.

W Paryżu odbyła się przed 
kilku dniami pierwsza, od­
kąd świat światem istnieje, 
ceremonia pogrzebu najsła­
wniejszych współczesnych 
głosów. Do lochu specyalnie 
na ten cel wymurowanego 
pod wielką operą paryską, 
wstawiono dużą miedzianą 
szkatułkę, w której zam­
knięto płyty gramofonowe 
najsłynniejszych współcze­
snych śpiewaków. Płyty te 
ułożono nadzwyczaj staran­
nie, tak, ażeby ani one same 
nie tłoczyły się o siebie i nie 
zacierały delikatnych rysów 
jakie głos śpiewaka na nich 
zrobił. Nadto zabezpieczono 
je od wilgoci i od dostępu 
powietrza. W tym celu szka­
tułkę miedzianą zamknięto 
hermetycznie, wypompo­
wawszy z niej wprzód po­
wietrze. Zrobiono szkatułkę 
z miedzi dlatego, że metal 
ten najmniej ulega wpływo­
wi czynników zewnętrznych, 
jak powietrze, woda, itp.

Do szkatułki .włożono ta­
kże opis, jak ma być urzą­
dzony gramofon, aby z tych 
płyt usłyszeć głos śpiewaka, 
bo przypuszczać wolno, że za 
sto lat, kiedy ten loch otwar­
ty będzie, gramafony będą 
tak udoskonalone, iż fizy­
cy nie będą wiedzieli, jak za­
stosować nasze dzisiejsze 
płyty. Z każdego śpiewaka 
wzięto jedną z wielkich aryi, 
najbardziej charakterysty­
cznych dla jego talentu i 
głosu.Najwięcej wzięto Wło­
chów oczywiście. Więc Ta- 
magna, Carusa, Scotti’ego, 
Battisti’niego, Bonin Segnę, 
De Lucia; z Polaków Jana 
Reszkego; z Niemców nie 
wzięto nikogo. Wszystkich 
śpiewaków w ten sposób u- 
nieśmiertelniono razem 24. 
Pogrzeb głosów odbywał się 
z bardzo wielką ceremonią, 
w asystencyi ministra sztuk 
pięknych, wielu najznako­
mitszych muzyków, wielu 
dziennikarzy, wielu pań z to­
warzystwa paryskiego i sta­
łych gości opery.

Wyzyskiwanie nieświa­
domych.

Są różni przedsiębiorcy, 
którzy mimo dość ostrych 
praw umieli się tak urzą­
dzić, że zachwalając, sprze­
dają nieświadomym ludziom 
rzekome leki i zarabiają na 
nich ogromne sumy. W tych 
medycynach prócz farbowa­
nej wody trochę alkoholu i 
różnych trucizn nic więcej 
się nie znajduje. Kto chce 
się przekonać, jak strasznie 
działają trucizny na orga­
nizm ludzki, niech sobie 
przeczyta dziełko: “Jaką 
metodą się leczyć”, które 
wyszło nakładem Przewod­
nika Zdrowia w Berlinie. 
Według niego, trucizny dzia­
łają tymczasowo, ale choro­
by nie usuwają, przeciwnie 
wywołują różne inne choro­
by. Jeżeli tak jest, czyż nie 
lepiej używać słynnego Wi­
na Częstochowskiego? tego 
Wina, które wynaleźli OO. 
Paulini, a które na wysta­
wie we Lwowie wszyscy o- 
becni na zjeździe lekarze u- 
znali za najlepsze, odznaczy­
wszy je złotym medalem!

Gdy wam dokuczają choro­
by żołądkowe, brak sił i ape­
tytu, zatwardzenie, ból gło­
wy, odbijanie, palenie w żo­
łądku czyli zga^a, bicie ser­
ca, nerwowość, kłócia, bóle 
w krzyżach itd., używajcie 
Wina Częstochowskiego. Na­
być można w aptekach i u 
specyalnych agentów, lub u 
właściciela : A. Skarżyński, 
785 Fillmore ave., Buffalo, 
N. Y.

U fryzyera.
Niech pana licho porwie, ostrzy- 

głeś mnie pan, jak osła.
— Starałem się do twarzy panu 

dobrodziejowi.

Wysyłamy darmo
Słabym i nerwowym 

mężczyznom.
Mam w posiadaniu receptę na cenne lekar­

stwo, przepisaną przez słynnego lekarza, któ­
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą­
dzone według tej recepty, Jest jednem z najle­
pszych lekarstw dla słabych, nerwowych i wy­
cieńczonych mężczyzn. Wiem o tem, ponieważ 
sam odzyskałem zdrowie za pomocą te go lekar­
stwa, próbując poprzedn'o rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, nonieważ wielu Innych, którzy by­
li chorymi walcu tek ciężkiej pracy, błędów mło­
dości, niedyskrecyi i wybryków jak nerwo­
wość, upławy, o-iabienle płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, brak ambicyi, przygnębienie, 
wstydltwość. ból w krzyżach, ogólne osłabienie 
i t <1., pisali mi, że zo*ta  li wyleczeń i.

jak trudno j*st  wyleczyć 'śle_w~tym 
kraju, postanowiłem pomóc innym, którzy po­
trzebują takiego lekarstwa. Każdy kto mi napi­
sze, otrzyma w liście receptę i potrzebne Infor- 
macye bezpłatn'e. Możecie tę receptę mleć wy­
konany, w każdej dobrej aptece. Posłuchajcie 
mojej rady, spróbujcie 1 przekonacie się, że to 
jest doskonałe lekarstwo, które was wyleczy, 
wzmocni i uczyni szczęśliwymi. N1c nie posy­
łamy C. O. D. ek«p esem i nie mamy żadnych 
spekulacyi na wyłudzenie od was pieniędzy ani 
też nie sprzedajemy wam lekarstwa, jakiego nie 
chcecie i jeżeli przekonacie się o mojej nieucz­
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gaze­
cie. Plszcie zarsz, bo to ogłoszenie może się już 
nie pojawi. Pamiętajcie, że otrzymujecie recep­
tę i informacye darmo. Adres: (33)

C. H. Bentson R, box $22, Chicago, III.

Dla/’-FOrtn"*' ’ •»"’"»■''if'» "o’’1« 
L/lClVZiVgUsr.)nkl do pisania listówI

Każdy kto chce 
pisać wyraźnie 
listy do swych 
przyjaciół, powi­
nien mieć ma­
szynkę, która 
drukuje wyraź­
nie i szybko.

Maszynka ta je9t zrobiona ze stall i 
jest bardzo trwała Maszynka ta jest 
tak dobra, jak o wiele droższe maszyn­
ki. Kosztuje tylko 87.50. Tańsze ma­
szynki nie są praktyczne.
Pieniądze poślijcie w liście reglstrowa- 
nym lub przez Money Order. Adres:

531 Noble st., Chicago, 111.
EAGLE SUPPLY HOUSE

Szyfkarty! Szyfkarty!
:po najniższej —"i* ----

Na Najlepsze Linije i Najprędsze Okręty 
można dostać w Oflsie Bankowym Jana 
I. Bagdżiunas. Jest to najobszerniejsza 
Polska Agentura Szyfkart i Wysyłki 
Pieniędzy w mieście Chicago. Tu może­
cie wykupić szyfkartę, odjeżdżając do 
kraju albo sprowadzając innych, I-szą, 
II-gą lub III-cią klassą na regularne i 
expresowe — pospieszne — okręty przez 
\\ Bremen, Rotterdam, \\
\ Hamburg, Antwerpen, \\ 

l Glasgow, Liverpool, \ 
\ Libawg i inne porty' 

Nie kupuj Szyfkarty i nie posyłaj pie 
niędzy, dopóki nie dowiesz się o naszych 
cenach. Zgłoś się łub pisz zaraz dzisiaj, 
a natychmiast dostaniesz odpowiedź z 
oznaczeniem naszych cen na szyfkarty, 
pieniądze i z pełnem wyjaśnieniem.

JOHN I. BAGDŻIUNAS
1149 So. Oakley Ave., Chicago, III.

(7)

Wróżyć
jako medium suggestyjne wydaje po­
myślne rezultaty w wypadkach gdzie 
powinno być zastosowane.

Osłabienie nerwowe i wszystkie cho­
roby sekretne, brak silnej woli, melan­
cholijne usposobienie i inne niemoce zo­
staną wyleczone jeżeli napiszecle do:

Dr. J. J. Golembiowski
821 Milwaukee ave., Chicago, III.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Ssan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak ptzy niepłodno 
ścl, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości.

Przyjmujemy także akuezerkl do nauki.
Ścisła dyskrecja zapewniona.

Marya A. Statkiewicz,
626 Milwaukee Ave., Chicago.

Tel w mieszkaniu: Monroe 1808,

NOWA KSIĄŻKA.
WYBÓR PISM

Maryi Konopnickiej. Jubileuszo­
we wydanie ludowe, ze słowem 
wstępnem Lucyana Rydla, z ry­
sunkami Wyśpiańskiego i ozdo­
bą tytułową Winc. Wodzinowskie- 
go. Cena 40c.

W. Dyniewicz, 532 Noble st 
Chicago, Ili.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy- 

manie włosów: 
juĘgSh Tysiące łysych ludzi dostały 
Ty piękne włosy. Wstrzymuje
» wypadanie włosów z ulowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy.

WSZELKIE INFORMACJE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. j. M. Brundza,
Broadway, & 8. 8th, Bklyn, New York.

Jesteś Chory?
Nie blers daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co ci dolega, a etanieez się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreeem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($8.00) za egzaminacyę, 
a my odeślemy cl z powrotem wynik mikroako- 
plcznej 1 chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. Jako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak aię z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie 1 w Ameryae, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wdlgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddańym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku exprosem z góry opłaconym.

Silny: Napiuj do małej szerokiej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, 111.

Kłn rhra 'kupl<i 8zczero ’ złoty 
lvlU CllCC iub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłąm lub herbem polskim lub L p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote I srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw 1 klubów. Adre­
sować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
538 Noble st., Chicago, 111.

WINO
jeBt najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepezem lekar- 
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻKIEGO

WIN A - -

just kombinacyą wina z zio­
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av., Chicago, III.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WY DANIE 
podług Lindego 1 Innych źródeł 

opracowany przez
E. RYKACZEWSKIEGO 

Rozmiar cala — Zawiera
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
<łGazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, Ili.

KANTYGZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn­
ki, wesołe ludu w czasie święt Bożego Narodzenia po 

'domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane.
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo­
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie­
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Światki; 6 Pieśni na Bo­
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do­
datku; kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : : :

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dy nie wieża, 532 Noble Street, Chicago, Ili

Słynny na cały świat i znany jako
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 

' nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

najlepszy specyalista

Jego porady ną bezpłatne a otwarto 1 pełne współ- \ /
czucia Jego zkuteczność w leczeniu Jest dowie- \ / /7
dclona przez Betki podziękowań od wdzięcznych \ \
Jemu pacjentów. Dr. Badrer leczy wszystkie choroby skutecznie. Spec yal o ość Jego Jeat wl ® 
czenla zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nona, gardła I kanałów 

1 oddechowych, katara żołądka 1 kiszek, Ihzajl, parchów, wyrzutów. iMtarzałyeh ran, świerzbu« 
^1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepnzyml skutkami wszelkie CHO- 
> ROBY KOBIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
‘ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyte lob z rodziców przekazane) 
’ 1 leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba ąlę wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba« 
>nle się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Kaiśy cierpiący powinien bez- 
' zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek ! płeć 1 załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO,
• czy choroba Jest wjlecząlna lub nie. Można pisać po polska, słewackn, czeska, angielska
* lab niemiecka. Adres i

Dr. L A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

;! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż-

5 nych firm. ’ >
< ’ FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <’
•I PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, ' i

Zwracamy uwagę 8zan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA 8PRZE- , > 
C DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! «'
", Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ], 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, , > 
C bibułkę itd. '
C .HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. ]!
| MAGES & TRACKT, 77q KEE iVE • chicago, .lumms.

PRZYŚL1JCIE NAM TVLKO $1.00

Jart to pnyjaao, j BoeM 
moaika. Ma ona oprawę hebanową, otwar. 
M klawiaturę, podwójna mir<by. rogi oprą, 

••one w niki.1, 1Q niklowych klućty, 2 ba. 
•y. 2 »»topy j 2 rz^Jy pi»«c«lek.

Bttmiar lOJi&ł cali. Cena 92 60

a poślemy wam jedną z poniżej podanych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re­
sztę pieniędzy agentowi expresowemu.

Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
15?kxl0|^x8% całą Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena 
Imitacya różanego drzewa opra­
wa, .mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%xl4x9 cali. Ślicznie orna­
mentami ozd^iony. Ładny po­
darek dla dzieci. Cena

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 

sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj piszę po Wielki Illustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE, 8ió N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL.

No. to tafcie hJû» .
akj««jrch harmonik, m. blrJw dobrj gjMi 

oprawt mocni, samkalętę klawiaturę t 16 
łubkami, podwójnmu m lachami- Rogi J 
•yiaacio M aiklowe, l0 fcjucły> 2 basy, 2 

ostopsy i 2 ru/dy ptuciał.k- I2ifl cali, f

No. 8.—Nowej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, x dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oras pddwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har­
monik. 10x5)4 cali. Cena $3.

No! 9.—Dobrze znana harmonika, 
jedna z oajpopulzijniejszycb. Ma otwar - 
:ą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 

Iklowe klucze, rogi i klamry oraz po­
dwójne miechy. 10 kluczy, 2 basy, 2 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x4% caU. Cena

No. 91. —Tania, ale dobra 
pół to nówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe kłucie, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kinezy, 2 sztopsy, dwa rzę­
dy piszczałek. Rozmiar 11^ 
x? cali. Cena

No. 92.—Ta aa 
o 21 kluczach. Cen»

No. 45. — Profe- 
eyonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 sztopsy. trzy 
rzędy piszczałek,he 
banuwa oprawa, o- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we kluoze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna a 
oajlepszych harmo­
nik. 13Kx6X cali. 
Ceoa * 15.75

’SSL.-Bl

Fortepiany

No. 119. — Ozdobna i 
ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana mo- 
choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowa 
klucze, niklowe rogi I 
klamry, podwójne miechy, 
49 kluczy, 4 basy, 2 eztop- 
ty, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na. 
1291. Cena FfiO
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena

Dzieci.
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POSZUKIWANIA.
Nim kupicie u kogo innego bilet okrę­

towy (szy (kartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
■pytać o dokładne ceny starej i zaufa­
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28 8)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY’ HOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
Ill. (x)

DO NARODU POLSKIEGO.
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie­
rów’, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
23 Center st., Rutland Vt. (X)

TYLKO KILKA DOLARÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter­
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemlaa. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Exchange 
Inc., 2 Carlisle st., New York, N. Y.

W sprawach spadkowych poszu­
kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób:

1. JAN ADAMCZYK, z Taraw-Łag- 
wy, w W. Ks. Pozn.

2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
Różnowa (Rosemberg) w Prusach Za­
chodnich.

Po osobach powyższych są do ode­
brania spadki tv Starym Kraju, więc 
kto wie co o krewnych tychże, niech 
raczy zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obstaiunkl trudno jest wykonać. Opłat­
ki dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, III.

FARMA DO SPRZEDANIA.
Kto ma kilkaset dolarów, może kupić 

urodzajną farmę warzywną z domem 1 
zabudowaniem tuż przy wielkim mie­
ście portowem, blisko New Yorku po­
łożona. Klimat łagodny i zdrowy, zbiór 
4 razy do roku. Dostatnie utrzymanie 
dla średniej rodziny i od $1,000 do $3.000 
rocznego zysku. Dogodne warunki dla 
nabywcy. Izidor Herz, 2 Carlisle st., 
New York. (Feb. 5)

RECEPTA STAROKRAJSKA.
na leczenie reumatyzmu, bólu w krzy­
żach, w bokach i bólu głowy. Jest to 
recepta od głównego wojennego dokto­
ra. Receptę tę nabyłem od tego dokto­
ra i kto ją chce otrzymać, niech nam 
przyśle 2c znaczek pocztowy pod adre­
sem; C. II. PROODON, 73 Boylston st. 
Chestnut Hill, Mass. (4)

TERAZ jest czas nabycia dobrej 
farmy tanio. Jeżeli chcecie farmę, 
adresujcie: Leo Sullivan, Arkadę, 
Wis. (11)

•-'z/ziIa o f Plszcie po szcze- rUllAUUdi góły, które wam 
pokaźą, jak się nauczyć po angielsku 
w najłatwiejszy sposób. Jeżeli chcecie 
polepszyć swoje stanowisko, powinniście 
mówić po angielsku. Jest t© pojedyncza 
i zupełnie nowa metoda, bez książki, 
lekcye. Zadziwicie się. jak łatwo można 
się nauczyć i polecicie to swym przyja­
ciołom. Plszcie natychmiast: Steiner’s 
Academy of English, 669 Liomis st. 
Dept. U. Chicago, III. (13)

WDOWIEC w średnim wieku posia­
dający 3000 dolarów w banku na wła­
sne imię. Mam także trzy dziewczynki 
w’ latach 9, 10 I 12. Życzę sobie dobrej 
Polki za żonę wdowy lub starej panny. 
Powinna mleć farmę lub jaki inny in­
teres. Proszę adresować: F. K. 868 An­
dover ave., San Francisco, Cal. (4)

Kto pisał do nas list z Cedar 
Rapids, Mich., i nie podał swego ad­
resu? Na każdym liście trzeba podać 
swój dokładny adres.

FARMA w Polskiej okolicy 40 akro­
wa cała wyklarowana z dobremi budyn­
kami na sprzedaż za $1,500 z inwenta- 
•tem i narzędziami $2,l00. Józef Stodol- 
n’ak, Box 90 Abrams, Wis. (4)

BROSGIELIS Anna z gub. wileńskiej 
ze wsi Krukii, poszukiwaną jest przez 
swoją krewną, Slaryannę Pieńkowską. 
23 Market st, Ossining, N. Y. (4)

DWA domy w dobrej okolicy polskiej 
do sprzedania tanio. Adres: Wm. Bitt­
ner, 4901 — So. 159th & Walsh ave,. 
E. Chicago Ind. (4)

PATRZY KĄT Walenty stracił oby­
dwie nogi dnia 8 sierpnia wskutek prze 
jechania przez pociąg, na stacyl Chica 
go Rock Island. Kto widział ten wypa­
dek niech się zgłosi do Wład. Patrzy- 
kąt, 110 High st., Chicago, 111. (4)

DARMO. Kto chce mleć dobrą i po- 
żyteczaą rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres, a ja poślę mu to dar­
mo. Mój adres: Mrs J. Swanoffy, 1718 
Washington ave., New Y’ork, N. Y. (2-3)

KAWIECKI Antoni, rodem ze wsi 
Oględa w gub. płockiej, przebywający 
w Ameryce 7 lat, a dzieci 4 lata, po­
szukiwanym jest przez swoję żonę, Wi- 
ktoryę Kawiecką, 78 Russell st., Liver­
pool, Anglia. (4)

KAWALER poszukuje towarzyszki 
życia panny, Polki, od lat 18 do 24, 
do czterechset gotówki. Posiadam $1,400 
mam lat 28, proszę o fotografie, adres. 
Karol W. Van Ormer, Pa., Cambrlsa Co.

8OBOLEW8KI Feliks, z gub.’lubel­
skiej gminy Zakrzewek, który przyje­
chał do Ameryki zeszłego roku, poazu- 
klwan\m jest przez swego oj. a, Szy­
mona Sobolewskiego, 45 Third st., Pas*  
sale, N. J._____________________ (5)

OPIĘŁA Wiktorya, rodem z Brzezin 
w Galicyi, która wyjechała z Plttsburga 
18 września do Kansans City, poszuki­
waną jest przez swego krewnego F. 
Gąsiora, 435 Patton st., Wilmerding, Pa.

FARMA w dobrej okolicy z inwenta­
rzem żywym, farmerskiemi sprzętami 1 
budynkami, tanio do sprzedania. Po 
bliższe informacye zgłosić się: M. Ba­
zia. R. R. No. 2, box 99, Chersterton, 
Ind. (7)

NA SPRZEDAŻ 60 akrów ziemi z 
minerałami, dom drewniany, szopa z kio 
ców, blisko 15 akrów oczyszczone, wszy­
stko ogrodzone płotem. Jedna mila od 
trzech kościołów, szkoła, sztor. poczta. 
$700 gotówką, reszta na wypłat. Adres: 
R. Hintemeister albo Stani Kolassa, box 
170 St. Charles, Michigan.

FARMA na sprzedaż w okolicy Bea­
ver, Wis., 80 akrów, las i ziemia bardzo 
dobra, proszę się zgłosić: L. Ławniczak 
503 Elizabeth ave., Marinette, Wis. (5)

SŁÓWKO
DLA OBJAŚNIENIA.

Na całym świecie istnieje tylko 
jeden prawdziwy

PAIN- ElNPELLER,^ 
a poznacie go po “kotwicy” 
na opakowaniu. Pamiętajcie, 
jak doskonale skutkował w 
starym kraju, lecząc Zaziębie­
nie, Neuralgię, Reumatyzm i 
wszystkie inne cierpienia, wy­
magające zewnętrznej kura- 
cyi. — Zaopatrzcie się w Jju- 
telkę. Cena 25 i 50 ctw.

F. AD. RICHTER & CO., 
_______ 215 Pearl Str., New York. 
Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Kongo regulują stolec. Flakonik 
po 25 i 50 ctw.; poczta wprost od 

nas lub w aptekach.

NOWINY MIEJSCOWE.

We czwartek wieczorem 
zeszłego tygodnia wybuchł 
pożar w składzie mebli fir­
my Gruenwald and Co., przy 
Ashland ave., pomiędzy uli­
cą 47 a 48mą. Szkody wy­
noszą około $35,000.

Bazar czeski pn. 534 Blue 
Island ave., dostał się w rę­
ce zarządcy masy upadłości. 
Bazar ten był interesem ak­
cyjnym, należącym do 180 
akcyonaryuszy, samych Cze­
chów. Założony był przed 18 
miesiącami z kapitałem ak­
cyjnym w sumie $180,000. 
Przez jakiś czas bazar roz­
wijał się pomyślnie. Dopiero 
podczas ostatniego przesile­
nia finansowego interesy po- 
częły.iść gorzej. Zredukowa­
no liczbę klerków, a dyre­
ktorzy raz po raz odbywali 
mityngi, ażeby złemu zara­
dzić. Tymczasem kilku ak­
cyonaryuszy,widząc zły stan 
interesów, wniosło podanie 
o naznaczenie dla bazaru za­
rządcy masy upadłości. Sąd 
się do prośby przychylił i 
przekazał całą tę sprawę 
bankowi American Trust 
and Savings. Chwilowo ba­
zar będzie w dalszym ciągu 
otwarty. Stan czynny baza­
ru wynosi $60,000, a zobo­
wiązania $105,000.

Członkowie rozmaitych 
towarzystw Zakonu Rycerzy 
Kolumba odbyli posiedzenie 
w hali Congres,na rogu Con­
gres i Honore ul, na którem 
wręczyli ob. Antoniemu 
Czarneckiemu w dowód u- 
znania za jego pracę złoty 
łańcuszek wykładany dya- 
mentami, noszący napis: 
“To Anthony Czarnecki 
from Members of Gen. Ja­
mes Shield Council, K. of C. 
Semper Fidelis. ’ ’

W strzelaninie, jaka się 
wywiązała pomiędzy dete­
ktywem Kernem, a 211etnim 
bandytą, nazwiskiem Fen- 
kerhauzer, ten ostatni zo­
stał dwa razy postrzelony 
tak niebezpiecznie, że skonał 
na miejscu. Detektyw wra­
cał do domu o godz. 12:45 w 
nocy, gdy na rogu przy W. 
Chicago ave., i Mozart ul., 
zauważył bandytę z doby­
tym rewolwerem przeszuku­
jącego kieszenie dwóch prze­
chodniów. Detektyw w tej 
chwili dobył rewolweru i ru­
szył pędem przechodniom z 
pomocą. Bandyta wtedy się 
odwrócił i strzelił do Kerna. 
Ten mu dłużnym nie pozo­
stał, lecz strzelił także, tra­
fiając go w plecy. Bandyta, 
pomimo rany w płucach, 
biegł jeszcze kilkadziesiąt 
kroków, coraz to się ostrze- 
liwając. Detektyw strzelił 
drugi raz i tym razem tra­
fił bandytę w głowę, zabija­
jąc go na miejscu. Sprowa­
dzono ambulans policyjny z 
lekarzem, który skonstato­
wawszy śmierć, ciało kazał 
odwieźć do zakładu pogrze­
bowego.

W hali Związku Polek ze­
brało się w tych dniach gro­
no pań, i radzono nad proje­
ktem postawienia domu na­
rodowego w północno-zacho­
dniej dzielnicy miasta. Pro­
jekt piękny i godny popar­
cia.

Ksiądz Maksymilian Ko- 
tecki, proboszcz parafii św. 

Piotra i Pawła został inau­
gurowany jako kapelan 
“Gen. Sliields Council of 
Knights of Columbus”. Cha- 
rakterystycznem jest to, że 
czcigodny proboszcz został 
obrany, pomimo, że do tej 
organizacyi należy również 
trzech księży Irlandczyków.

Przeszło 7,000 szynkarzy 
w Chicago święci tryumf, 
gdyż, przysięgli w 4tym pro­
cesie, wytoczonym niektó­
rym szynkarzom za sprze­
dawanie trunków w niedzie­
lę, po kilkunastu godzinach 
gorących debat nie mogli się 
zgodzić na jednomyślny wy­
rok, więc zostali zwolnieni 
przez sędziego Heap.

Dziesięciu przysięgłych 
od samego początku było za 
uwolnieniem oskarżonego 
szynkarza, Hugh Dalyego, a 
tylko dwóch żądało nań ka­
ry. Najzacieklejszym przeci­
wnikiem szynkarzy okazał 
się przewodniczący sądu 
przysięgłych Michael O ’ 
Shaughnessy,który dokdńca 
nie dał się nakłonić do uwol­
nienia oskarżonego.

Znany bankier chicagoski 
R. Walsh, został przez sąd 
przysięgłych uznany win­
nym spowodowania bankru­
ctwa banku Chicago Natio- 
nal Bank. Kara za to prze­
stępstwo wynosi od jednego 
do pięciu lat.
Walsh, który był głównym 

właścicielem tego banku o- 
raz dwu innych, tak mani­
pulował pieniądzmi depozy­
torów, iż doprowadził swój 
bank do ruiny, w którą wcią­
gnął i inne banki, mające z 
nim stosunki finansowe.

X-ty Sejm Macierzy Pol­
skiej w Stanach Zjednoczo­
nych A. P. odbędzie się w 
naszem mieście w środę i 
czwartek w nowej hali św. 
Stanisława, przy Noble i 
Bradley ul. Organizacya ta 
założoną została Igo paź­
dziernika 1897 r., liczy około 
2,000 członków obojga płci, a 
towarzystw 22 w Chicago, 
Hammond i Cragin. Jene- 
ralnym sekretarzem tej or­
ganizacyi jest ob. Wincenty 
Jóźwiakowski, zaś pani A. 
Nehring, przedstawicielką 
oddziałów kobiecych, któ­
rych jest dziewięć. Macierz 
Polska w Chicago ma wła­
sny lokal, gdzie urządzają 
zabawy, a są także oddziały: 
sokołów, kadetów, śpiewu, 
muzyki, oraz założono wła­
sną orkiestrę.

Prof. A. Popiel energi­
cznie pracuje nad pomni­
kiem Kościuszki we Wa­
shingtonie. Będzie to wspa­
niałe arcydzieło tego znako­
mitego artysty. Niedawno 
nadeszły dla niego z Europy 
do New Yorku kostiumy do 
modeli, lecz urząd celny żą­
da opłaty cła, czego artysta 
uczynić nie chce i prowadzi 
w tej sprawie koresponden- 
cyę z ministrem spraw za­
granicznych w Washingto­
nie.
Dwie wróżbiarki Mme See- 

ra i Almę Jemar zostały po­
ciągnięte do odpowiedzial­
ności za naciąganie nai­
wnych, którzy szli do tych 
bab dowiadywać się o swojej 
przyszłości. Będzie to pier­
wszy proces tego rodzaju w 
radzie miejskiej.

Wróżbiarka Seera twier­
dzi, że ona przepowiedziała 
katastrofę w San Francisco 
oraz obecny krach finanso­
wy w Ameryce.

W teatrze Auditorium bę­
dzie się popisywać nasza ro­
daczka Emilia Olicka, świa­
towej sławy mezosopran. 
Przybyła ona tutaj z kom­
panią teatralną San Carlo 
Opera Co., która w swem 
gronie ma także słynną śpie­
waczkę Lilian Nordice.

Komisya z łona stowarzy­
szenia bankierów opracowa­
ła projkt zmiany systemu 
monetarnego, który ma być 
przedłożony Senatowi i kon­

gresowi do rozpatrzenia. 
Projekt składa się z ośmiu 
punktów i proponuje prze­
wrót w wydawaniu not ban­
kowych, bondów i innych 
papierów wartościowych.

Projekt ten utrudniłby 
wielce zakładanie banków, 
gdyby założyciele nie mogli 
dać dostatecznej gwarancyi 
finansowej i.. .moralnej.

W kościele katolickim pod 
wezwaniem Najświętszej 
Maryi Panny przy Oak ave., 
i Lake ul., wybuchł groźny 
pożar, który wyrządził szko­
dy na 10,000 dolarów. Wi- 
karyusz Thomas Eagan 
chcąc unieść puszkę z Ho- 
styami, został boleśnie po­
parzony. Drugi ksiądz Pa­
trie Honnesey byłby się u- 
dusił w dymie, chąc rato­
wać kosztowności kościelne.

Ksiądz katolicki H. P. 
Smyth w Evanston, zgromił 
ostro te panienki, które żują 
gumę nawet w kościele.Wie- 
le bowiem z nich, klęcząc w 
kościele przy modlitwie, ru­
sza szczękami, jakby nib mo­
gły ani na chwilę odpocząć.

Ksiądz Smith przypisuje 
tę wadę nerwowości amery­
kańskiego narodu, który ani 
chwili nie może się zachować 
spokojnie.

Louis Feter wskutek rze­
telnej i pilnej pracy dorobił 
się z posłańca bankowe­
go na bankiera. Jest on sy­
nem farmerskiego adwoka­
ta, a w roku 18 był już nau­
czycielem w szkole farmer­
skiej. Licząc 1U lat był po­
słańcem w banku, w 22 ro­
ku życia wywyższony został 
na stanowisko kasyera w 
departamencie oszczędno­
ściowym, a w r. 30 został ka- 
syerem, licząc lat 34 został 
wice-prezesem, a w zeszłym 
tygodniu został obrany pre­
zesem banku Chicago Sa­
vings an Trust Co., licząc 35 
lat.

Olbrzymi pożar wybuchł 
około północy w sześciopię­
trowym budynku pn. 19—23 
Market ul. W budynku tym 
znajdują się hurtowne skła­
dy groseryjne należące do 
kompanii Mc Neil and Hig­
gins. Ogień wyrządził szko­
dy na $750,000.

Płomienie zagrażały przez 
dłuższy czas wszystkim są­
siednim budynkom. Straży 
pożarnej udało się jednak 
po długich wysiłkach ogień 
umiejscowić. Pięciu straża­
ków otrzymało przy gasze­
niu ognia dotkliwe obraże­
nia. Spalony budynek był 
własnością Bernarda A. 
Eckharta, byłego prezyden­
ta komisyi parków na za­
chodniej stronie miasta.
Przeciwko pięciu policyan- 

tom w Gary, Ind., którzy 
przed kilka dniami w walce 
z robotnikami słowackimi, 
dwóch Słowaków zabili, wy­
stępuje ambasador austrya- 
cko-węgierski. Z Washing- 
tonu przyjechał agent amba­
sady austryackiej i zbadaw­
szy w Gary dokładnie całą 
sprawę, postanowił ścigać 
sądownie owych policyan- 
tów. Ci zaś powiadają, że 
walczyli we własnej obronie, 
ponieważ jeden ze Słowa­
ków pierwszy do nich strze­
lał. Akcyę przeciwko poli- 
cyantom rozpoczął Stani­
sław Sulenticz,zamożny Sło­
wak, posiadający z kraju 
wykształcenie uniwersyte­
ckie. On to uwiadomił o ca­
lem zajściu ambasadora au- 
stryackiego w Washingto­
nie i zażądał jego interwen- 
cyi.
. W szkołach publicznych' 
daje się czuć dotkliwy brak 
nauczycielek. Wiele z nich 
zachorowało na grasującą w 
mieście influenzę. Przełoże­
ni szkół wzięli się na sposób 
i w klasach, w których brak 
nauczycielki,zamianowali na 
ich miejsce starszych u- 
czniów lub uczennice. Co­
dziennie około pięćdziesiąt 
klas w szkołach publicznych 

jest pozbawionych nauczy­
cielek.

Polska fabryka trumien 
nabyła budynek za $36,000 
na rogu Chicago ave i ul. 
Carpenter, dokąd wkrótce 
będzie fabryka przeniesio­
ną. Że interes ten dobrze 
prosperuje, najlepszym do­
wodem to, że akcye studola- 
rowe — dziś warte są już 
$130 i nie można ich już do­
stać.

Polskiemu przedsiębior­
stwu życzymy powodzenia w 
dalszej pracy.

Kościół św. Michała w 
So. Chicago, którego probo­
szczem jest ks. P. Rhode, — 
przyszły polski biskup w na­
szej dyecezyi — rośnie jak 
na drożdżach. Buduje tę 
wspaniałą świątynię znany 
tutejszy kontraktor budo­
wlany, p. Teodor Ostrowski. 
Koszt budowy wynosić bę­
dzie ćwierć miliona dolarów.

Polski siłacz i atleta, p. T. 
Adamkiewicz wystąpił 
wczoraj po raz pierwszy w 
Ameryce na Bridgeporcie w 
hali parafialnej Najśw. Ma­
ryi Panny od N. P., gdzie 
popisywał się nadzwyczajną 
siłą i sztuką w podnoszeniu 
ciężarów 300 funtowych. Je­
dną ręką podniósł 200 fun­
tów ciężar. Prócz tego p. A- 
damkiewicz rzucał nadzwy­
czaj zręcznie ciężarami stu i 
studwudziesto funtowemi. 
Wreszcie 12 mężczyzn, któ­
rzy stanęli na deskach, u- 
trzymał na sobie przez kilka 
minut. Jak słyszeliśmy, to 
pan A. ma być zaangażowa­
ny do angielskich teatrów.

Komitet obchodowy Rocz­
nic Narodowych w północ­
no-zachodniej dzielnicy mia­
sta Chicago zawiadamia pol­
ską publiczność, że rocznica 
powstania 1863 roku odbę­
dzie się w czwartek 23 Sty­
cznia w hali Walsha przy 
zbiegu ulic Milwaukee, Em­
ma i Noble ul.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Polskiej 

w Chicago” wyszły następujące 
nowe książki:
Bitwa pod Kobylanką, dnia 6 ma­

ja 1864 r. Cena....5c
Czort i półkwarty wódki, opo­

wieść. Cena 15c
Dzika Franka przez Maryę Bo­

gusławską. Cena 15c
Krzyżacy, powieść historyczna

H. Sienkiewicza w 6 tomach 
oprawna w dwie książki po 
3 tomy. W miękkiej oprą, 
wie. Cena $1.50
W twardej oprawie. Cena $2.50 

Młynarz i jego dziecko, czyli wę­
drówka duchów w nocy Bożego 
Narodzenia. Powieść osnuta na 
tle prawdziwego zdarzenia. lOc 

Szymon Konarski. Życie i czyny;
według niewydanyeh dokumen­
tów wypracował dr. Wł. Za­
horski. Cena......................... 35c
W mocnej oprawie............ 50c

W. Dyniewicz, 532 Noble Street.
Chicago, III.

LITURGIKA
czyli

Wykład Obrzędów Kościoła 
Katolickiego.

Książka bardzo pouczająca dla 
ehrześcian katolików z lieznemi 
ilustracyami przedstawiającemi 
obrządki kościelne jak mszę św., 
chrzest, bierzmowanie, komunię 
św., spowiedź, ostatnie Olejem św. 
namaszczenie, kapłaństwo, mał­
żeństwo i inne obrządki kościelne.

Każdy chrześcianin katolik po­
winien mieć tę książkę, aby po­
znał dokładnie obrządki Kościoła 
Katolickiego i ich znaczenie.

W twardej oprawie; cena.. 30e 
W. Dyniewicz.

532 Noble st..............Chicago, 111.

CHŁOPY, USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały 

rok na całą gębę do rozpuku, nie­
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne “Kumoszka’’.Wy­
chodzi co sobotę i kosztuje ro­
cznie dolara. Adres: “KUMO­
SZKA”, 519 Milwaukee ave., Chi­
cago, 111.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 15 Stycznia 1908.

MĄKA: beczka
Twarda zimowa patente 4.00-4.70
Straights 4 40 4.50
Czysta 3.60-8.80
Żytnia 8 »0- 4.40

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 2 czerwona 1.04
No. 8 czerwona 96-1.0O
No. 4 czerwona 96
No. 3 twarda 99 -1.08

PSZENICA WIOSENNA (buezel)
No. 8 1.10
No. 4 1.04

KUKURYDZA (buezel
Zwykła 40- 40
No. 4 51
No. 4 żółta 50-52
No. 4 biała 51
No. 8 54-55
No. 8 biała 54-55
No. 8 żółta 55-56
No. 2 żółta 57
No. 2 59
No. 2 biała 59
Jęczmień 1 70—1.08

ŻYTO
No. 2 84-85
No. 8 79—83
No. 4 75-78

OWIES (buezel)
Zwykły 85-40
No. 4 47
No. 2 46
No. 2 biały 47
No. 8 44
No. 8 biały 48 51
No. 4 biały 46-49
Standard 49-52

SŁOMA (1CO0 funtów)
Żytnia 7.50-8.00
Pezenlczna (1.00—6.50
Owelana 6.50-7 00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brlck 15
Szwajcarski 15
Limburskl 14И
Masło śmietankowe 29
Firets 24-26
Seconds 20—21
Dairies 25
Jaja, (tuzin) 25

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 9
Indyki 12
Kurczęta (żywe) 11-12
Kaczki 8«
Gęsi za tuzin 6.00 8.50

JARZYNY
Marchew 40-65
K a pusta tona 9.00 10.00
Ogórki buezel 60 80
Selery pęk 8,75
Groch zielony baksa 50—1.00
Sałata beczka 1.00 2.50
Cebula buezel 48-68
Kartofle buezel 48-63

„ słodkie beczka . 8.75—4.00
Pomidory 6 koszyków 50—1.75
Brukiew buezel 50—65
Groch strączkowy 1.00—8.50
Słodka korna beczka 1.00—1.50

OWHCE
Jabłka beczka 2.00 - 5.00
Banany pęk 1.50-1.75
Ananasy pudło 2.75-8.00
Pomarańcze baksa 1.75—4.00
Cytryny baksa 1.50—2.50

SIANO
Najlepsza tymotyka 15.00—15.50
No. 1 12 50 13.50
No. 1 i 2 mieszana 11.C0-12.50
No. 2 1 8 mbszana 10 00—41.00

Kansas 1 Ind. Terytory z preryi
Doborowa 11.00-11 50
No. 1 10.00-10.50
No. 2 9.50 10.00

IOWA, Minnesota, Nebraska 1 Dakota.
z preryi

Doborowa 10.00—10.50
No. 1 8.50 9.50
Inne gatunki 6.50 7.00

Listy Polskie na Poczcie.
Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa, tygodnie od czasu Ich ogłoszenia. Po dwóch 
tygodniach będą odesłane do Washingtona, 

gdzie będą otworzone I zniszczone.
9 Ambrożewlcz J 

14 Andrzejeaki J 
32 Banaeiak J 
39 Bak J 
61 Blesok J
66 Blnleckl M
93 Brodzińska M 

122 Charewlcz M 
125 Chojnacki 8 
131 Cieilckl W 
U8 Czapleaka M 
179 Dobkowska R
187 Dobkiewicz A
188 Dor*'ewlcz  J 
207 Dudzieka J 
209 Doda W
219 Dymnlcki F 
257 Fllonowlcz P 
265 Flak .1
276 Fracz.kowski 8 
293 Gadowakl W 
800 Gaalk A
825 Glza J 
360 Goelfiska M
861 Gołowska Z 
369 Gronowski L 
410 Humańoki 8 
440 Janik M
462 Кармека Z
463 Kaczyński F 
465 Karłowski J 
468 Kanarakl I
485 Kasperczyk J 
499 Klimkiewicz 8 
507 Kołodziejski J 2
509 Konieczka C
510 Koprowski W
519 Koaieńeka A
520 Kosowski J 
531 Koza J
535 Kowalczyk Z
536 Kowalski F 
538 Kowalkowska J 
543 Krawczyk J 
574 Kula F
57« Kubacki J
578 Kumfenklewicz J 
580 Kujawa A
582 Kurowski P 8
599 Lach J 
6» 0 Lach J 
604 Łapiński W
610 Latkowski J
611 Laskowski J 
«20 Lewandoski 8 
626 Leśniak F 
«82 Lechowski J 
688 Lewicki J
6«4 Marcinkowski P
664 Marclejewski A
665 Marciosz J
666 Majerczak A
667 Maderakl M
668 Makowski J 
680 Marczyk I
687 Marteckl 8
698 Matneiak W
694 Matejka J 
697 Matusiak J 
716 Milewski A 
740 Modelska W 
752 Nagewicz 8 
770 Niemiec W
772 Nowak A
773 Nowak S
774 Nowak A
776 Nowakowski A 
796 Opaleweki W
799 Ostowskl W
800 Orzeł J
805 Ostrowski 8 
814 Paleskl J

827 Pawlikowska R
854 Piotrowska E
855 Piernikoski W 
857 Plcharek 8 
868 Plew к a F
865 Plewczyńsk i J
872 Porsdoski К 
875 Podkulę z a M
898 Przybytek J
899 Puchalski В
900 Pucbllk L
910 Radzlnkiewlcz M
912 Rasimowlcz К 
»18 Radowski W 
929 Raczkowski P 
93(i Rodzinka J
949 Rolak A
965 Rzepka J 
»68 Rzeczkowski W 
976 Sarnecki P 

1012 Szczepeńeki A 
1014 Sikorski F
1016 Sikorski M
1017 Siwek M 
1021 Kilarski К
1026 Skolasiński W
1027 Skorka К 2 
1029 Skorskl J 
1033 Slubowski 8
1043 Sola 8
1044 Solarczyk J 
1059 Sremlowskl J 
1071 Stepański F 
1086 Stroje к R 
1088 Stawikowski J
1094 Storożyńaki M 5
1095 8tużyńskl W
1096 Struciński A 
1114 Szopa J 
1122 8zczypta F 
1187 Szymański P 
1189 Szydełko W
1140 Szymański 8
1141 *zczerbiak  8
1142 8zelec M
1144 Szpak A
1145 Szybist Z 
1155 Tabasz J
1172 Tomaszewski T 
1178 Toporowskl К 
1176 Tomaszewski A 2 
1195 Tukaczak A 
1106 Tuszyński В 
U97 Turaj J 
1201 Turczyn A 
1203 Tymiński J 
1269 Umieć к i 8 
1211 Urban J 
1213 Urycki J 
1215 Urborski 8 
1262 Wątroba F
1264 Węgrzyn J
1265 Węglarz W 
126« Węgrzyn A
1286 Wlater W
1287 Wieczorek P
1288 Wljewsk, L 
1299 Wlśnieskl В 
1303 Wójcik M
1305 Wójcicka M
1306 Wojciechowski J 
1309 Wojtowicz E
1810 Wojtal M
1811 Wojtowicz J
1312 Wojtnelak A
1313 W*ojtowlcr  G
1816 Wojdyła M
1817 Wolak L 
1321 Wotowlec W 
1828 Wróblewski J 
1329 Wufclk S 2 
1344 Zleleńskl 8

Dla chorych kobiet darmo!
Gdy cierpisz na białe upławy lub opa­

dnięcie macicy, nadmierne, bolesne Inb 
zatrzymane peryody, bezpłodność, ból 
krzyża, głowy, żołądka, nerek, piersi 
nerwowość lub reumatyzm, pIsz do mnie 
załączając 2c markę, a poślę Cl darmo 
wskazówki, jak sama wyleczyć się mo­
żesz, a kuracya kosztować Cię będzie 
tylko klika centów tygodniowo. Adres 
taki: MRS. A. 8. HON Box E. SOUTH 
BEND, Ind., (Febr. 16)

HUMORYSTYKA.
Niebezpieczny muwca.

— Ja tam i w tę trzecią dumę 
nie wierzę.

— Skąd ci to przyszło ?
— Tak mi coś wewnątrz mówi.
— Słuchaj: powiedzno ty temu 

wewnętrznemu: żeby do ciebie 
lepiej nie gadał, bo cię jeszcze za 
niego do kozy wezmą.

Z Warszawy.
— Coś pan taki zamyślony t
— Żenię się!
— Czy pańska narzeczona nie 

nazywa się przypadkiem Ame­
ryka?

Na balu w Chicago.
— Słuchaj Kazimierzu, czy 

wiesz dlaczego uczęszczam na za­
bawy polskie?

— Nie mam pojęcia.
— Dlatego, że wszystkie panny 

i kawalerowie rozmawiają między 
sobą po angielsku, co wyrabia we 
mnie przekonanie, że się młode 
pokolenie szybko wynaradawia.

Małżeńska jedność.
— Coś taka smutna żonusiu ł 

Czy ci eo dokucza?
— Tak, bo przeczuwam choro­

bę w domu.
— A to skąd takie przypuszcze­

nie?
— Bo widzisz, tyś jadł surowe 

owoce, a ja napiłam się zimnej 
wody, boję się więc teraz, aby to 
nam nie zaszkodziło?

Koledzy.
Złodziej kieszonkowy do Bue- 

lowa: — Jak się masz, kolego, 
kanclerzu! Zazdroszczę ci. Ja ob­
dzieram ludzi z portmonetek i za 
to pakują mnie do ula. Ty obdar- 
łeś w parlamencie kilka milio­
nów Polaków — i jeszcze zapewne 
order jaki za to dostaniesz!

To dlatego...
— Powiedz-no, dlaszego to tu­

taj tak psy szczekają w nocy?
— Nie wiesz jeszcze? Dlatego, 

że to ludzie obszczekują się po ca- 
tyeh dniach,więc noce pozostawio­
ne są dla psów.

W aptece małomiejskiej.

— Panie japtykorzu, ta woda 
na pluskwy nic nie pomogła.

— E?... A coście z nią robili?
— Wypiłem całą butelkę, a dyć 

gryzom i gryzom!....
Dobry ojciec rodziny.

Sędzia do aresztowanego:
— Co to ?... Zrana w pierwszym 

dniu po uwolnieniu z więzienia — 
znowuście kradli?

— Przecież, panie sędzio, nale­
żało coś przynieść rodzinie w po­
darunku.

Czemu?...
— Nie płacz Józiu, ojciec cię bi- 

je, bo szczęścia twego pragnie, bo 
cię kocha.

— To czemu tatuś mamy nie bi- 
je, przecież mamę także kocha...

W więzieniu.
Za godzinę pójdziesz na szubie­

nicę. Czy masz jeszcze jakie ży­
czenie?

— Tak. chciałbym jeszcze zro­
bić podróż naokoło świata.

Czuły zięć.
Teściowa przyjeżdża na stałe 

zamieszkanie do zięcia.
— Drogi zięciu, rzecze, spodzie­

wam się, że tu u was pozostanę 
aż do śmierci, że ty mi zamkniesz 
oczy, czy tak?

— Ależ z największą przyje­
mnością droga teściowo, choćby 
nawet i dzisiaj.

Ostatnie Wiadomości.
Fort Stevens, Ore., 22 sty­

cznia. — Aresztowano tu 
dwóch szpiegów japońskich. 
Badali oni fortyfikacye.Are- 
sztowani nie chcą się przy­
znać do niczego.

Berlin, 22 stycznia.—Pod­
czas wczorajszych dcmon- 
stracyi ulicznych, urządzo­
nych przez socyalistów, po­
raniono niebezpiecznie sza­
blami 16 osób, a między ni­
mi są i policyanci. Kilkana­
ście osób aresztowano.

Toko, 22 stycznia. — Ja­
poński rząd przyrzeka, że o- 
graniczy emigracyę robotni­
ków do Kanady, aby nie dra­
żnić Anglii.


